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Historia jednego browaru 

Za niedużym stawem w Sobótce-Górce stoi wysoki, czer- 
wono-biały gmach dawnego góreckiego browaru. Wybite 
okna straszą turystów, dziedziniec zarastają krzaki, tył bu- 
dowli to już kompletna rozpacz. Przed wojną wiele miesz- 
kańców ówczesnego Breslau czy Waldenburga oddałoby 
mnóstwo za zim- 
nego Jungbiera, 
a i po wojnie 
pasteryzowana 
„Sobótka” była 
całkiem popular- 
na. Nie wszyscy 
jednak wiedzą, 
że miejsce gdzie 
produkowano 
te napoje kryje 
ciekawą historię, 
a jego większa 
część... mieści 
się pod ziemią. 


7 Zagadka kotwi 
dno zalewu Wiś 


jtole podczas przyjęcia 
przez Rosjan na cześć 
iw pojawiły się butelki 


ła już prawie załatwio- 


Zimna krew i gorąca stal 
| wojna światowa postrze- 
gana jest jako okres dyna- 
micznego rozwoju techniki 
militarnej. Seryjna produk- 
cja i masowe zastosowa- 
nie przez walczące armie 
samolotów, okrętów pod- 
wodnych, broni maszy- 
nowej, gazów bojowych, 
ciężkiej artylerii i czołgów 
trwale zmieniły wizerunek 
konfliktów zbrojnych. Jed- 
nak — co może wydać się 
nieco zaskakujące — był 
to także czas renesan- 
su najstarszego chyba 
rodzaju oręża: broni do 
walki w bezpośrednim 
kontakcie z nieprzyja- 
cielem. 


42 Pancerny jubileusz 
X Międzynarodowy Zlot Histo- 
rycznych Pojazdów Wojskowych 
w Darłowie 


iezionej z Warszawy, 


„Kotwica nie chce puścić!” — słowa, 
których nie lubi żaden marynarz, ry- 
bak czy żeglarz. Na ogół oznaczają 
kłopoty. Czasem jednak zdarza 
się, że takie zdarzenie staje się 
bodźcem do podjęcia innego typu 
działań, które swój finał znajdują 
jedynie w poszukiwaniach odpo- 
wiedzi na dnie... 


10 Trudny orzech... 
Mimo zaangażowania w ostatnim 
czasie zaawansowanego sprzętu, 
zarówno pomiarowego jak i budow- 
lanego, tajemnica „Riese” pozostaje 
wciąż nierozwiązana. 
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GEURYCZCJECI achod- 
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więcej wódki ubywało 
z butelek, tym częściej Jabłoński 
i Korzeniewski słyszeli, że „knigi” 
mogą sobie zabierać... 
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„prawdziwym” przestęp- 
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KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


63 Nowości sierpnia w Księ- 
garni Odkrywcy 


Ostatnia podróż pancernika „Schle- 
swig Holstein” 

33 Monte Cassino 1944-2008. 
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Jak: zawsze w tym miejscu chciałam podzielić się z Wami swoimi spostrzeżeniami zwią- 
zanymi z treścią artykułów najnowszego, sierpniowego wydania „Odkrywcy”, choćby w kilku 
zdaniach odnieść się do tematów i zagadnień frapujących eksploratorów i miłośników historii, 
czy wreszcie skomentować jakiś fragment życia naszego środowiska. 

Tak miało być i tym razem. 


Jednak już po edytorskim zamknięciu sierpniowego numeru naszego czasopisma, nadeszła 
smutna wiadomość o przedwczesnej i niespodziewanej śmierci naszego Przyjaciela — arche- 
ologa, muzealnika, historyka i odkrywcy — dr. Antoniego Pawłowskiego. 


Człowieka nietuzinkowego, serdecznego, bez reszty oddanego pasji odkrywania tajemnic 
historii, niestrudzonego jej propagatora. 

Antoniego Pawłowskiego — cenionego naukowca i badacza, którego dorobek naukowy 
i popularyzatorski jest powszechnie znany — mieliśmy szczęście i zaszczyt poznać w toku 
wspólnych działań eksploratorskich prowadzonych ponad dwa lata w Katedrze Kwidzyńskiej. 

Poznaliśmy nie tylko jego warsztat badawczy i nie tylko ogromną wiedzę — poznaliśmy człowieka 
otwartego, doskonałego organizatora, prawdziwie zaangażowanego w przedmiot badań, poznaliśmy człowieka niezwykle 
aktywnego, dla którego ruch eksploratorskich działań podejmowanych przez poszukiwaczy był ważny i godny uznania 


Kwidzynowi, jego historii i współczesności Antoni poświęcił swoje życie. 


„Przeżył lat 58" — tak napisano w nekrologu. Tylko 58. W swym krótkim życiu dokonał bardzo wiele. Przeprowadził 
prace badawcze, między innymi w Malborku, Bytowie, Suszu, Dzierzgoniu, Pasłęku, Braniewie, Prabutach, Olsztynie 
i Kwidzynie. Był autorem i komisarzem wielu wystaw z zakresu malarstwa, sztuki, historii i etnografii. Napisał około 60 
prac naukowych na temat archeologii i historii architektury. Był autorem książek popularno-naukowych, między. innymi 
na temat zamków w Malborku, Bytowie oraz o zabytkach Kwidzyna. Był także 
działaczem samorządowym. W latach 1990-1994 był radnym i członkiem zarządu 
miasta Malborka. 


W osobie Antoniego straciliśmy Przyjaciela i sprzymierzeńca. Pożegnaliśmy 
Go dzisiaj, ale nie na zawsze. Będzie żył w naszych wspomnieniach i swoich 
dokonaniach. 


Zachowajmy Go w naszej pamięci. 
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ZWIĄZEK KONTROLI DYSTRYB 


Za niedużym stawem w Sobótce-Górce stoi wysoki, 
czerwono-biały gmach dawnego góreckiego bro- 
waru. Wybite okna straszą turystów, dziedziniec 
zarastają krzaki, tył budowli to już kompletna roz- 
pacz. Przed wojną wielu mieszkańców ówczesnego 
Breslau czy Waldenburga oddałoby mnóstwo za zim- 
nego Jungbiera z góreckiego browaru, a i po wojnie 
pasteryzowana „Sobótka” była całkiem popularna. 
Nie wszyscy jednak wiedzą, że miejsce gdzie pro- 
dukowano te napoje kryje ciekawą historię, a jego 


Sobótka-Górka 


Sobótka-Górka położona jest na zachód 
od centrum Sobótki, po północnej stronie 
wznoszącej się majestatycznie górze Ślę- 
ży. Przez miejscowość przebiega droga 
do Chwałkowa i dalej do Marcinowice. Po- 
wstanie Górki (Gorkau) przypisywane jest 
już Piotrowi Włastowi, który miał tu mieć 
swoją siedzibę, choć pierwsze potwier- 
dzone źródła o miejscowości pochodzą 
dopiero z 1204 roku. Nas historia Górki 
będzie interesować od roku 1812, kiedy to 
miejscowość, po sekularyzacji dóbr klasz- 
tornych w Prusach, otrzymał baron Ernst 
von Littwitz. Zaadoptował on dawną część 
klasztoru na swoją rezydencję i w 1817 
roku zbudował poniżej niej niewielki bro- 
war, pierwszy taki obiekt w okolicy. W tym 
okresie powstało także kilka innych zakła- 
dów, m.in. gorzelnia i młyn wodny. W 1825 


mieści się pod ziemią. 


Browar — re- 
stauracja 
Rosalienthal. 
Górka 1935 
rok. 


roku w niewielkiej Górce było zaledwie 36 
domów oraz folwark. 


Historia browaru 


Browar początkowo produkował piwo wg 
metody bawarskiej, wykorzystując wodę 
z tzw. „Źródła Piwnicznego”, oddalone- 
go ok. 1000 m od browaru, na stokach 
Ślęży. Odpowiedni personel techniczny 
sprowadzony z Bawarii, pracował pod 
bacznym okiem mistrza browarnianego 
Schmidta. Pierwsze butelki piwa sprze- 
dawano w lokalnym wyszynku 
oraz we Wrocławiu, w piwnicy 

o nazwie „Piwnica w Górce”. 
Prowadzenie interesu po 
Ernście von Littwitz prze- 

jął jego syn, Wilhelm, który 

w 1858 r. doprowadził do 
zawiązania spółki koman- 


Browar od frontu, ul. Browarniana w Sobótce-Górce. Stan obecny. 


Historia jednego browaru 


KRZYSZTOF KRZYŻANOWSKI, DARIUSZ WÓJCIK 


Główny budynek 
browaru od pół- 
nocnej strony. 


dytowej „Gorkauer Societats Brauerei". Jej 
głównym zarządcą został niejaki Reinhold 
Seifferst. „Wilhelm von Littwitz znacznie 
rozbudował zakład: na miejsce sprowa- 
dził ponad 300 murarzy, cieśli i innych 
robotników. Zarządzać nimi miał browarnik 
Johann Martin Linz z Norymbergii, który, 
jak ujął to anonimowy kronikarz historii 
browaru: „z racji swych doświadczeń zdo- 
bytych w Niemczech i Anglii, najbardziej 
odpowiednim być się wydawał”. W 1859 r. 
budowę zakończono i podczas wspaniałej 

uroczystości poświęcono nowy browar. 
Piwo początkowe było dobre i smacz- 
ne, ale szybko okazało się, że ma dość 
małą trwałość. Oddajmy znów głos kroni- 
karzowi: „dziś (tj. w 1909 r. — przyp. K.K.) 
można tylko stwierdzić, że ilość wody nie 
wystarczyła do wzrastającej ilości 
produkcji piwa i użyta została 


wymaganych przez piwo 
cech”. „Nieodpowied- 
nia” jest przymiotnikiem, 
przyznajmy, co najmniej 
skromnym - do pro- 
dukcji piwa używano 
po prostu wody z po- 
bliskiego stawu, który nie 
należał do najczystszych. 
Wymieniono kadrę techniczną, 
jednak i to nic nie dało, obroty 
nadal spadały. Firma coraz bardziej 
podupadała. Dla ratowania rodzinnego 
biznesu, Wilhelm von Littwitz rozpoczął 
poszukiwania strategicznego inwestora, 
i znalazł takiego w 1864 r. Tajny radca 
handlowy Karl von Kulmitz w zamian za 
kontrolę nad firmą uzyskał spory kredyt, 


4% NE nieodpowiednia dla 
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Da! nel wjazdowy do leżakowni 
z pięknymi cegłanymi łukami, wlot obec- 
nie zamurowany. 


który zapewnił browarowi niezbędny ka- 
pitał. Na krótki czas zapewniło to firmie 
oddech, ale już po kilku latach trzeba 
było ponownie szukać nowych rozwiązań 
kapitałowych 

14 grudnia 1886 r. miało miejsce ostat- 
nie zebranie spółki komandytowej browaru 
w Górce, na którym postanowiono zmie- 
nić jej formę na spółkę akcyjną. Prawne 
jej zarejestrowanie nastąpiło 9 kwietnia 
1887 r. Kapitał akcyjny wyniósł 508.000 
marek. Pozyskanie takich aktywów po- 
zwoliło na szybki rozwój przedsiębiorstwa. 
W jubileuszowym, 1909 roku, kronikarz 
podkreślał, że „pozycja finansowa browa- 
ru ze względu na technicznie doskonałe 
urządzenia i dobry zbyt uznana być może 
za całkowicie zadowalającą”. Wydajność 
browaru sięgała 50 tys. hektolitrów piwa 
rocznie, które sprzedawane było na tere- 
nie niemal całego Śląska. Produkowano 
wówczas piwo leżakowe, miocne, słodowe 
oraz tzw. „koźlaka” (Jungbier), czyli piwo 
warzone metodą dolnej fermentacji, które 


a o konstrukcji termosu. Stąd 
dnię oraz do niedostępnych 
5 
U 


Wykuta w sKBłB studnia. Według relacji nut- 
ków, z dna studnfodchodzą dwa zalane wodą 
korytarze, z których jeden miał mieć ponad 
150 metrów. 


było produkowane sezonowo z przezna- 
czeniem do spożycia w maju, jesienią i na 
Boże Narodzenie. Browar stworzył oddziały 
w Wałbrzychu oraz Nowej Rudzie (w 1921 
roku zakupiono browar noworudzki) oraz 
32 filie. W wielu lokalach 
gastronomicznych ser- 
wowano góreckie piwo, 
w tym, w samej Górce, 
w popularnej restaura- 
cji „Rosalienthal”. Przed 
wybuchem Il wojny świa- 
towej browar zatrudniał 
17 urzędników oraz 75 
robotników. 

Po wojnie browar wzno- 
wił produkcję już w 1945 
roku. Przez kilkanaście lat 
zakład był dobrze pro- 
sperującym organizmem, 
produkującym piwo także 
na eksport. Przez kilka lat 
działały tu Zakłady Piwo- 
warskie S.A. z Wrocławia. 
Niestety, browar nie wygrał 
z potężnymi koncernami 
piwowarskimi nadchodzą- 
cymi do Polski — stale 
ograniczano produkcję, 
aż w końcu zakład został 
zamknięty w 1997 r. Obec- 
nie jedynie w niewielkiej 
Części jest wykorzystywany 


Murowane podesty, na których 
wspierały się metalowe beczki 
z piwem. Po zakończeniu działal- 
ności w 1997 r. wszelkie cenne 
elementy i urządzenia zdemon- 
towano. 


gospodarczo na hurtownie i magazy- 
ny. Brak nadzoru powoduje, że obiekt 
niszczeje, giną żelazne i metalowe 
elementy konstrukcji, zaś dawne 
pomieszczenia produkcyjne penetrują 
okoliczni mieszkańcy. * 


Technika 


Znany nam już browarnik Linz chyba 
od początku swojego zatrudnienia 
w góreckim zakładzie narzekał na 
jakość piwa. Wina, jak już wspo- 
mnieliśmy, leżała, a w zasadzie 
pływała, w nieodpowiedniej wodzie. 
By raz na zawsze rozwiązać ten 
problem, w 1864 r. tajny radca von Kul- 
mitz polecił wykuć w granitowych skałach 
Ślęży sztolnie, których zadaniem było 
zbieranie i filtrowanie wody — najważ- 
niejszego składnika złocistego napoju. 
Po przefiltrowaniu przez warstwę granitu, 
woda gromadziła się w olbrzymich cy- 
sternach w podziemiach browaru. Kulmitz 
postawił na nowe kadry — do procesów 
warzelniczych zatrudniono pochodzącego 
z Czech niejakiego Burkę, za którego za- 
rządu „znacznie wzrósł zbyt browaru”. Jak 
podkreśla kronikarz, „z całą stanowczością 
można tu stwierdzić, że punkt zwrotny w hl- 
storił zakładu nastąpił z chwilą zrozumienia 
konieczności stosowania w produkcji piwa 
czystej wody, a zasługa odkrycia tego faktu 
i wprowadzenia go w życie należy do tajne- 
go radcy von Kulmitz”. Na wszelki wypadek 
kronikarz zapewnia, że w tym okresie wodę 
ze stawów wykorzystuje się „wyłącznie do 
celów technicznych”. 

Gdy rozwiązano już problem wody, 
ciągłość produkcji mogła być zagrożona 
wyłącznie przez odpowiednie chłodzenie 
składników piwa. Pomieszczenia wewnątrz 
wykutych w granicie skał miały specjalną 
konstrukcję przypominającą budowę ter- 
mosu — wewnątrz wykutych sal budowano 
pomieszczenia o cienkich ściankach, za 
którymi układano lód, który pozyskiwano ze 
stawu przed browarem i z pomniejszych, 
okolicznych stawów. Pracowało przy tym 


setki robotników. W kronikach browaru od- 
notowano, jak to robotnicy, ze względu na 
ciężką pracę, buntowali się i żądali więk- 
szych płac. Zarząd browaru obawiał się 
także nadejścia gorącego lata. po ciepłej 
zimie, które „groziło” całkowitym brakiem 
odu. Chcąc zabezpieczyć się przed tymi 
słopotliwymi konsekwencjami, rozpoczęto 
starania o instalację skomplikowanej ma- 
szynerii chłodniczej napędzanej energią 
elektryczną. Obawy zarządu okazały się 
nie bezpodstawne. W 1898 r. wiosna była 
tak upalna, że w marcu brakowało już lodu 
w piwnicach, a w kwietniu „po raz pierwszy 
w historii browaru zdarzyło się, że piwnica 
całkowicie opustoszała”. Nowe maszyny 
chłodnicze zaczęły pracować w browarze 
dopiero w sierpniu 1898 r., niemal w ostat- 
niej chwili przed zmarnowaniem się całego 
zapasu piwa z powodu zbyt wysokiej 
'emperatury. „Do tego czasu, w ciągu kilku 
miesięcy wydano na lód sprowadzany ze 
Skandynawii, z Mazur i jeziora Chocha ok. 
36.000 marek, a było to jeszcze taniej, niż 
gdyby miano sprowadzać lód ze stawów 
karkonoskich” — pisał kronikarz 


Eksploracja 


Do podziemnej części browaru można do- 
stać się przez korytarz techniczny, którego 
wylot znajduje się nad zbiornikiem wodnym 
na tyłach browaru. Szerokim korytarzem 
dochodzi się do ogromnych hal, które 
obudowane czerwoną cegłą wyglądają jak 
pomieszczenia wielkiego zamku. Hale mają 
wysokość ponad 10 metrów, powierzch- 
nia zaś niektórych z nich wynosi ok. 400 
metrów kwadratowych. Po przejściu przez 
pomieszczenia, dojść można do leżakowni, 
w których znajdowało się 
kilkadziesiąt metalowych 
beczek z piwem. Każ- 
da z nich spoczywała 
na dwóch betonowych 
podestach o szerokości 
dwóch metrów. Na ścia- 
nach widoczne są pozo- 
stałości po instalacjach 
elektrycznych, lampach 
| systemach wentylacji, 
na kafelkowanych posadzkach miejsca- 
mi leżą zwoje gumowych rur. Na jednej 
z bocznych ścian zachowała się w dobrym 
stanie kolorowa reklama wrocławskiego 
„Piasta” rozklejona na białych kaflach. Tuż 
za reklamą wspomniany „termos” — po- 
mieszczenie chłodnicze, w którym cienkie 
ścianki i strop oddzielają pomieszczenie 
od granitowych ścian hali. Małe okno na 
końcu sali prowadzi do niedostępnych 
z wewnątrz podziemi części, które łączą 
się z prawdziwą pajęczyną korytarzy 
dawnej kopalni. 

Przez przypadek udało nam się wejść 
w posiadanie powojennego spisu inwen- 
tarza wniesionego do majątku browaru 


dochodzi 


; FSzerokim korytarzem 
się do 
ogromnych hal, które 
obudowane czerwoną 
cegłą wyglądają jak 
pomieszczenia wiel- 
kiego zamku. 


Studnia (2) 


w Sobótce-Górce, dotyczącego pomiesz- 
czeń leżakowni. Dokument obejmuje 
wpisy dokonane w okresie od 1 stycznia 
1952 r. do 19 marca 1980 r. dotyczące 
zarówno majątku trwałego, jak również 
„przedmiotów nietrwałych w użytkowaniu”. 
Przy liczbie porządkowej nr 1, oznaczony 
numerem inwentarzowym 1833, znajduje 
się przedmiot określony jako (pisownia 
oryginalna) „Piwnice leżakowe (magazyny 
podziemne, ściany kute w skale granitowej, 
tunele) o powierzchni 2.362 m, pojem. 
9.300 mł poziom podłogi od około 8 m 
wzwyż, grubość ścian na stropie od 8 do 
20 m". Autor inwentarza podaje 
nawet tzw. wartość pierwotną 
piwnic na 4.415.360 zł. W dal- 
szej kolejności spis obejmuje 
różne rodzaje beczek do prze: 
chowywania piwa lub zacierów, 
zwanych tankami. Wiemy więc, 
że w leżakowni stosowano „tanki 
żelazne stojące, 
poj. 2.1001", „tan- 
ki żelazne leżące, 
poj. 14.500 I, we- 
wnątrz wyłożone 
masą wykładzino- 
wą” oraz „tanki do 
piwa aluminiowe 
pojem. 30.600 I". 
Na stanie były 
także dwa zbior- 
niki żelazne o rekordowej po- 
jemności aż 105.270 | 

W dalszej części spis wy- 
mienia 52 kufy (beczki) dębowe 
o pojemności od 5.520 do 7.600 
I, które także służyły do leżakowa- 
nia piwa. Kufy drewniane wypie- 
rane były przez zbiorniki żelazne 
lub aluminiowe jako bardziej 
nowoczesne, stąd zapewne od- 
ręczne adnotacje przy poszcze- 
gólnych beczkach: „Sprzedana”. 
Na kolejnych stronach znajdują 
się jeszcze spisane mieszacze do 
piwa, filtry, pompy piwne odśrod- 
kowe produkcji niemieckiej oraz 
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Podziemia browaru w Sobótce-Gór- 
ce. Poziom dolny — leżakownie. 


rozdzielnice prądu. Napotkać można także 
na informację o „przeniesieniu” niektórych 
pozycji do Browaru Zakrzów we Wrocławiu 
w roku 1962. Powyższy spis potwierdza 
więc opisy początków działalności browaru 
po Il wojnie światowej — zakład rozpoczął 
funkcjonowanie najprawdopodobniej z kom- 
pletnym wyposażeniem do produkcji piwa. 
Stary sprzęt z czasem wymieniano | zastę- 
powano go bardziej nowoczesnym. 

Do pomieszczeń leżakowni prowadzą 
cztery drogi, pomijając karkołomną moż- 
liwość zjazdu jednym z wielu kominów 
wentylacyjnych. Pierwsze wejście (nr 1 na 


Na stropie jednego z pomieszczeń. Tu. 
najlepiej widać technikę budowy tzw. 
przestrzeni technologicznej. 
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załączonym planie), pro- 
wadzi przez pomieszcze- 
nia gospodarcze nieczyn- 
nego budynku browaru od | 
strony głównego placu. j 
Drugie, znajdujące się ok. ŁA 
30 metrów dalej, zamu- 
rowane prawdopodobnie 
przy zamykaniu browaru 
w 1997 r., było głównym 
chodnikiem transportowym 
(nr 2). Kolejne wejście 
nad zbiornikiem wodnym 
(nr 3) prowadzi łagodnym 
łukiem do trzech wysokich 


Wlot do pomieszczeń leżakowni, który 
znajduje się za głównym budynkiem 
i jednym ze stawów. 


hal z otworami wentylacyjnymi (oznaczyli- 
śmy Je umownie jako A, B i C). Ostatnie, 
to wejście od strony południowej (nr 4), 
prowadzące przez niewielki wyłom w ce- 
glanym murze. Prowadzi ono do tej samej 
wysokiej hali co chodnik nr 3, lecz jego 
wylot znajduje się ok. 5 metrów powyżej 
poziomu posadzki. W chodniku znajdują 
się trzy otwory wentylacyjne, których za- 
bezpieczone kratami wyloty można znaleźć 
na powierzchni. 


Hipotezy 


Włodzimierz Kucia i Bogusław Wróbel 
w artykule „Tajemnice browaru”, przyta- 
czają szereg hipotez dotyczących po- 
mieszczeń browaru. Jedna z nich mówi 
o trzypoziomowym szpitalu, który miał tu 
funkcjonować podczas wojny. Autorzy 
wspomnianego opracowania sytuują daw- 
ny szpital właśnie w chodniku prowadzą- 
cym od wlotu nr 4 oraz w halach A, B 
i C, które miały być rzekomo podzielone 
na poziomy drewnianymi podestami. Nam 
nie udało się znaleźć jakichkolwiek śladów 
świadczących o tego typu obiekcie. Jedy- 
nie w hali C widoczne są ślady drugiego 
poziomu dzielącego niejako halę na pół, 
lecz posadzka wysypana żwirem oraz 


piwo. Przemieszczając się nad 
stropami można dotrzeć do za- 
murowanego obecnie wejścia, 
który swój wylot ma niedaleko 
zamku. Była to prawdopodob- 
nie najwygodniejsza droga do 
transportu lodu nad pomiesz- 
czenia leżakowni. Bez cienia 
przesady można stwierdzić, że 
z budynku browaru było dojście 
(niemalże) do zamku. Z kolei 
tunel (kanał) prowadzący do 
ujęcia wodnego, to w przy- 
padku dużych browarów rzecz 
najzupełniej normalna, bowiem 
najważniejszy składnik piwa mu- 
siał być dostarczony do zbiorni- 
ków drogą możliwie „sterylną”, 
tak więc najlepiej podziemną. 


Jeden z takich kanałów zbudowany 


= | 


był po południowej stronie browaru 


mei 
|a 


Mena «| 
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je kras 


|Spis inwentarza zą okres 1952-1980 r. 


wysoko nad głowami każe przypuszczać, 
że w hali tej znajdowały się urządzenia 
lub maszyny przygotowujące składniki 
do piwa w pierwszych etapach jego pro- 
dukcji. Z górnego poziomu można było 
więc wygodnie obserwować i kontrolować 
produkcję w całym pomieszczeniu. Warto 
jednak pamiętać, że przez ponad 52 lata 
po wojnie funkcjonował tu normalny za- 
kład produkcyjny, w ramach którego wiele 
instalacji czy dawnych podestów mogło 
zostać zdemontowanych. 

Kolejna ciekawostka dotyczy rzeko- 
mych tuneli łączących podziemia z po- | 
bliskim zamkiem oraz ujęciem wodnym | 
oddalonym około jednego kilometra. | 
Rzadko bezkrytycznie zgadzamy się | 
z takimi hipotezami, lecz tym razem jest | 
w powyższych przypuszczeniach sporo 
racji. Z hali D leżakowni, niewielki korytarz 
położony ok. trzech metrów nad posadzką, 
prowadzi nad strop hali do przestrzeni 
technologicznej, do której kiedyś wrzucano 


| 
| 
| 


Mialo 


i doprowadzał część wody z ujęcia 
na stokach Ślęży do zbiorników przy 
browarze. Drugi z tunelów znajdować 
się miał w samej leżakowni, w nie- 
wielkim pomieszczeniu, w którym 
wykuto w skale studnię (oznaczoną 
na planie). Według relacji nurków, 
z dna studni odchodzą dwa zalane 
wodą korytarze, z których jeden miał 
mieć ponad 150 metrów i ciągnął się 
dalej. Jest więc bardzo prawdopo- 
dobne, że korytarz prowadził wprost 
do ujęcia wody. Wspomniany już 
niewielki korytarzyk w hali D prowadzi 
do labiryntu hal i korytarzy znajdują- 
cych się nad stropami pomieszczeń 
leżakowni. Przemieszczając się po 
stropie, można dotrzeć do prostopadle 
położonych korytarzy i przejść nimi nad 
strop kolejnej z hal. Dalej znajdują się 
omurowane czerwoną cegłą, wysokie 
na kilka metrów pomieszczenia bez wy- 
raźnego przeznaczenia. Niepotwierdzone 
przez nas relacje wskazują, że podczas 
budowy browaru w XIX w. zaadaptowano 
wykute w granicie hale dawnej kopalni 
(?). Wykonano wtedy ścianki wewnętrzne 
oraz stropy, a niepotrzebne połączenia 
chodników zamurowano. W dostępnej nam 
literaturze nie znaleźliśmy jednak potwier- 
dzenia, jakoby miały tu istnieć jakiekolwiek 
kopalnie. ja) 


CZ 


Zdjęcia, plan: arch. Autorów 


P.S. Serdecznie dziękujemy Wojtkowi 
Stojakowi za udostępnienie dodatkowych 
materiałów. Z ubolewaniem stwierdzamy, 
że nie znamy nazwiska Autora znako- 
mitego tłumacza kroniki browaru, którą 
przytaczamy w tekście - na rękopisie 
brak nazwiska. 


Kontakt z autorami: iator. E 
lawćQwp.pl lub z redakcją „Odkrywcy”: 


resztki instalacji elektrycznej prowadzące lód chłodzący zgromadzone w beczkach  redakcja(Qodkrywca-online.com 
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Zagadka kotwicy 


dno Zalewu Wiś l 


— co kryje 


ŁUKASZ ORLICKI 


„Kotwica nie chce puścić!” — słowa, których nie lubi żaden mary- 
narz, rybak czy żeglarz. Na ogół oznaczają kłopoty — stratę czasu, 
mozolne próby uwolnienia, a czasem zerwanie się kotwicznej liny 
i „pożegnanie z cennym wyposażeniem. Czasem jednak zdarza 
się, że takie zdarzenie staje się bodźcem do podjęcia innego 
typu działań, które swój finał znajdują jedynie w poszukiwaniach 


odpowiedzi na dnie... 


ym razem słowa te padły na 
pokładzie niewielkiej jednostki 
rybackiej kołyszącej się na 
falach Zalewu Wiślanego. Nie 
pomogło umiejętne operowanie 
sllnikiem i manewrowanie łodzią — kotwica 
wytrzymała wszystkie zabiegi do końca, 
wczepiona mocno w podwodny obiekt. 
Takiego szczęścia nie miała natomiast 
mocująca ją lina i rybacki kuter musiał 
powrócić do portu bez tego fragmentu 
wyposażenia. Utrata kotwicy, mimo że 
bolesna, nie miała w sumie większego 
znaczenia. O wiele większe emocje wzbu- 
dziło pytanie — o co dokładnie zaczepiono 
podczas tego feralnego połowu? 

Wody Zalewu Wiślanego były po woj- 
nie, przynajmniej oficjalnie, wielokrotnie 
oczyszczane. Przygotowano zarówno tory 
wodne dla żeglugi, jak i całość akwenu 
z myślą o prowadzeniu planowej gospo- 
darki rybnej. Mimo to każdy z rybaków 
wie, że na dnie Zatoki znajduje się duża, 
czasem ponad metrowa warstwa mułu, 
którą podwodne prądy potrafią czasowo 
zmienić, odsłaniając ukryte przez dziesię- 
ciolecia przedmioty. W dodatku zdarzyło się 
to nie po raz pierwszy w tym konkretnym 
miejscu — ponad 3 metrowym przegłębieniu 
leżącym ok. 2 km od macierzystego portu 
rybaków — Tolkmicka. Od wielu lat stawiając 
sieci w tym rejonie, załoga składająca się 
z braci Stefana 


i Wiesława Franciuków natrafiała na pod- 
wodne obiekty. Pewnego lata wybierając 
wspólnymi siłami kotwiczną linę, nad burtą 
statku ukazał się fragment niemieckiego 
przedwojennego drewnianego wozu — dwa 
koła osadzone na osi wraz z fragmentem 
dyszla. Skąd na środku zalewu wziął się 
wóz — standardowy lądowy środek komu- 
nikacji I transportu używany przed wojną 
w gospodarstwach? Odpowiedź nasuwała 
się sama. Wszyscy w okolicy znają przecież 
drugowojenną historię Zalewu Wiślanego — 
opowieść o rozpaczliwej ewakuacji niemiec- 
kich cywilów i żołnierzy, odbywającej się 
po zamarzniętych wodach w 1945 roku. 
A może tym razem jest to coś innego? 
Wyobraźnia podsuwała wizje 
zatopionego samochodu... 
Przecież dokładnie nie wia- 
domo co wjechało na lód 
tamtej pamiętnej zimy. 
Historia olbrzymiej ewa- 
kuacji jaką przeprowadzili 
Niemcy w 1945 roku z rejonu 
Wschodnich Prus i Pomorza 
Gdańskiego interesowała nas 
od dawna. Dlatego też nie 
zwlekaliśmy długo z reakcją 
na propozycję jaką przesłano 


= hw fm 


nego? 


nam z Tolkmicka, którego nazwa na stałe 
zagościła w opracowaniach dotyczących 
walk w Prusach Wschodnich — miejsca, 
gdzie odcięto niemieckie wojska od Ich 
zaplecza. Wraz z grupą zaprzyjaźnionych 
nurków, pewnego lipcowego, burzliwego 


Brzeg Zalewu Wiśla- a 


nego w styczniu lub . 


lutym 1945 roku. 


„Świadek” ewakuścji — niemiecki 
hełm na głowie nurka. +, 


gą 23 Fa 


dnia wypłynęliśmy z elbląskiego portu kieru- 
jąc się do zaznaczonej na GPS-ie lokalizacji. 
Pracujący głośno silnik, silne podmuchy 
wiatru i zacinający deszcz nie pozwalał 
zbytnio na ożywione rozmowy. Dopiero po 
dopłynięciu na miejsce, gdy za burtą zniknęli 
nurkowie, a odpowiednio rzucone kotwice 
ustawiły nas dziobem do wiatru, można 
było spokojnie ocenić sytuację. Od samego 
początku okazało się, że próba weryfikacji 
informacji I sprawdzenia co właściwie mogło 
zostać odsłonięte przez prądy Zatoki sprawi 
nurkom duże trudności. Na dnie znajdowała 
się duża, ponad metrowa, 'warstwa mułu, 
a na dodatek widoczność pod wodą była 
ograniczona niemal do zera, dlatego też eks- 
plorację trzeba było prowadzić jedynie przy 
pomocy dotyku. Nam pozostało zabezpie- 
czać całą akcję z pokładu, przygotowywać 
liny na wypadek odnalezienia kotwicy, lub 
ewentualnie jakiegoś innego zagubionego 
w tym rejonie sprzętu. Obserwując daleki 
brzeg Mierzei Wiślanej i Krynicy Morskiej 
oraz leżącego na południe Tolkmicka, pró- 
bowaliśmy wyobrazić sobie jak wyglądało to 
miejsce w styczniu i lutym 1945 roku, kiedy 
miała miejsce masowa ucieczka niemieckiej 
ludności cywilnej. Co doprowadziło, że 
znajdujący zamiłowanie w pruskim porządku 
niemieccy cywile i doskonale zorganizowana 
armia znaleźli się w tak rozpaczliwym poło- 


żeniu, a w głębinach Zalewu można dzisiaj 
odnaleźć chłopskie wozy? 


Wielkie rozdanie 


W nocy z 12 na 13.1.1945 roku na olbrzymim 
froncie rozciągającym się od Prus Wschod- 
nich, aż po Karpaty na niemieckie pozycje 
spadł miażdżący cios. Do ataku ruszyły 
wojska z czterech frontów, rozbijając w cią- 
gu 48 godzin obronę w środkowej części 
teatru działań. Jednak na północy, tam gdzie 
atakowały wojska 3. Frontu Białoruskiego 
opór niemiecki był bardzo silny, rozpoczęły 
się długie i zacięte walki o podejście do 
Królewca i opanowanie Półwyspu Sambij- 
skiego. Dowódca 2. Frontu Białoruskiego, 
marszałek K. Rokossowski, który po pięciu 
dniach przełamał linię frontu w swoim pasie 
natarcia, miał zgodnie z pierwotnym planem 
wspierać działania frontów południowych, 
marszałków Żukowa i Koniewa. Jednak 
skutkiem przedłużającego się oporu na pół- 
nocy nastąpiła zmiana planów dowództwa 
Armii Czerwonej. Po przełamaniu obrony 
w rejonie Olsztyna, marszałek Rokossowski 
wprowadził w rozszerzający się wyłom jedy- 
ną dużą i szybką jednostkę, jaka znajdowała 
się w jego dyspozycji — 5. Armię Pancerną 
Gwardii — weteranów spod Kurska. 20 stycz- 
nia gwardyjskie czołgi uderzyły w kierunku 
północnym, a ich nadrzędnym celem po- 
zostawał Zalew Wiślany i odcięcie całego 
zgrupowania niemieckich wojsk we Wschod- 
nich Prusach od zaplecza. Wydawało się, 
że zdezorientowane oddziały niemieckie nie 
są w stanie zatrzymać pancernego walca 
zmierzającego w kierunku Elbląga. Wieczo- 
rem 23 stycznia niewielki oddział dowodzony 
przez kpt. Diaczenkę ze składu 3. batalionu 
21. gwardyjskiej brygady pancernej wpadł 
do miasta od strony wschodniej. Zarówno 
dowództwo niemieckiego garnizonu, jak 
i cywile zupełnie nie spodziewali się takiego 
rozwoju wypadków. Zapewniano ich, że 
front się ustabilizował i nie ma powodu do 
niepokoju. W mieście toczyło się normalne 
życie, a radzieckie T-34 zostały początkowo 
uznane za niemiecką jednostkę używającą 
zdobycznego sprzętu. Oddział Diaczenki 
w iście kawaleryjskim stylu przemknął 
ulicami miasta ostrzeliwując napotykanych 
po drodze, zdezorientowanych żołnierzy 
elbląskiego garnizonu i przedarł się w kie- 


obli. 
Odnaleziony przez rybaków Stefana i Wiesława 


4 Franciuków fragment drewnianego wozu. h 


runku Zalewu Wiślanego. Dotarł do niego 
o północy, tuż przed tym, gdy znalazły się 
tam główne siły 5. Armii Pancernej Gwardii 
omijające od wschodu ufortyfikowany Elbląg. 
Świtem 24 stycznia zaskoczeni mieszkańcy 
Tolkmicka (niem. Tolkemit) mogli zobaczyć 
pierwsze radzieckie czołgi... Okrążenie 
wschodniopruskiego zgrupowania niemiec- 
kiego, w skład którego wchodziła jeszcze 
3. Armia Pancerna i 4. Armia Polowa oraz 
sześć dywizji piechoty i dwie zmotoryzowane 
z 2. Armii stało się faktem. 

Błyskawiczne natarcie wzbudziło wśród 
niemieckiego dowództwa zdumienie, a wśród 
ludności cywilnej panikę. Na zaśnieżone 
drogi wyruszyły dziesiątki, a może i setki 
tysięcy uciekinierów. Szybko rozprzestrze- 
niająca się wieść o przecięciu lądowej drogi 
kolejowej i samochodowej spowodowała, że 
fala wozów, zaprzęgów konnych, pieszych 
kolumn, przetykanych samochodami skiero- 
wała się w stronę wybrzeża Zalewu Wiśla- 
nego. Ewakuowali się wszyscy mieszkańcy 
miejscowości — wyżsi urzędnicy partyjni, 
arystokracja, rodziny najwyższych oficerów, 
Jeden z uciekinierów książę Ludwik Fer- 
dynand Pruski z domu Hohenzollern, który 
w tym czasie przebywał w swoim majątku 
w Kadynach, kilka kilometrów od Tolkmicka, 
tak opisywał dzień 23 stycznia: „(...) tego 
samego jednak wieczora ukazały się pierwsze 
kolumny niemieckie ze wszystkimi oznakami 
wojskowego rozprzężenia. Nieprzerwany 
strumień aut, koni, ludzi rozlał się po tak zwykle 
spokojnej wsi. Wszyscy mieli na oku jeden cel: 
zbawczy Zalew. Z poplątanych wypowiedzi 
mogliśmy odtworzyć obraz beznadziejnego 
położenia. Łączność telefoniczna z Elblągiem 
już nie funkcjonowała. Kolejka nabrzeżna nad 
Zalewem przestała chodzić. Sowieckie czołgi 
wdarły się do Elbląga i zajęły wszystkie drogi 
wypadowe, także i naszą przewidzianą trasę 
odwrotu. Jako jedyna możliwość ucieczki 
pozostawał zamarznięty Zalew, ale również 
i ta droga nie była zupełnie pewna. Absurd 
polegał na tym, że po Zalewie jeździły i w tę, 
i w tamtą stronę niemieckie lodołamacze, aby 
utrzymać otwarty farwater. Istniała bezmyślna 
idea ewakuacji elbląskiej ludności drogą 
wodną. Na nasze szczęście był taki mróz, że 
farwater raz po raz zamarzał. Tak więc wyru- 
szyliśmy saniami. O odpowiednim rozkazie 
i w ogóle o zorganizowanej ewakuacji jakoś 
już niktnie mówił. Hasło było jedno: »Ratuj się, 
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kto może (...)"." Książę Hohenzollern miał 
sporo szczęścia, tuż przed pojawieniem 
się w tym rejonie Rosjan, zdołał przedo- 
stać się saniami na Mierzeję, skąd można 
było ewakuować się lądem do, Gdańska, 
a tam jeszcze do marca 1945 roku otrzy- 
mać możliwość wejścia na jeden z ewa- 
kuujących ludność statków. Co ciekawe, 
ludność Tolkmicka w większości pozostała 
tego dnia w domach. 8-letni wtedy Helmut 
Lingner wspominał, iż świt 24 stycznia 
zaskoczył wszystkich, nie zdążono nawet 
pomyśleć o ucieczce, schowano się jedynie 
w piwnicach. Tego samego dnia jednostki 
niemieckie próbowały kontratakować stop- 
niowo zwiększając nacisk. Linger słyszał 
nad głową silną strzelaninę, ryczące silniki 
czołgów, komendy wydawane po rosyjsku 
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ewakuował się z rejonu Heiligenbeil, dzisiej- 
szego Mamonowa w Rosji. „Załew był jeszcze 
zamarznięty, na brzegach jednak lód zaczynał 
już topnieć. Na tę olbrzymią krę lodową, jaką 
właściwie był wówczas Zalew Wiślany, można 
się było dostać tylko przez prowizoryczne 
mosty zbudowane przez saperów, będąc 
zaś na lodzie trzeba się było ściśle trzymać 
dróg wytyczonych za pomocą ściętych drzew, 
prętów i tym podobnego materiału. Z tego co 
wiem, przeprawa odbywała się tylko nocą” 
— wspominał Ehlert. „Przy wejściach na lód 
stały »łańcuchowce Wehrmachtu« (żandar- 
meria wojskowa) i partyjniacy w mundurach 
— zatrzymywali oni wszystkich mężczyzn 
zdolnych do służby wojskowej, by wcielić 
ich do pospolitego ruszenia (Volkssturmu)". 
I tu podobnie jak na terenie całego Zalewu 
niepodzielnie panowały sa- 
moloty 1. i 3. Armii Lotniczej, 
a uciekinierzy zarówno cywile, 
jak i wojskowi, doświadczyli 
w pełni koszmaru wywoła- 
nej przez Ill Rzeszę wojny: 
„Tuż przed przejściem na ląd 
nadleciały myśliwce. Zaczęły 
ostrzeliwać kolumnę. Niektórzy 
chłopi wpadli w panikę i pró- 
bowali dostać się na ląd także 
poza wytyczonymi przejściami. 
W nocy woda na brzegach 
wprawdzie zamarzła, ale lód 
nie był wystarczająco silny, by 

utrzymać przejeżdżające wozy 
J — pod kilkoma lód się załamał, 


i niemiecku. Kontratak niemiecki wsparty 
ciężkimi czołgami doprowadził nawet do 
odrzucenia oddziałów 5. Armii Pancernej 
Gwardii. Jednak 4 lutego, po ciężkich wal- 
kach Niemcy zostali wyparci, a Tolkmicko 
ostatecznie zajęte przez Rosjan. Wtedy to 
właśnie rozegrał się Il etap dramatycznej 
ewakuacji. .Na lód wyjechały zarówno sa- 
nie wyposażone w żagle, którymi rybacy 
posługiwali się zwykle w zimie podróżując 
na druga stronę Zalewu, jak i zwykłe wozy 
chłopskie. Mieszkanka Tolkmicka Hildegar- 
da F. twierdziła, że tego dnia panowała 
temperatura minus 25 stopni, a lód miał 
co najmniej 40 centymetrów grubości, co 
wydawało się jej i wszystkim mieszkańcom 
wybrzeża bezpieczną drogą ucieczki. Rze- 
czywistość jednak, w momencie pojawienia 
się nad głowami uciekających radzieckich 
myśliwców i samolotów szturmowych, oka- 
zała się zgoła inna. W ostatniej chwili do 
ewakuujących się dołączyły prawdopodob- 
nie pomocnicze formacje Wehrmachtu, ranni 
I formacje taborowe. 4 lutego z tego rejonu 
wybrzeża odeszli ostatni uciekający. Jednak 
zamarznięta tafla wody jeszcze przez jakiś 
czas stanowiła ostatnią drogę odwrotu ze 
środkowej i wschodniej części południo- 
wego brzegu Zalewu. Warunki ewakuacji 
wyglądały tam dużo gorzej, Heinrich Ehlert, 
uczeń męskiej szkoły średniej w Biskupcu, 


potopili się ludzie i konie”? 

Ostatnie zgrupowanie niemieckie w re- 
jonie południowego wybrzeża Zalewu Wiśla- 
nego zostało zlikwidowane 29 III. 1945 roku. 
W tym czasie trwały jeszcze ciężkie walki na 
terenie Mierzei Wiślanej, która przez długie 
tygodnie stanowiła jedyną drogę ewakuacji 
w największej chyba tego typu operacji 
w dziejach Il wojny światowej. 22 tys. nie- 
mieckich żołnierzy pozostających w połu- 
dniowej i centralnej części Mierzei Wiślanej 
złożyły broń dopiero 9.V.1945 roku. 


Metalowy „błotnik” 


Wchodząc na pokład wynajętej jednostki 
zdawaliśmy sobie sprawę, że miejsce 
wskazane przez rybaków znajdowało się 
prawie w prostej linii wiodącej z Tolkmicka 
do Krynicy. Czy wyciągnięty przez rybaków 
fragment wozu pochodził z ewakuacji 4 lute- 
go? Bardzo prawdopodobne, również to, że 
zaległ na dnie w wyniku ataku lotniczego. 
Trudno przypuszczać, aby w tym rejonie 
znalazł się pojazd ewakuujący się z dalej 
położonych miejscowości. Spodziewaliśmy 
się również, iż tytułowa kotwica utkwiła 
pod innym, nieco cięższym fragmentem 
chłopskiego wozu, który zakopany w mule 
mógł stawić opór przy wyciąganiu kotwicz- 
nej liny. Po kilkunastu minutach podwodnej 
eksploracji, prowadzonej w warunkach braku 


jakiejkolwiek widoczności z głębiny wyłonił 
się jeden z nurków, który odnalazł zakopany 


w mule... niemiecki hełm. Czyżby oznaczało 
to, że drogą z Tolkmicka wycofywały się 
również jakieś formacje wojskowe? Kolejną 
zdobyczą nurków stała się... zgubiona kotwi- 
ca zaczepiona prawdopodobnie o wygięty, 
metalowy „błotnik” pochodzący z niewielkiej 
zagrzebanej w mule „przyczepki”, Wyjaśnie- 
nie roli jaką pełniła nie trwało na szczęście 
długo, drugi z nurków operujący od strony 
południowej zdołał zaczepić palcami o frag- 
ment dużego przedmiotu, który szybko 
okazał się być zniszczonym, dużym garem 
oraz fragmentem swego rodzaju piecyka 
polowego. „Całość sprawiała wrażenie wypo- 
sażenia wozu aprowizacyjnego, a niewielka 
„przyczepka” to nic innego jak zagrzebana 
w mule kuchnia polowa. Biorąc pod uwagę 
jej położenie, zestaw, w skład którego wcho- 
dził odnaleziony wcześniej fragment wozu, 
stanowił prawdopodobnie część jakiegoś 
wojskowego taboru zmuszonego ewakuować 
się wspólnie z cywilami z Tolkmicka. W tym 
momencie nasz rekonesansowy wypad 
można było zakończyć, tym bardziej, że 
pogoda zdecydowanie uległa pogorszeniu, 
a w butlach zaczęło kończyć się powietrze. 
Dzięki dużemu szczęściu (przy tak ograni- 
czonej widoczności nawet wskazania GPS 
nie są w stanie zagwarantować sukcesu) 
i umiejętności nurków udało się nam choć 
częściowo wyjaśnić jedną z niezliczonych 
zagadek Zalewu Wiślanego. u 
Zdjęcia: arch. redakcji. Archiwalne: 

H. Bergschicker „Der zweite Weltkrieg”, 
Berlin 1967, Z. Flisowski, „Pomorze — 
reportaż z pola walki”, Warszawa 1987 
Mapa: „Historia drugiej wojny świato- 
wej 1939-1945", T. 10, Moskwa 1979 


LITERATURA: 

1. Flisowski Z. „Pomorze — reportaż z pola 
walki”, Warszawa 1987 

2. Masson P. „Historia Wehrmachtu 1939- 
1945”, Warszawa 1995 

internet: ww.tolkemitonline.de/zeitungen. 
htmwww.jugendzeit-ostpreussen.de 


Przypisy: 

1 Flisowski Z. „Pomorze — reportaż z poła walki”, 
str. 203. 

2 www.jugendzeit-ostpreussen.de 


OpkRywca 8/2008 9 


POSZUKIWANIA 


Trudny orzech... 


PIOTR MASZKOWSKI 


Od lat z baczną uwagą przyglą- 
damy się wszelkim badaniom 
i pracom eksploracyjnym, jakie 
prowadzone są w podziem- 
nych kompleksach Gór Sowich. 
Mimo zaangażowania w ostat- 
nim czasie zaawansowanego 
sprzętu, zarówno pomiarowego 
jak i budowlanego, tajemnica 
„Riese” pozostaje wciąż nie- 
rozwiązana. 


iese — największa powojenna 

mistyfikacja, misterna intryga, 

przykład mistrzowskiej sztuki 

kamuflażu, czy też kolejna le- 

genda o gigantycznych podzie- 
miach? Tajemnica kompleksów w Górach 
Sowich jest bez wątpienia pilnie strzeżona, 
i nie chodzi o legendarnych „strażników”, 
a raczej o samą naturę. O ile podziemia 
kryją jakikolwiek sekret... Nikt, jak do tej 
pory nie stwierdził, że dotychczas odna- 
lezione, przebadane i zinwentaryzowane 
obiekty „Riese” to wszystko, co zostało 
wybudowane przez Niemców. Nie ma 
drugiego dna, doskonale zamaskowanego 
dalszego ciągu podziemi o znacznie więk- 
szym stopniu wykończenia. Poszukiwania 
takich struktur trwają od kilkudziesięciu lat 
i zapewne będą kontynuowane przez kolej- 
ne półwiecze. Biorąc pod uwagę dostępne 
materiały źródłowe, przestajemy się dziwić 
uporowi i pasji z jaką do poszukiwań pod- 
chodzą badacze. Plany budowy zakładały 


Schemat „Siłowni”. 


Dzięki badaniom powstają m. in tego 
typu komputerowe wizualizacje. Wir- 
tualny przekrój „Kasyna”. 


bowiem użycie niemal 360 tys. m* betonu, 
zaś powierzchnia użytkowa podziemi miała 
liczyć prawie 195 tys. m. W szczytowym 
okresie prac, na przełomie 1944-45 roku, 
przy budowie zatrudnionych było 22 tys. 
osób, robotników, więźniów i specjalistów. 
Do listopada 1944 r. wykonano 3,4 mln 
dniówek roboczych, co stanowiło 55% prze- 
widziańego czasu pracy. Te gigantyczne 
wartości, o ile są prawdziwe, robią wraże- 
nie. Jednak potęga wynikająca z przedsta- 
wionych liczb, nie jest widoczna w znanych 
nam obiektach. Gdzie się zatem podziały 
tysiące ton materiałów budowlanych? Te 
odzyskane w okresie powojennym z placu 
budowy „Riese”, były stosunkowo skromne, 
o czym świadczą wielokrotnie cytowane na 
naszych łamach dokumenty (ARLO, PPT, 
raporty i inwentaryzacje wojskowe), czy też 
wspomnienia i relacje świadków. Z pew- 
nością część została ewakuowana w głąb 
Rzeszy, tak z pewnością 
uczyniono z większością 
różnego rodzaju maszyn 
i urządzeń. Lecz, wg 
licznych i wiarygodnych 
przekazów, prace przy 
niektórych kompleksach 
w Górach Sowich trwały 
do samego końca woj- 
ny. Jakiej techniki użyto, 
aby zamaskować wy- 
betonowane podziemia 
i po co taki trud w ob- 
liczu przegranej przez 


nazistów wojny? Kon- 


cepcji jest kilkadziesiąt, 
lecz żadna nie trzyma 
się zasad racjonalnego 
myślenia. 
Czerwcowa eks- 
pedycja Jerzego Cery 
zakończyła się zrealizo- 
waniem wszystkich za- 


10 


ODKRYWCA 8/2008 


planowanych wcześniej 
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prac. Całość działań pozwoliła na wyklu- 
czenie kolejnych elementów „olbrzymiej” 
zagadki Gór Sowich. W tym roku działania 
zostały rozszerzone o pełen tajemniczych 
obiektów naziemnych kompleks Soboń oraz 
zaczątki sztolni na Mosznej. Dzięki tego 
typu badaniom na przestrzeni ostatnich 
kilku lat, udało się uzupełnić zinwentary- 
zowane i przebadane dotychczas obiekty, 
w szczególności niemal całą, niezwykle 
interesującą infrastrukturę naziemną i pod- 
ziemną Osówki. Ten właśnie system bu- 
dowany w ramach projektu „Riese” budził 
wraz z przyległym „Kasynem” | „Siłownią” 
największe nadzieje na odkrycie nieznanych 
części. To właśnie tu, wg wielu źródeł, 
miała znajdować się właściwa kwatera Hi- 
tlera (przy teorii o przeznaczeniu obiektów 
jako FHQ), co więcej, wspomniane obiekty 
naziemne nieznanego przeznaczenia suge- 
rowały planowanie w tej części Gór Sowich 
budowy jakiegoś ośrodka badawczego (wg 
innych teorii). Należy pamiętać, że stopień 
wykończenia zarówno części podziemnej 
jak i naziemnej jest niewielki, co wobec 
braku jakiejkolwiek dokumentacji wyklucza 
możliwość potwierdzenia poszczególnych 
koncepcji. 

Prowadzone na przestrzeni ostatnie- 
go roku pomiary, zarówno georadarowe, 
grawimetryczne jak i oparte o metody 
magnetyczne stały się podstawą do prac 
inwazyjnych z użyciem profesjonalnego 
sprzętu wiertniczego oraz koparek. Należy 
podkreślić, że wyniki badań geofizycznych 
okazały się niezwykle obiecujące („Odkryw- 
ca" nr 3/2008), więc nadzieje na dotarcie do 
nieznanych struktur były wśród uczestników 
akcji spore. Szczególne znaczenie mają już 
tradycyjne badania niezwykle tajemniczego 
bloku-betonowego zwanego „Siłownią 
Konstrukcja ta nie ma prawdopodobnie 
żadnego bliżej znanego odpowiednika, co 
uniemożliwia jego identyfikację. Mimo wielo- 
krotnych badań geofizycznych i odwiertów 


nie udało się do pory ustalić, czy 
struktura połączona jest ze znanymi 
podziemiami, czy innymi obiekta- 
mi. Obecnie udało się ponownie 
odpompować niemal całość wody 
z części znanej jako „okrąglak” oraz 
odczyścić częściowo jej koszmarnie 
zanieczyszczone wnętrze. Dzięki 
temu możliwe było stabilne posa- 
dowienie specjalistycznej wiertnicy 
i kontynuowanie rozpoczętych dwa 
lata temu odwiertów. W ciągu dwóch 
dni wiertacze osiągnęli głębokość 
ponad 3,70 m pod poziomem po- 
sądzki obiektu, po czym utknęli w... 
rumoszu, przez którego warstwę 
nie można było się przebić. Mimo 
podobnych prac w zeszłym roku, 
sytuacja ta okazała się niespodzian- 
ką. Być może luźny surowiec został 
użyty pod betonowym fundamentem, aby 
wytłumiać wibracje, jakie powstawać miały 
w wyniku funkcjonowania urządzenia lub 
urządzeń instalowanych na „Siłowni”. Na 
tym etapie jest to oczywiście pewna spe- 
kulacja, a uzasadnienie może być zupełnie 
inne. Przy okazji warto wspomnieć, że po 
usunięciu wody w „okrąglaku” odnalezio- 
no dwa lonty prochowe, prawdopodobnie 
sprzed ponad 50 laty. Jeden z nich był 
wciąż sprawny. Nie wiadomo, kto i dlacze- 
go je tam umieścił. Być może próbowano 
obiekt lub jego fragment wysadzić, lecz 
jak się można domyślić operacja ta nie 
doszła do skutku. 

Pewnym rozczarowaniem były wyniki 
prac na drodze pod „Kasynem”, gdyż mimo 
jednoznacznych odczytów aparatury geofi- 
zycznej, prace inwazyjne niczego nie wyka- 
zały. Podobnie jak odwierty w odsłoniętych 
dwa lata temu podgrzewanych zbiornikach 
na kruszywo. Pewnie wydawało się również 
dotarcie do potencjalnego szybu wenty- 
lacyjno-trapsportowego. Wszelkie ślady 
na powierzchni oraz dodatkowe pomiary 
sugerowały jego istnienie. Po sprowadzeniu 
koparki wyposażonej w głowicę wiertniczą 
okazało się, że pod spodem jest jedynie 
skała. Również inne prace nie osiągnęły 
założonych wcześniej celów, poza wery- 
fikacją negatywną. > Początkowo byłem 
nieco zawiedziony wynikami akcji i efektami 
prac. Do dyspozycji mieliśmy świetną ekipę 
fachowców i specjalistów wielu dziedzin, 
doskonałą aparaturę, nawet pogoda wyjąt- 
kowo dopisała. Nikt nam nie przeszkadzał, 
nie utrudniał. Sądziłem, że przy tak dużej 
koncentracji ludzi, sprzętu i badanych miejsc, 
efekt będzie bardziej widoczny. Zyskaliśmy 
Jednak ponownie kolejne doświadczenia, 
wykluczyliśmy wiele hipotez, a nasza wiedza 
została uzupełniona o istotne elementy— opo- 
wiada Jerzy Cera. — Dalszy ciąg naszych 
prac nastąpi wkrótce. Od razu zabieram się 
za weryfikację wyników naszych dotychcza- 
sowych prac, by ponownie zorganizować 
kolejną ekspedycję. Nie będzie to akcja za- 
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krojona na tak szeroką skalę jak poprzednie 
i będzie miała bardziej ograniczony zasięg. 
Skupimy się na dwóch, trzech konkretnych 
celach, z mniejszą liczbą uczestników, lecz 
doskonale wyposażonych. Najgorszą kwe- 
stłą są finanse, gdyż kolejne etapy, będą 
wymagały zastosowania zaawansowanego 
technicznie sprzętu specjalistycznego. 
Wydaje się, że coś z Górami Sowimi 
jest nie tak. Nie tylko nasi badacze mają 
problemy z analizą pomiarów wykonanych 
w kompleksach „Riese”. Na Osówce poja- 
wiały się również, i to wielokrotnie, świetnie 
wyposażone ekipy z Niemiec, mające na 
koncie liczne badania w podziemnych kom- 
pleksach Turyngii czy Gór Harzu. Nie tylko 
dzięki tym pracom udało się ustalić potwier- 
dzony przez plany prawidłowy przebieg 
tamtejszych sztolni, ale również dotrzeć 
do nie odkrytych wcześniej pomieszczeń. 
Zachęceni sukcesem, postanowili kilka lat 
temu wykonać badania na Osówce. Po po- 
miarach bardzo szybko zwinęli sprzęt i ze 
spuszczonymi głowami odjechali. Nie udało 
się odkryć niczego nowego, a przywieziona 
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nowoczesna aparatura nie wykazała pra- 
widłowo istniejącego fragmentu podziemi. 
Co w takim razie jest nie tak? Geofizycy 
twierdzą, że problem tkwi w strukturze tutej- 
szych skał, a także w ich nawodnieniu. Na 
naszych łamach często cytowane były tego 
typu opinie fachowców. Niewątpliwie, mimo 
pewnego zaawansowania technologicznego 
stosowanych urządzeń, cały czas wychodzi 
niedoskonałość aparatury, od której nie 
można wymagać cudów. Z pewnością nie 
została zaprojektowana do lokalizacji obe- 
tonowanych pustek, a każdy sprzęt i jego 
oprogramowanie jest jedynie adaptowane 
do badań na potrzeby eksploracji. Wciąż 
nie opracowano uniwersalnego panaceum. 
Przykład poszukiwań Bursztynowej Kom- 
naty w Rudawach na pograniczu czesko- 
niemieckim uwypuklił ten problem z całą 
siłą. Mimo zaangażowania poważnych sił 
i środków, pomiary zostały błędnie zinter- 
pretowane, a w świat poszła informacja 
o namierzeniu podziemnych pomieszczeń 
pełnych metali kolorowych („Odkrywca” 
nr 4/2008). 

Również i tym razem zamiast osta- 
tecznego wyjaśnienia drugowojennych 
zagadek związanych z podziemnymi 
kompleksami, mnożą się coraz liczniejsze 
pytania, pojawiają się nowe hipotezy oraz 
cała masa. kolejnych tropów do podjęcia. 
Pozostaje w takim razie liczyć, że upór 
| ogromne zaangażowanie Jerzego Cery 
nie osłabnie i nadal będzie organizował 
badania. Dobrze byłoby jednak, żeby dzia- 
łania te stały się swoistym natchnieniem 
dla innych grup eksploratorów. Pokazują 
bowiem, że przy odrobinie chęci coś 
w Górach Sowich można wciąż zrobić. 
Być może znajdą się też równie sprawni 
inicjatorzy badań, którzy będą realizować 
skutecznie swoje koncepcje poszukiwań. 
Niekoniecznie po cichu I w tajemnicy, bo 
cel i tak pozostaje wspólny. [a | 

Zdjęcia: Autor, Archiwum J. Cery 
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Zadzwoń po darmowy informator 


Sprzedaż ratalna 
na oświadczenie 
o zarobkach 


* 


Wykrywacz metali typu PI z selekcją metali 


Postaw na bardzo duży zasięg 


"SAPER" 
Elektroniczne 

Urządzenia 
Poszukiwawcze 


MIDAS 700 ZŁ 


TRAPER 550 ZŁ 


www.wykrywacze-metali.info 
k.knot©wp.pl 


W cenie wykrywacza dowolny rodzaj zasilania 
i dowolna średnica sondy 


tel.034 3223658 O 602 488 494 
Częstochowa ul. Ludowa 283 


ESAKVAM 


Powstanie i rozwój kopalni 
uranu w Sudetach Zachodnich (cz. 1) 


SZYMON WRZESIŃSKI 


Długie dziesięciolecia o górnictwie rud uranu oficjalnie wiedzia- 
no bardzo niewiele. Nieoficjalne informacje docierały niemal 
wyłącznie od rodzin zmarłych górników. To właśnie dzięki nim 
utrzymywane przez lata tajemnice, ujrzały w końcu światło dzien- 
ne. Zwłaszcza, że dokumenty archiwalne dotyczące ich pracy 
zachowały się fragmentarycznie... 


Lecznicze początki 


Zachodnia część Sudetów 
od średniowiecza była znana 
z rozmialtyc surowców mi- 
neralnych. Wystarczy wspo- 
mnieć o sporych złożach 
złota, miedzi, ołowiu, srebra, 
żelaza, cyny. gipsu, anhy- 
drytu czy węgla brunatnego. 
Niestety, żadna ze wspo- 
mnianych kopalin nie miała 
tak krótkiej. a zarazem tak 
niezwykłej historii jak uran 
Jego historia rozpoczęła SĘ 
się zupełnie niepozornie, P> 
co wynikało z braku wiedzy 
ówczesnych uczonych o jego zabójczym 
promieniowaniu. W kilku miejscach na 
Dolnym Śląsku przypadkowo natrafiono na 
zmineralizowane złoża uranófanu i uranitu 
(o większej zawartości uranu — 86%). 
Jednym z takich miejsc była Miedzianka. 
W 1853 roku w trakcie zwiedzania starych 
sztolni w Miedziance pod Jelenią Górą, 
śląski mineralog Martin Websky natrafił na 
formy uranu. Przez kolejne dekady uran 
nadal nie miał żadnego praktycznego 
znaczenia. Mało tego, traktowano go jako 
szkodliwą domieszkę w rudach innych 
metali! Sytuacja zmieniła się znacząco po 
badaniach naukowych (m.in. Marii Skło- 
dowskiej), dzięki którym zdołano w wyniku 


rozpadu uranu wydzielić nowy pierwiastek 
— rad, który postanowiono wykorzystać do.. 
celów leczniczych. Oczywiście o szko- 
dliwych skutkach radioaktywności radu 
i uranu jeszcze nie wiedziano. Zaczęto 
więc pospiesznie szukać in- 4 
formacji, gdzie spoczywają Aż 
dotychczas bezużyteczne 
rudy uranowe. Po wstęp- 
nych badaniach w 1912 
roku okazało się, że pewną iż . 
ilość rudy uranowej można ".=€ 
znaleźć na hałdach obok ni 
kopalni „Bergfreiheltgrube” 
(od lipca 1945 roku zwa- 
nej „Wolność”) w Kowa- 


Hałda po kopalni 

w Radoniowie — 
czerwiec 2008, fot. 
Szymon Wrzesiński. 


rach. Planowano znalezienie nowych złóż 
w czynnych sztolniach, ale akcja zakoń- 
czyła się niepowodzeniem. 

Na zmineralizowany uran trafiono do- 
piero w 1920 r. podczas zwykłych prac 
międzypoziomowych na kowarskim polu 
górniczym, zwanym „Vulkan”. Pokła- 
dy okazały się niewielkie i dlatego 
w przeciągu czterech lat z przebra- 
nych 10 ton rudy uranowej pozyska- 
no zawartość 300 miligramów radu. 
Nic dziwnego, że potem nastąpił 
zastój. Niewiele pomogło odkrycie 
w Kowarach kolejnej strefy minerali- 
zacji uranowej (1926). Powód takiego 
stanu rzeczy był tym razem inny, 
pod koniec lat 20. XX wieku nastąpił 
wielki światowy kryzys gospodarczy, 
a jego wymiernym skutkiem było 
zamknięcie kopalni. 


Bombowy uran 


Do uruchomienia prac górniczych 
oraz poszukiwań uranu w Kowarach do- 
szło pod koniec 1934 roku. Przez siedem 
kolejnych lat wydobyto tu ponad 76 ton 
rudy, z których odzyskano 3,6 grama radu. 
Liczono na więcej, albowiem uran zaczął 


Zbiórka górników kopalni uranu w Ra- 
doniowie. 


zyskiwać kluczowe znaczenie: — Uran. 
stał się pierwiastkiem o charakterze stra- 
tegicznym w przededniu wybuchu Il wojny. 
światowej, kiedy to w grudniu 1938 roku 
Otto Hahn i Fritz Strassmann ogłosili wyniki. 
eksperymentu, prowadzonego w Instytucie 
im. Cesarza Wilhelma w Berlinie — twierdzi 
dr Robert Klementowski z Instytutu Pamięci 
Narodowej we Wrocławiu. — Rozszczepienie 


jądra atomowego oznaczało w perspektywie 
uzyskanie niewyczerpanego źródła energii, 
a zarazem możliwość budowy nowej, potęż- 
nej broni. Stąd już w pierwszych latach 
wojny domyślano się, jakie może mieć to 
znaczenie dla rozwoju i potęgi Rzeszy. 
Załamanie się frontu i wzrost potęgi mi- 
litarnej aliantów, przyczynił się do zmiany 
charakteru prac w Zachodnich Sudetach. 
W 1943 roku Niemcy wprowadzili tajny 
program wydobycia uranu — podając 
Jednocześnie do wiadomości, że złoża 
w Kowarach już się wyczerpały. W rzeczy- 
wistości prace prowadzono nadal, a nawet 
znacznie intensywniej. Tylko w ciągu roku 
wydobyto niemal 72 tony rudy uranowej, 
którą po wstępnym oczyszczeniu, przewie- 
ziono do Zakładów Chemicznych Koncernu 
Aurela w Oranienburgu pod Berlinem. 
Dalszy los sudeckiego uranu był rozmaity. 
Część naukowców wykorzystywała go do 


Plan powierzchni kopalni w Okrzeszynie, ze zbiorów 


Roberta Borzęckiego. 


Mapa geologiczna niemieckiej 
kopalni w Kowarach, ze zbio- 
rów Roberta Borzęckiego. 


Borzęcki. 


Sztolnia nr 19 w kopalni w Podgórzu koło Kowar, fot Robert 
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konstruowania urządzeń radiometrycznych 
ułatwiających poszukiwanie dodatkowych 
złóż uranawych. Inni, prowadzili badania 
nad nowymi technologiami mającymi na 
celu wytworzenie broni i paliwa nuklear- 
nego. Zwłaszcza, że do podobnych prac 
przystąpiono w Stanach Zjednoczonych 
(„Projekt Manhattan"). Wyścig zbrojeń 
rozpoczął nowy etap, a do tego z nowym 
I równie niebezpiecznym graczem... 


Rosjanie w Sudetach 


Załamanie się niemieckich planów wobec 
sudeckiego uranu, w największym stopniu 
wynikało z coraz bardziej niekorzystnej 
sytuacji na liniach frontu. Amerykanie 
słusznie obawiając się sowieckiego za- 
interesowania uranem, w kwietniu 1945 
roku wysłali 612 bombowców nad Ora- 
nienburg. 178 ton bomb zapalających 
miało zniszczyć zakłady uranowe, ale plan 
udał się tylko częściowo. Rosjanie pojawili 
się w niemieckim mieście zaledwie kilka 
dni później, i natychmiast przystąpili do 
przeszukiwań ocalałych piwnic fabryki. 


Znaleziono tam spore zapasy rudy oraz kil- 
ka tajemniczych pojemników. Zachowane 
na nich napisy świadczyły, że pochodziły 
z sudeckich Kowar, znajdujących się... 
w radzieckiej strefie okupacyjnej. Skąd 
Rosjanie wiedzieli, gdzie i czego należy 
szukać? Podobno wywiad radziecki już 
w 1942 roku posiadał in- 
formacje, że w Sudetach 
znajdują się złoża uranu. 
Stąd trzy lata później, 
tuż za Armią Czerwo- 
ną, podążała specjalna 
misja wojskowa, któ- 
ra od kwietnia zbiera- 
ła wszelkie informacje 
o niemieckim programie 
atomowym. Po uzyskaniu 
w Wałbrzychu nader cennych planów su- 
deckich sztolni, Rosjanie przez niemal dwa 
lata (1945-1947) prowadzili kolejną misję 
mającą tym razem definitywnie potwierdzić 
istnienie złóż uranu na Dolnym Śląsku. 
Po przybyciu do Kowar wiosną 1945 
roku, radzieckie władze wojskowe przesłały 
do Moskwy depeszę, że kopalnia jest bar- 


nie gadał. 


ZZwielu nie wiedziało 
nawet co dokładnie 
wydobywają, inni na- 
wet nie chcieli tego 
wiedzieć. Nikt z nikim 
szczególnie o robocie 


dzo zniszczona. Część wyrobisk górniczych 
było zatopionych, urządzenia naziemne 
niekompletne, a archiwum przestało istnieć. 
Ponieważ przesłuchana część załogi (jeńcy 
wojenni, robotnicy przymusowi) zeznała, iż 
rudy uranu pojawiały się sporadycznie, a do 
tego zostały w całości wyeksploatowane 
przez Niemców, Sowieci od- 
stąpili od projektu odbudowy 
kopalni. 

Do działań przystąpiła 
polska administracja. Wie- 
dząc, że w Kowarach można 
było podjąć się wydobycia 
rud metali, zaczęła zabiegać 
o pozyskanie starej kopalni 
„Bergfreiheltgrube” (nazwanej 
teraz „Wolność”). 23 lipca, 
po przybyciu specjalnej grupy z Zagłębia 
Częstochowskiego, władze okupacyjne 
oficjalnie przekazały kompleks kowarskich 
sztolni. „Jeszcze w 1945 r. część chodników 
odwodniono i wznowiono eksploatację rud 
żelaza — nie wiedząc, czy też nie chcąc nic 
wiedzieć o uranie” — wspominał Władysław 
Adamski, przed laty główny geolog kopalni 
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Łopala! I Baza 36 przenoszenia rudy uranu znal 
zione w sztolni w Podgórzu, fot. Robert Borzęcki. 


sytuacja polityczna, określana 
mianem zimnej wojny. Rozpoczęty 
wyścig zbrojeń, a wraz z nim 
walka o uzyskanie przewagi 
nuklearnej, zaczynała stawać się 
priorytetem w tworzeniu potęgi 
imperialnej ZSRR oraz Stanów 


większą bolączką był fakt, iż na 
terenie ich państwa nie znaleziono 
uranu, musiano więc wykorzystać 
bogate złoża w sowieckiej strefie 
okupacyjnej („Sowjetische Besat- 


i jej ostatni dyrektor. Nowopowstała polska 
administracja, ze względu na brak rąk do 
pracy, początkowo zatrudniła w kopalni 
zarówno polskich górników, jak i część 
byłej niemieckiej załogi. Prace ruszyły na 
tyle szybko, że pierwsze tony wydobyto już 
w ostatnim tygodniu lipca. W sierpniu kopal- 
nia mogła pochwalić się osiągnięciem niezłe- 
go (w tych warunkach) wyniku: pozyskania 
180 ton rudy magnetytowej i żelaza. - 

W 1947 roku w Polskim Instytucie Geo- 
logicznym - pod nieoficjalnym naciskiem 
Moskwy — zapadła decyzja o rozpoznaniu 
możliwości surowcowych sudeckich kopalni, 
dlatego niebawem rozpoczęto analizę hałd 
na kilku wyrobiskach. Jako że podczas 
prac komisji wykryto miejsca występowania 
mineralizacji uranowej, do Sudetów natych- 
miast przybyli radzieccy analitycy. „Przy- 
wieźli aparaturę, która umożliwiała badanie 
promieniowania. Pojeździli po wszystkich 
wyrobiskach Dolnego Śląska. Przedstawili 
opinię, że istnieje tu możliwość eksploatacji 
rud uranowych” — wspomina emerytowany 
dyrektor. Pokłosiem tych prac było podpi- 
sanie 15 września umowy między Polską 
a ZSRR, określającej zasady poszukiwania, 
wydobywania i przeróbki rud uranu w na- 
szym kraju. W związku z tym od 1 stycznia 
1948 roku powołano specjalistyczne przed- 
siębiorstwo „Kowarskie Kopalnie”, podległe 
bezpośrednio Ministerstwu w Warszawie, 
a te z kolei Moskwie. Niemały wpływ na 
te wydarzenia miała coraz bardziej napięta 
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zungszone in Deutschland" — od 
jesieni 1949 roku zwanej Niemiecką Republi- 
ką Demokratyczną) i w Republice Czecho- 
słowackiej. Nic dziwnego, że po przejęciu 
kopalni „Wolność”, rozpoczęto poszukiwania, 
eksploatację oraz natychmiastowy wywóz 
do Związku Radzieckiego rud uranowych. 
„Umowa z punkiu finansowego była dla Polski 
korzystna — przekonuje dr Klementowski — 
Rosjanie płacili za rudę według przelicznika 
1 rubel = 1 złoty. Poza tym dostarczali do 
Polski maszyny i urządzenia, udostępniali 
grupę fachowców (geologów, inżynierów lin.), 
zgodzili się także, by w cenę jednostkową 
rudy wliczać koszt poszukiwań”. Inaczej było 
w następnych latach, gdy parytet Zde0o do 
rubla zaczął zmieniać w 
się na niekorzyść i nasz 
kraj musiał coraz więcej 
dokładać do tego przy- 
musowego interesu. 
Do końca 1948 roku 
Rosjanie zasilili polską 
załogę w Kowarach 
kadrą 43 radzieckich 
specjalistów (w grudniu 
pracowało tam łącznie 
2615 osób), pod kie- 
rownictwem głównego 
geologa, inż. Bogda- 
nowa. On też czuwał 
nad wykorzystaniem 
obok kopalni rozma- 


Zjednoczonych. Dla Rosjan naj-- 


i wnaczssi starego szybu w Radoniowie - 
czerwiec 2008, fot. Szymon Wrzesiński. 


W tym samym jeszcze roku Rosjanie rozpo- 
częli dalsze poszukiwania, szczególnie w re- 
jonie Miedzianki (północno-zachodnie stoki 
Rudaw Janowickich), gdzie odwodniono 
i udostępniono wiele starych wyrobisk oraż 
wydrążono sporo nowych. Przystąpiono rów- 
nież do poszukiwań w rejonie Lądka Zdroju 
I uruchomienia w miejscu starej kopalni 
srebra w Kletnie, kompleksu górniczego 
„Kopaliny”. Podobny miał działać w Okrze- 
szynie, ale szybko okazało się, że jest tam 
zbyt niska zawartość uranu w rudach. 


Ukryta prawda 


„Kopalnie Kowarskie"” zaczęły bardzo 
intensywnie się rozrastać. Na początku 
1950 roku zatrudnionych w nich było nieco 
ponad 7 tys. osób, a kilka miesięcy później 
już niemal 8 tys.! Rozwijaniu kompleksów 
górniczych sprzyjało coraz większe do- 
finansowanie ze strony państwa. 3 maja 
1951 roku przygotowano w tym celu tajny 
dokument podpisany przez Bolesława Bie- 
ruta: „1. Ustalić kredyt specjalny na 1951 r. 
dla finansowania operatywnej działalności 
»Kowarskich Kopalni« w wysokości 170 min 
zł (...). 2. Ustalić limit na inwestycje prze- 
mysłowe 1951 roku w wysokości 45 mln zł. 
8. Ustalić limit na budownictwo osiedlowe 
kod roku (dla rodzin pracowników kopal- 

RZ SZ.W.) w wysokości 76 mln zł. 
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itych warsztatów, labo-  Zjema zapadnięta do starego szybu w Radoniowie — czerwiec 
ratoriów i magazynów. 2008, fot. Szymon Wrzesiński. 


(...) 5. Zobowiązać Ministra Finansów Ob. 
Trawczyńskiego do zapewnienia kredytu 
specjalnego (...). Wymieniony kredyt specjal- 
ny oraz dotacje budżetowe winny być przele- 
wane przez Narodowy Bank Polski — Wydział 
Wojskowy wg Dyspozycji Ministra Przemysłu 
Ciężkiego. (...) Upoważnić Przewodniczące- 
go Państwowej Komisji Planowania Gospo- 
darczego do uregulowania trybu spłacania 
kredytu specjalnego wpływami z realizacji 
' sposobu wyrównywania powstałych niedo- 
borów bilansowych »Kowarskich Kopalń« 
przy transakcjach eksportowych". 

Tego samego roku zdecydowano się 
na wprowadzenie nowej nazwy albo raczej 
kryptonimu: „Zakłady Przemysłowe R-1". 
Pracowali tu wówczas Rosjanie: „Bardzo 
często byli to dobrzy specjaliści od radiome- 
tril, czy geologii, w późniejszym czasie znani 
profesorowie uniwersytetów i akademii m. 
in. w Moskwie i Leningradzie. Oczywistą jest 
rzeczą, że zawsze wśród nich musiał być jakiś 
enkawudowiec — przypomina Władysław 
Adamski. Dyrektorem kowarskiej kopalni był 
zawsze Polak, nigdy Rosjanin, a zastępcą 
zawsze Rosjanin, nigdy Polak". Byli oni 
w rzeczywistości wykonawcami decyzji Stałej 
Polsko-Radzieckiej Komisji do Spraw Eksplo- 
atacji Kopalni Kowarskich. Ponadto Rosjanie 
nadal stanowili wyższą kadrę techniczną 
| kierowali grupami poszukiwawczymi. Dr 
Klementowski uważa, że „było to uzasad- 
nione, bowiem Polska nie posiadała wów- 
czas żadnych doświadczeń z kopalnictwem 
uranowym, brakowało fachowców, urządzeń 
i aparatury niezbędnej do prowadzenia tego 
typu działalności. Dlatego Polacy mogli liczyć 
Jedynie na stanowiska mierniczych, sztyga- 
rów, górników, kierowców oraz pracowników 
niższej administracji”. 

Po latach Pani Janina R., córka jednego. 
z pracowników wspomina: „Mój tata Franci- 
szek Sznajder też pracował w Zakładach R-1. 
Był kierowcą. Woził pracowników do Mie- 
dzianki, Kowar i Radoniowa. Pracował w latach 
1946-1964. Jako dzieci nie wiedziałyśmy, że 
tato pracuje w kopalni rudy uranowej. Na po- 
cząłku woził samochodem jakiegoś Rosjanina 
do kopalni, potem tzw. kopalnianą — górników, 
około 30-40 osób. Samochód zawsze był za- 
parkowany koło naszego domu. O godzinie 4-5 
zbierał po drodze ludzi i zawoził do kopalni". 

Prawdę o tym co tu robiono, starano 
się utrzymać w tajemnicy. Fryderyk W. pra- 
cujący w kopalni uranu pomiędzy Wleniem 
a Nielestnem, wyznał niedawno: „Pracę 
w kopalni rozpocząłem 24 lutego 1949 roku. 
(...) Pracowano na trzy zmiany. Do Wlenia 
zjechało wtedy bardzo dużo ludzi, górników 


_„  "Wylat jednej z niemieckich 
sztolni w Kowarach, ze zbio- 
rów Fłoberta Borzęckiego. 


zwabionych wysokimi za- 
robkami. (...) W kopalni 
bardzo rygorystycznie 
podchodzono do spraw 
bezpieczeństwa. Trzeba 
było podpisać świadec- 
two lojalności, z nikim 
nie rozmawiać o kopalni. 
Sam podpisywałem dwa 
takie zobowiązania. (...) 
Aby dostać się do budyn- 
ku dyrekcji, trzeba było 
przejść przez bramę. 
Tam znajdowała się ad- 
ministracja, zaopatrzenie 
oraz pluton Korpusu Bez- 
pieczeństwa Wewnętrz- 
nego. Po trzech miesią- 
cach pracy jak tłukłem 
ten urobek, rodzice kazali 
mi się zwolnić. W kopalni 
pracowałem do 18 maja 
1949 roku”. Dla utrzy- 
mania tajemnicy w la- 
tach 40. sprowadzono 
oddziały NKWD, a na- 
stępnie funkcjonariuszy 
Urzędu Bezpieczeństwa 
ściśle współpracujących 
z KGB i wreszcie pol- 
skich żołnierzy z KBW. Ich placówki mieściły 
się w przykopalnianych miasteczkach, choć 
niejednokrotnie mniejsze grupy lokowano 
przy drogach dojazdowych i w samych 
kopalniach. Zajmowali się zarówno legi- 
tymowaniem przejeżdżających kierowców 
i pieszych oraz sprawdzaniem przepustek, 
rewidowaniem, jak i straszeniem pracowni- 
ków „przypadkowym” okaleczeniem i wię- 
zieniem. „Przy wyjściu sprawdzali wszystkich, 
bez wyjątku, jeśli w kieszeni u kogoś znaleźli 
najmniejszą grudkę rudy, ten człowiek po pro- 
stu znikał. Nie wiadomo w jaki sposób — wy- 
znał publicznie dopiero w 1989 roku górnik 
Janusz O. Produkcja bowiem objęta była 
ścisłą tajemnicą, a przepustki upoważniały 
tylko do wejścia na określone stanowisko 
pracy. Józef K., stary górnik wspomina: 
„Przepustki upoważniały tylko do wejścia na 
swoje stanowisko pracy. Tam, gdzie trzymano 
aparaty do badania rudy, gdzie odstawiało się 
rudę, albo do kompresowni — tam mogli wejść 
tylko niektórzy. Wielu nie wiedziało nawet co 
dokładnie wydobywają, inni nawet nie chcieli 
tego wiedzieć. Nikt z nikim szczególnie o ro- 
bocie nie gadał. Było i tak, że niektórzy spe- 
cjalnie na rozmowy naciągali. Nieraz koledze 
mówiłem: » Słuchaj Kazik, masz niewyparzony 
jęzor, nie pytluj, bo to się źle skończy. Kiedyś 
tego kolegę zabrali i od 
tamtego czasu nie wiem 
co z nim«” — dodaje 
Jan P., emerytowany 
sztygar z Kowar. 
Poszczególne pla- 
cówki UB oraz służby 
Informacji Wojskowej, 


a 


Resztki, brat 
kontrolnefWsztąl: 


niw. Kletnie, fot. 


Robert Borzęcki 


3 F: 


Szyb wentylacyjny kopalni w Rudkach w latach powojen- 
nych, ze zbiorów Robet 


mające zwalczać szpiegostwo | sabotaż, 
różnie przykładały się do przydzielonych 
im zadań. Bywało, że na teren kopalni 
wchodziły z posiłkami... dzieci pracowni- 
ków. Niejednokrotnie pojawiały się osoby 
z podrobionymi przepustkami, a utrzymanie 
kompletnej tajemnicy przy dużej rotacji 
personalnej było niemożliwe. „Stąd — jak 
twierdzi dr Klementowski — dokładne infor- 
macje o zakresie prowadzonych prac, trafiły 
do Francji już pod koniec lat 40”. Owszem; 
przez kilka pierwszych lat pracujący w ko- 
palniach Polacy nie bardzo wiedzieli co 
dokładnie wydobywają. Z czasem jednak 
o uranie wiedziało coraz więcej osób, ale 
nikt nie informował ich o skutkach pracy 
w takich warunkach, ale o tym w kolejnym 
artykule... 
Zdjęcia: archiwalne zdjęcie pracowni- 
ków kopalni w Radoniowie wykorzy- 
stano z broszury „Wleńskie Spotkania 
z Historią”, wydanej przez Powiatowe 
Centrum Edukacji we Lwówku Śląskim. 


Dziękuję bardzo Panu Robertowi Bo- 
rzęckiemu z Muzeum Minerałów w Nowej 
Rudzie za udostępnienie szeregu infor- 
macji o kopalniach uranu oraz fotografii 
z prywatnych zbiorów. 


Cytowane wypowiedzi pracowników 
kopalni oraz ich rodzin pochodzą z „No- 
win Jeleniogórskich" (nr 26, 1989), „Po- 
wiatowego Kuriera Lwóweckiego" (nr 5, 
2008) oraz rozmowy Krzysztofa Maciejaka 
z Władysławem Adamskim umieszczonej 
na stronie www.goldcentrum.pl. 
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Pałac w Garbiczu z przełomu XVIII i XIX wieku pełni dzisiaj 
rolę luksusowej rezydencji „Magnat”. 


oktorowi Gustavowi 
Abbowi udało się 
coś, co praktycznie 
było niemożliwe do 
zrealizowania. Przede 
wszystkim dzięki jego staraniom, do Ge- 
neralnego Gubernatorstwa wracały książki 
i rękopisy z polskich bibliotek, zrabowane 
przez Niemców w pierwszych miesiącach 
okupacji i wywiezione do Rzeszy jako łupy 
wojenne. To prawda, że za Abbem stał sam 
gubernator generalny doktor Hans Frank, który 
początkowo nie miał nic przeciwko wywozowi 
z GG nie tylko książek, ale Abb przekonał 
go, że jako „władca” tej ziemi — z woli Adolfa 
Hitlera — nie powinien godzić się z ogołacaniem jej ze skarbów 
kultury. Zresztą sam Gustav Abb nie był postacią nieznaną 
w Rzeszy. Będąc dyrektorem Biblioteki Uniwersyteckiej w Berlinie 
| przewodniczącym Stowarzyszenia Bibliotekarzy Niemieckich, 
został przez Franka mianowany dyrektorem Głównego Zarządu 
Bibliotek w Generalnym Gubernatorstwie (Hauptverwaltung der 
Bibliotheken in Generalgouvernement). Jemu właśnie podlegały 
utworzone w GG biblioteki państwowe (Staatsbibliotheken), gdzie 
zgromadzono najcenniejsze księgozbiory polskich instytucji pu- 
blicznych i osób prywatnych. 

W gestii utworzonej w lipcu 1940 roku Staatsbibliotnek War- 
schau znalazły się m.in. zbiory Biblioteki Narodowej, a także innych 
książnic — choćby Uniwersyteckiej | Ordynacji Krasińskich. Szcze- 
gólnie chroniono zbiory specjalne: grafikę, rękopisy i starodruki. 


Ewakuacja do Górbitsch 


Jedna z osma- 
lonych i znisz- 
czonych książek 
z Biblioteki Uni- 
wersyteckiej. 


W lipcu 1944 roku doktor Abb nie mógł przewidzieć, że pierw- 
szego dnia następnego miesiąca w Warszawie wybuchnie Po- 
wstanie, ale z komunikatów wojskowych wiedział, że do miasta 
w szaleńczym — jak na warunki wojenne — tempie zbliżała się 
Armia Czerwona. Trzeba działać błyskawicznie — pomyślał i po- 
lecił doktorowi Wilhelmowi Witte, kierownikowi Staatsbibliothek 
Warschau, natychmiastową ewakuację najcenniejszych zbiorów. 
Podobną akcję Abb zarządził w Krakowie — w Staatsbibliothek 
Krakau, czyli w Bibliotece Jagiellońskiej. Transport miał być objęty 
ścisłą tajemnicą, ale w obu instytucjach pracowało wielu Polaków, 
którzy rychło ustalili dokąd Niemcy wywożą zbiory. Głównym 
punktem ewakuacji warszawskich skarbów miał być majątek 
Górbitsch koło Frankfurtu nad Odrą, zaś zbiorów krakowskich — 
wioska Adelsdorf niedaleko Liegnitz na Dolnym Śląsku. 
Jednym z tych, którzy wtedy pracowali w Statsbibliotnek War- 
schau, był doktor Bohdan Korzeniewski, w czasach Polski Ludowej 
znany teatrolog i wybitny reżyser teatralny. W rezultacie międzyna- 
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LESZEK ADAMCZEWSKI 


Gdy na stole podczas przyję- 
cia wydanego przez Rosjan 
na cześć sojuszników pojawi- 
ły się butelki wódki przywie- 
zionej z Warszawy, sprawa 
była już prawie załatwiona. 
A im więcej wódki ubywało 
z butelek, tym częściej Ja- 
błoński i Korzeniewski sły- 
szeli, że „knigi” mogą sobie 
zabierać... 


Składy vi Towarowa: 


"p 


Rewindykacja książek Biblioteki Publicznej odnalezionych 
w Legnicy. Źródło: „Walka o dobra Kultury. Warszawa 1939- 
1945" pod red. Lorentza St. 


rodowej akcji został zwolniony z obozu koncentracyjnego Auschwitz 
i znalazł zatrudnienie na stanowisku magazyniera w Bibliotece Uni- 
wersyteckiej. Na polecenie doktora Witte, z opuszczonych mieszkań. 
zamordowanych lub wywiezionych na roboty przymusowe do Rzeszy 
Polaków zbierał porzucone książki. W ten sposób ocalił niejeden 
księgozbiór. On też zapamiętał, że wagony z książkami jechały 
z Warszawy do Bottschow koło Frankfurtu nad Odrą. 

W tych gorących dniach lata 1944 r. do Górbitsch, wioski 
leżącej kilka kilometrów na południowy wschód od stacji kolejowej 
w Bottschow, wywieziono ze stolicy sześć wagonów bezcennych 
rękopisów i starodruków oraz najcenniejszych książek z Biblioteki 
Narodowej oraz innych książnic warszawskich, a także Biblioteki 
imienia Łopacińskiego w Lublinie. Po kilku dniach doktor Witte 
otrzymał informację, że w Górbitsch zabrakło miejsca na przygoto- 
wane już do ewakuacji kolejne zbiory. Błyskawicznie zaalarmował 
swego przełożonego. Doktor Abb nie wahał się ani chwili. Kolejne 
transporty — zadysponował — należy kierować do Adelsdorfu. 


Krajobraz po bitwie 


Boczów leży na trasie A2, kilkanaście kilometrów przed granicą 
z Niemcami na Odrze koło Świecka. Tu skręcamy na boczną 
drogę wiodącą do wioski Garbicz. Tą drogą latem 1944 roku 
furmankami wynajętymi od miejscowych rolników jechały skarby 
piśmiennictwa polskiego. Jechały ze stacji Bottschow do pobli- 
skiego majątku Górbitsch. Tą samą drogą w maju 1945 roku 


po skarby 


schał doktor Bohdan Korzeniewski. Jechał przydzielonym mu 
w Warszawie samochodem, a towarzyszył mu profesor Witold 
Jabłoński, sinolog z Uniwersytetu Warszawskiego. Każdemu wrę- 
zono Naganta, chociaż strzelcy z nich byli marni. Wyposażono 
h również w wypisane po polsku i rosyjsku przepustki oraz 
w dziesiątki litrów wódki — najcenniejszej wtedy waluty. Za wódkę 
mieli sobie kupić przychylność dowódców radzieckich. 

Jadąc do Garbicz Jabłoński i Korzeniewski widzieli skutki 
orzejścia przez te ziemie walca frontu. Nie wiedzieli jednak, 
20 na krótko przed wkroczeniem czerwonoarmistów wydarzyło 
się w leżącej w pobliżu celu ich wyprawy wiosce Wildenhagen 
o dzisiejszy Lubin). Na wieść o nadchodzących Rosjanach, 
<llkadziesiąt Niemek odebrało sobie życie. 
Taki był skutek paniki wywołanej w Trzeciej 
Rzeszy przez propagandę hitlerowską wielce 
orzesadzoną (Niemcy podwalili liczbę ofiar) 
nformacją o zbrodni popełnionej przez czer- 
wonoarmistów we wschodniopruskiej wiosce 
Nemmersdorf. Jabłoński i Korzeniewski nie 
wiedzieli także, że w tej okolicy działała tzw. 
orygada trofiejna Komitetu do spraw Sztuki 
orzy Radzie Komisarzy Ludowych ZSRR. 
<ilka tygodni przed ich przyjazdem, Rosjanie 
z podziemi fortyfikacji międzyrzeckich wyciągnęli unikatowe skarby 
kultury — dzieła sztuki i archiwalia — ewakuowane tu przez Niem- 
ców z Kraju Warty, w tym obrazy mistrzów światowego malarstwa 
z poznańskiego Muzeum Wielkopolskiego i słynną kolekcję waz 
antycznych z Gołuchowa. Obaj przejeżdżali nawet przez wioskę 
Topper (Toporów), skąd do Moskwy wyjechał wojskowy pociąg 
specjalny numer 177/4162, w którego 22 wagonach jechały zra- 
oowane przez Rosjan skarby. 

Gdy po kilku kontrolach dokumentów i przepu- 
stek Jabłoński i Korzeniewski zajechali przed pałac 
w Górbitsch, stały przed nim wojskowe samochody 
radzieckie. W powietrzu czuć było odór bimbru i brud- 
nych onuc, zapach prochu i spalenizny. Wysłannicy 
Ministerstwa Oświaty Rządu Tymczasowego RP rychło 
stwierdzili, że informacje o składnicy książek w tym 
majątku były prawdziwe, i że Rosjanie szukający 
skarbów kultury byli szybsi. Zadowolili się jednak 
unikatowymi rękopisami i kilkudziesięcioma tysiącami 
<siążek, które wywieziono do ZSRR, resztę pozosta- 
wiając na miejscu. Po sforsowaniu Odry, na Rosjan 
czekały bowiem cenniejsze skarby, przede wszyst- 
kim w Berlinie. Nie udało mi się ustalić, czy książki 
z Górbitsch padły łupem tej samej brygady trofiejnej, 
<tóra wywiozła skarby z fortyfikacji międzyrzeckich. 
W każdym razie, tylko ta brygada — jeśli chodzi 
o dobra kultury — była przez władze radzieckie 
„uprawniona” do działania na tyłach wojsk 1. Frontu 
Białoruskiego, a więc także i w Górbitsch. Jest 


Górą. Lipiec 


o dobra Kultury. Warsza 
4 wa 1939-. z 
pod red. Lorentza St. RZ 


I drogą latem 1944 roku 
furmankami wynajętymi od 
miejscowych rolników je- 
chały skarby piśmiennictwa 
polskiego. Jechały ze stacji 
Bottschow do pobliskiego 
majątku Górbitsch. 


POSZUKIWANIA 


R | nacierają. O OFE kroniki 
f edstawi. na 
nad Odrą 4 zg wej 


niają malownicze jeziora w najbliższej okolicy 
i klasycystyczny pałac z przełomu XVIII i XIX 
wieku, po gruntownym remoncie przekształcony 
w luksusową rezydencję o wdzięcznej nazwie 
„Magnat”, gdzie m.in. odbywają się kursokon- 
ferencje i tym podobne imprezy, nierzadko suto 
zakrapiane alkoholem. Jak wtedy... 

W maju 1945 roku Jabłońskiego i Korze- 
niewskiego czekało trudne zadanie. Musieli 
przekonać Rosjan, że leżące w Górbitsch zbiory 
muszą wrócić do Warszawy, i że bez nich oni sami nie mają po 
co wracać do zniszczonej stolicy. Oficerowie radzieccy znakomicie 
rozumieli znaczenie tych słów.... Gdy na stole podczas przyję- 
cia wydanego na cześć sojuszników pojawiły się butelki wódki 
przywiezionej z Warszawy, sprawa była już prawie załatwiona. 
A im więcej wódki ubywało z butelek, tym częściej Jabłoński 
i Korzeniewski słyszeli: — Oczywiście, „knigi” są wasze. Załatwimy 

transport i ludzi do pomocy. 

Załatwili. Podstawiono dwa 

wagony kolejowe, a szeregowi 
czerwonoarmiści — ostrzeżeni 
przez oficerów, że przenoszą 
skarby kultury polskiej — zajęli 
się załadunkiem. Do Warszawy 
przywieziono 14 522 książki, 3183 
sztuki akt i 4429 rękopisów. Było 
wśród nich Archiwum Zamoyskie- 
go, były pergaminy królewskie 
i inne skarby piśmiennictwa pol- 
skiego. Rosjanie zaś na początku 
1958 roku zwrócili Polsce 21 tys. 
książek i 1981 rękopisów. Nie wia- 
domo, czy były to wszystkie, które 
z Górbitsch wczesną wiosną 1945 
roku, a więc przed przyjazdem 
wysłanników Ministerstwa Oświaty, 
wywieziono do ZSRR. 

Natomiast w sierpniu i wrześniu 


1945 r. Źródło: 


prawdopodobne, że po odjeździe pociągu numer 
177/4162 pozostali dwaj oficerowie tej brygady — podpułkownik 
Andriej Biełokopytow i major Aleksiej Biełousow — mogli odwiedzić 
eżący niedaleko Toporowa podfrankfurcki majątek i wybrać część 
zgromadzonych w pałacu w Górbitsch rękopisów i książek. 


Wódka na stole 
Oto Garbicz w powiecie sulęcińskim. Wioska jakich wiele. Kościół, 


sklep spożywczo-przemysłowy, dwa bary, kilkadziesiąt budynków 
mieszkalnych i gospodarczych. Od innych wsi Garbicz wyróż- 


1945 roku ekipy bibliotekarzy kra- 
kowskich i warszawskich przywiozły 
do centralnej Polski tysiące bezcennych rękopisów, starodruków 
i książek, które Niemcy zgromadzili w Adelsdorfie, czyli w dzisiej- 
szym Zagrodnie koło Złotoryi. Wśród odnalezionych w Adelinie 
(tak ta wioska nazywała się zaraz po wojnie) skarbów, był m.in. 
rysunek Albrechta Direra „Głowa starca” i rękopis „Pana Tade- 
usza” Adama Mickiewicza. Ale to już inna historia, znana z kilku 
powojennych publikacji, w tym również z wydanej w 2004 roku 
książki Mariusza Olczaka „Grodziec. Zamek-kościół-pałac”. U 
Zdjęcia archiwum Autora 
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Mato kto wie, że Sanktuarium Maryjne w Licheniu to miejsce, w którym zgromadzono niezwykte 
zbiory. Już wkrótce będzie można je oglądać w pełnej okazałości. Pierwsze polskie tłumaczenie Sta- 
rego i Nowego Testamentu, Statut Łaskiego — pierwszy drukowany zbiór polskich ustaw wydany 
w Krakowie w 1506 roku, zielnik Orzeszkowej, rękopisy Sienkiewicza, Norwida, Kraszewskiego. 
Liczne królewskie autografy oraz pamiątki z frontów Il wojny światowej. Długo można wymieniać 


tę niezwykłą kolekcję. 


Historia Polski powraca do Lichenia 


„Profesor Lorentz w sutannie” 


Mowa o księdzu Józefie Jarzębowskim 
(1897-1964) - zakonniku ze Zgroma- 
dzenia Księży Marianów. Przed wojną 
pracował w gimnazjum prowadzonym 
przez swoje zgromadzenie na Bielanach 
w Warszawie, gdzie tworzył zręby dzi- 
siejszej kolekcji. Jej początki sięgają 
roku 1925, bo wtedy do pracy w Ko- 
legium Bielańskim został skierowany 
ks. Jarzębowski. Oprócz zadań 
wychowawczych, powierzono mu 
również opiekę nad pracownią 
przedmiotów humanistycz- 
nych, w której z jego 
inicjatywy zrodziła się 
idea powołania do ży- 
cia przyszkolnego mu- 
zeum. Dzięki zgodzie 
przełożonych, ogromnej 
pasji | zaangażowaniu 
księdza w ciągu zale- 
dwie kilku lat — zamiast 
przyszkolnego muzeum 
- powstała na Biela- 
nach cenna kolekcja 
dokumentów i pamią- 
tek ilustrująca historię 
Polski czasów przedrozbiorowych oraz 
okresu walki o niepodległość, a zwłaszcza 
powstań narodowych: kościuszkowskiego, 
listopadowego i styczniowego. On sam na 
łamach bielańskich „Ogniw” tak wspominał 
w 1929 r. początki muzealnej kolekcji: 
„Zaczęło się od kilku starych monet, kilku 
starych mapek i jednego autografu — K. 
Ujejskiego. Ale ja i kilku moich młodych 
historyków byliśmy straszliwie dumni z tego, 
co jest! (...). Nie spoczęliśmy na laurach. 
Z zapałem wzięło się do pracy. Jakoś tak 
się złożyło, że Bóg i dobrzy ludzie pomogli. 
Do tych dobrych ludzi trzeba oczywiście 
zaliczyć przede wszystkim x. Przełożonego 
i x. Prokuratora bielańskiego. Bo mieć pod 
swą władzą choćby jednego »zwariowane- 
gos historyka nie jest rzeczą łatwą! Ciągle 
nudzi, ciągle marzy, ciągle czegoś chce 
i ciągle trafia na jakoweś niesłychane okazje 
(...) Wszakci po latach paru jest: piękny 
zbiór autografów królów (...), przybyły dzięki 
ofiarności pani de Rosset, pamiątki po Piusie 
1X. Czcigodnej Pani Kotarbińskiej zawdzię- 
czamy wiele pięknych rzeczy: listy Sienkie- 
wicza, Wyspiańskiego i pyszny (...) zielnik 
kwiatów znad Niemna Elizy Orzeszkowej. 
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O ratowaniu polskich skarbów kultury podczas Il wojny 

światowej i po jej zakończeniu, i to w dodatku przez osoby 

__ duchowne, mówi się u nas niewiele. A przeogromne zbiory, 

-_ które w ubiegłym roku trafiły do Lichenia, uratowała przed 
laty jedna osoba. I to w dodatku... ksiądz! 


przeniósł się z matką z Warszawy do 
Nowego Miasta nad Pilicą. Tam zetknął 
się z o. Feliksem Sadowskim (1834-1916), 
kapucynem, spowiednikiem przywódców 
Powstania Styczniowego skazanych na 
karę śmierci przez Rosjan. Ks. Józef 
wspominał o kapucynie: „On to w zaciszu 
zakonnego ogrodu wtajemniczał mnie 
w wielkie misterium szubienicy na Stoku: 
» pamiętaj to byli święci ludzie, mój chłop- 
cze«. Zapamiętałem”. 
Kontakt z o. Sadowskim wzmacniał 
u przyszłego zbieracza narodowych pa- 
miątek patriotycznego ducha oraz niezgo- 
dę na isniejący stan rzeczy. Za obronę 
polskości i sprzeciw wobec rosyjskiego 
nauczyciela, który podczas 
lekcji mówił o „głupich pol- 
skich marzeniach dotyczących 
jakiejś niepodległości", został 
w wieku lat 12 dyscyplinarnie 
usunięty ze szkoły, z „wilczym 
biletem” zamykającym przed 
nim drzwi do wszystkich szkół 
w zaborze rosyjskim. Dalszą 
edukację kontynuował w za- 
borze austriackim u ojców 
salezjanów w Oświęcimiu. 
W 1915 roku 
przeniósł się do 
Warszawy, gdzie 
uczęszczał do 
gimnazjum Jana 
Zamoyskiego. 
W 1917 roku, 
w wieku 20 lat, 
Józef Jarzębow- 
ski wstąpił do 
zgromadzenia 
księży Marianów. 
W 1923 r. otrzymał 
święcenia kapłań- 
skie i ukończył 
studia w semina- 
rium duchownym 
w Warszawie. We 
wrześniu tegoż 
roku udał się na 


Ojcu Pawlewskiemu 

(...) zbiory listów E. 

Orzeszkowej. (...) 
Wzbogaciliśmy się 
o urny prasłowiańskie. 
Ostatnim cennym na- 
bytkiem muzeum jest 
kolekcja fotografii, 
odezw, druków i auto- 
grafów z 1863 r. Jed- 
nym słowem — nie jest 
to praca na marne. 
Rośniemy”. 

Ks. Jarzębowski od samego po- 
czątku osobiście sprawował opiekę 
merytoryczną nad powstającą kolekcją 
muzealną. Wpłynęło to w istotny spo- 
sób na charakter zbioru. A już przed 
wojną kolekcja bielańska należała do 
znaczących. Jarzębowski pochodził 
z rodziny głęboko religijnej i patrio- 
tycznej, w której pamięć o wydarze- 
niach 1863 roku była bardzo żywa. 
Jego dziadek, Ludwik Ablewicz, za 
udział w powstaniu został zesłany 
na Sybir, gdzie zginął. W 1903 roku, 
po śmierci ojca, sześcioletni Józef 


Ksiądz Józef 
Jarzębowski 
(1897-1964). 


Kolekcja ks. Jarzębow- 
skiego to wiele pamiątek 
z Powstania Styczniowe- 
go. On sam pisał m.in. 
o Romualdzie Traugutcie. 


studia polonistyczne na Uniwersytecie 
Lubelskim, które ze względu na zły 
stan zdrowia zmuszony był przerwać. 
W 1925 rozpoczął pracę jako wy- 
chowawca i nauczyciel w bielań- 
skim kolegium. Dom rodzinny 
i doświadczenia z młodości, 
a zwłaszcza szczególny oso- 
bisty, emocjonalny stosunek 
do Powstania Styczniowego, 
wpłynęły istotnie na kształ- 
towanie się światopoglądu 

i patriotycznej postawy księ- 
dza, co znalazło wyraz w po- 
wstającej kolekcji przyszkolnego 
muzeum. Rozwijając swoje histo- 
ryczne i kolekcjonerskie pasje, ze 
szczególną troską i czcią odnosił 
się zwłaszcza do dokumentów i pamiątek 
związanych z Powstaniem Styczniowym, 
stając się strażnikiem | kontynuatorem 
tradycji powstańczych. Stworzona przez 
księdza kolekcja jeszcze przed wojną 
zdobyła sobie opinię jednego z trzech 
podstawowych źródeł wiedzy o wydarze- 
niach 1863 r. W jej skład weszły m.in. dwa 
zespoły materiałów zgromadzonych przez 
dwóch wybitnych historyków powstania 
— Walerego Przyborowskiego i Edwarda 
Maliszewskiego. 

Ciekawa historia wiąże się ze wspo- 
mnianym już ojcem Sadowskim |... okulara- 
mi Romualda Traugutta, ostatniego dykta- 
tora Powstania Styczniowego. Traugutt miał 
je przy sobie na warszawskiej Cytadeli, 
gdzie został stracony. Tuż przed egzeku- 
cją odrzucił je ze słowami: „Już więcej mi 
nie będą potrzebne”. Podniósł je i przecho- 
wał o. Feliks Sadowski, który towarzyszył 
członkom Rządu Narodowego w ostatnich 
chwilach przed egzekucją. Okulary oddał 
córce Traugutta, Annie Juszkiewiczowej, ta 
zaś po latach przekazała je wraz z innymi 
pamiątkami po ojcu właśnie ks. Jarzębow- 
skiemu. O nim samym i ratowaniu pamią- 
tek powstańczych tak pisał jeden z jego 
bliskich przyjaciół: „Choć żył i działał za 
naszych czasów, Ksiądz Józef nie należał 
do naszej epoki. Zdaje się, że owi ludzie 
ze Stycznia byli mu daleko bliżsi, bardziej 
swoi. Obracał się pośród nich jak wśród 
żywych, widział ich jak na jawie, wskrzeszał 
ich myśli i uczucia, czytając w ich duszach 
jak w otwartej księdze. Kiedy mówił o nich, 
wydawało mi się nieraz, że on sam był jedną 
z postaci z grottgerowskich powstańczych 
kartonów, i że raczej byłaby mu do twarzy 
konfederatka, niż księżowski biret. Bo 
z ducha był on właśnie jakby powstańcem, 
i to z tych powstańców, co to niczym nigdy 
nikomu złamać się nie dali”. 


Rzeczy polskie jak Polacy — wę- 
drują po świecie 


Przedwojenne bielańskie muzeum dość 
szybko wykroczyło swoimi rozmiarami poza 


e 


Historyk sztuki dr Wojciech 
Luchowski jest organizatorem 
i kustoszem tworzonego w Li- 
cheniu muzeum. 


potrzeby gimnazjum. 
Kolekcja ks. Jarzę- 
bowskiego to tak- 
że ogromna ilość 
skrupulatnie gro- 
madzonych dru- 
ków ulotnych, 
pism, broszur, 
opracowań, grafik 
i pamiątek powstań- 
czych. Ale także 
starodruki polskie 
i obce od XVI do 
listy i autografy królewskie oraz 
znanych postaci z historii Polski, pierwsze 
wydania arcydzieł literatury polskiej oraz 
rękopisy pisarzy polskich z epoki romanty- 
zmu, pozytywizmu i Młodej Polski. Miejsce 
ze zbiorami ks. Józefa Jarzębowskiego 
powoli stawało się — jak sam pisał — „reli- 
kwiarzem Warszawy”, gdzie przechowuje 
się narodowe pa- 
miątki i kształtuje 
poczucie narodo- 
wej wspólnoty. Już 
wówczas Bielany 
swoim charakterem 
doskonale nadawały 
się na stworzenie 
muzeum i nadanie 
mu charakteru ka- 
tolicko-narodowego. 
Wybuch II wojny 
światowej przerwał 
nagle wszystkie pla- 
ny. Szkoła, a wraz 
z nią muzeum, zo- 
stały zlikwidowane. 
Ks. Jarzębowski 
już w pierwszych 
dniach września rozpoczął starania o za- 
bezpieczenie muzealnej kolekcji, która — 
podzielona i przekazana na przechowanie 
różnym osobom i instytucjom - uległa 
rozproszeniu. 

Sam ks. Jarzębowski po wybuchu 
wojny — w poczuciu ratowania narodowego 
dziedzictwa — zabrał ze sobą najcenniejsze 
przedmioty i wyruszył na tułaczkę po świe- 
cie. Bywało — jak choćby podczas podróży 
koleją transsyberyjską — że obawiając się 
rewizji i zarekwirowania co cenniejszych 
przedmiotów, uciekał się do podstępów. 
Wspomniane okulary po Traugutcie... 
zakładał po prostu na nos. Dzięki czemu 
uratował je. W swoich trwających 11 lat 
podróżach okrążył kulę ziemską. Jego 
droga wiodła przez Litwę, Rosję, Japonię, 
Stany Zjednoczone, Meksyk, Włochy do 
Anglii. Doświadczenia wojenne i nowe 
obowiązki, wynikające z pracy na obczyź- 
nie, nie przerwały jego kolekcjonerskiej 
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pasji. Wręcz przeciwnie, nasiliły w nim 
poczucie ratowania polskiego dziedzictwa. 
Egzotyka i piękno odwiedzanych krajów 
również nie pozostawały bez wpływu na 
kolekcjonerską wrażliwość duchownego. 
Z Japonii, do której dotarł w 1941 roku, 
po dwóch miesiącach pobytu wywiózł... 
trzy kosze wypełnione japońskimi drze- 
worytami, tkaninami i porcelaną. Z Mek- 
Syku, gdzie od 1943 roku powierzono 
księdzu duchową i wychowawczą opiekę 
nad dziećmi w Ośrodku dla Uchodźców 
Polskich w Santa Rosa, a później w sie- 
rocińcu dla polskich dzieci w Tlaplan, 
kupował w antykwariatach dzieła sztuki 
europejskiej, rzeźby, książki oraz napo- 
tykane polonica. A wszystko to z myślą 
o bielańskim muzeum. 

Po krótkim pobycie w Stanach Zjed- 
noczonych i Włoszech, w 1951 r. ksiądz 
Jarzębowski dociera do Anglii, gdzie 
Marianie otaczają opieką polskich uchodź- 
ców, a zwłaszcza osierocone dzieci i mło- 
dzież. Początkowo trafia do Herford, gdzie 
mieściło się małe seminarium duchowne 
i Zakład Wychowawczy dla blisko 100 


Ks. Zbigniew Krochmal, 4 
prasowy sanktuarium ogląda przy- 
wiezione z Fawley Court zbiory. 


chłopców. — Kiedy w pięć lał po wojnie zje- 
chał ksiądz Józef do Herfordu, miał na sobie 
stary kusy płaszczyk i sutannę w łałach. Ze 
sobą natomiast miał szesnaście olbrzymich 
skrzyń, których zawartość uzbierał podczas 
swojej podróży naokoło świata — wspomi- 
nał Rafał Goglinski-Elston, jeden z jego 
uczniów. 


Nie zbierał dla siebie — Muzeum 
w Fawiey Court nad Tamizą 


Niewielka placówka w Herford nie była 
w stanie pomieścić rozrastającego się 
internatu i szkoły. Zmusiło to zgromadzenie 
Marianów do poszukiwania nowej siedziby. 
W 1953 roku zakupiono zniszczony pałac 
w Fawley Court od Londynem, dawną 
posiadłość rodziny Mackenzee. W pięknie 
położonym barokowym pałacu autorstwa 
Christophera Wrena powstało gimnazjum 
polskie, z programem średniej szkoły an- 
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gielskiej poszerzonym o naukę języka pol- 
skiego, literatury i historii. Tu 9.X.1953 roku 
przybył ks. Jarzębowski. Do gimnazjum 
przyjmowano dzieci polskich emigrantów. 
Przy szkole — wzorem przedwojennych 
Bielan — ks. Jarzębowski otworzył muzeum 
i bibliotekę. Podstawę zbiorów nowego 
muzeum tworzyły przedmioty zgromadzo- 
ne przez księdza podczas jego wojennej 
tułaczki. Znalazły się wśród nich polonika 
i zabytki pochodzące z Japonii i Meksyku. 
Anglia miała być dla tych zbiorów jedynie 
przystankiem w drodze do Polski. Uznanie 
przez państwa zachodnie rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 
oraz nowego politycznego 
porządku w Europie Środko- 
wo-Wschodniej przekreśliło 
jednak marzenia emigracji, 
w tym i ks. Jarzębowskiego, 
o powrocie do wolnej Ojczy- 
zny. W poczuciu misji ratowa- 
nia narodowego dziedzictwa, 
zarówno drogą legalną, jak 
i nieoficjalną, rozpoczęto 
sprowadzanie z Polski przez 
księży oraz osoby świec- 
kie, ocalałych rozproszonych 
w Czasie wojny eksponatów 
z muzeum na Bielanach. 
W Fawley Court ksiądz cieszył 
się każdym nowym nabytkiem, 
co skrzętnie odnotowywał: „Niespodziewa- 
ny gość z Polski (...) przywozi torebkę po 
śp. Matce: trochę dokumentów i o radości! 
Do 30-stu autografów z dawnych zbiorów 
bielańskich, od Kołłątaja do Hakowiczówny 
(...). P. Wasiłowska przywiozła mi prawie 
wszystkie pergaminy! Witałem jak zagubio- 
nych przez 20 lat przyjaciół. Jest i Warneń- 
czyk i Oleśnicki, którego znalazłem kiedyś 
w śmieciach na strychu w Klimontowie. Są 
nadania Jagiellonów, świetnie zachowane 
i piękny ozdobny przywilej dla Sandomierza 
z 1697 (Aug. II)”. 

Eksponaty bielańskie, napływające do 
Anglii od końca lat 50., dały podstawę 
głównego trzonu kolekcji w muzeum nad 
Tamizą. Dzięki powołanemu w latach 50. 
z inicjatywy ks. Józefa Jarzębowskiego 
Towarzystwu Przyjaciół Fawley Court, 
wspierającemu finansowo zarówno mu- 
zeum jak i szkołę, kolekcja powiększała 
się również o nowe obiekty pochodzące 
z zakupów bądź darowizn Polonii. Liczne 
kontakty księdza z prywatnymi kolekcjo- 
nerami oraz antykwariuszami w Anglii, 
Francji, Włoszech, Niemczech i Polsce, 
wpływały na nieustannie rozrastającą się 
liczbę eksponatów, zwłaszcza poloników. 
Ci, którzy mieli okazję poznać i współpra- 
cować z ks. Jarzębowskim, wspominali 
jego dar przekonywania oraz zdolność 
wyszukiwania i pozyskiwania do kolekcji 
tego, co chciał i o czym marzył. W jego 
pamiętnikach i listach zachowało się wiele 
opisów niezwykłych sytuacji: „P. Ludwik 
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donosi o wspaniałym medalu Zyg. III 
na wzięcie Smoleńska u niejakiej 
pani Florenc. Fr. (franków — przyp. 
J.S.) 50.000. Skąd wziąć? (...) Po- 
stanawiam jednak rzecz zobaczyć. 
Potargować się na przyszłość. (...). 
Jedziemy zobaczyć medal. Pani 
okazuje się Ormianką. Słucha życz- 
liwie o naszym muzeum. Opuszcza 
zaraz na 40.000. Wreszcie każe 
mi zapakować medal i zabrać bez 
żadnych pokwitowań. Zapłacę, kiedy 
będę mógł. Jestem zaskoczony. Co 
robić? Biorę. Deo gracias za Zyg- 


W kolekcji ks. Ja- 
rzębowskiego zna- 


ła się ki 


po Romku Strzał- 
kowskim. Obecnie 
w Muzeum Poznań- 
kiego Czerwca 


munta III. Co za szlachetny typ tej Ormianki 
i jej gest dla człowieka, którego pierwszy raz 
widzi i zna pięć minut”. W innym liście, do 
Mieczysława Paszkiewicza z 11.II1.1951 
roku, ksiądz z triumfem donosił: „(...) Zdo- 
byłem autograf pana Adama Mickiewicza! 
Co Ty na to? Zupełnie niespodziewanie 
i tylko za dwa funciaki, ofiarowane mi zresztą 
szlachetnie na ten cel!”. 

Poczucie misji ratowania polskiego 
dziedzictwa nieustannie przyświecało 
działalności księdza. Podobnie jak w mu- 
zeum bielańskim, zbiory w Fawley Court 
wykorzystywane były przede wszystkim 
w celach dydaktycznych, do kształtowania 
historyczno-patriotycznych postaw uczniów 
gimnazjum oraz zachowania polskiego 
języka, tradycji, kultury i historii. „Pewne- 
go dnia ojciec Jarzębowski zawołał mnie 
i kilku kolegów do biblioteki i uroczyście 
oświadczył, że zdobył jeszcze jeden doku- 
ment z autentycznym podpisem Tadeusza 
Kościuszki (...). Położywszy go na stole, 
poprosił, byśmy wszyscy zaśpiewali hymn 
narodowy. I kiedy stanęliśmy na baczność, 
wpatrzeni w podpis Kościuszki, popłynęła 
wśród ciszy wieczornej pieśń nieśmiertelna 
»Jeszcze Polska nie zginęła«" — wspominał 
jeden z wychowanków Fawley Court. 


Zanim powstanie muzeum 
Kolekcja ks. Jarzębowskiego została 


przewieziona w ubiegłym roku do Polski. 
Na miejsce ekspozycji wybrano Licheń, 


1 


ula 


sanktuarium, którym opiekują się 
księża Marianie. Wojciech Lu- 
chowski, historyk sztuki, absolwent 
poznańskiego UAM, jest kustoszem 
powstającego w Licheniu muzeum. 
Przed nim jeszcze ogrom pracy, 
bo cały zasób trzeba skatalogo- 
wać i zabezpieczyć. A ten dotarł 
z Fawley Court do Lichenia trzema 
potężnymi tirami. Zakres prac bu- 
dowlanych, sprawy organizacyjne 
i finansowe powodują, że muzeum 
ruszy w przyszłym roku. W kom- 
pleksie bazyliki zajmie dwa piętra i liczyć 
będzie sześć sal wystawowych. Wojciech 
Luchowski planuje, że w muzealnej kolekcji 
wyodrębnione zostaną dwa duże działy — 
„Rzeczpospolita Szlachecka" i „Droga do 
Niepodległości". W tym pierwszym znajdą 
się nie tylko dwie kolekcje broni białej, eu- 
ropejskiej i wschodniej, podarowane przez 
majora Witolda Buchowskiego i Zygmunta 
Stanisława Ipohorskiego-Lenkiewicza, ałe 
i inne cymelia. Choćby prywatne listy 
polskich królów. 

W dziale drugim zobaczymy m.in. 
osobiste pamiątki po gen. Józefie Halle- 
rze. Pamiątki wojskowe — zgodnie z wolą 
generała — znalazły się w Muzeum Wojska 
Polskiego. Zapowiada się, że i badacze II 
wojny światowej będą mieli sporo pracy 
w licheńskim muzeum: jest tu dokumen- 
tacja losów Polaków na frontach Il wojny 
światowej, zwłaszcza udział w bitwie pod 
Monte Cassino, naszywki, hełmy i - co 
jest rzadkością — ręcznie pisane żołnierskie 
frontowe gazetki. 

Z pamiątek powojennych niezwykle cen- 
na jest koszula po Romku Strzałkowskim, 
chłopcu zabitym w Poznaniu w czerwcu 
1956 roku. Koszulę wraz z zachowanym 
5-złotowym banknotem w jej kieszonce, bo 
Romek został wysłany po bułki do sklepu, 
matka wywiozła do Anglii przed 50 laty. 
Tam, zanim odszukała swego brata-lotnika, 
najpierw spotkała się z ks. Jarzębowskim. 
Jemu przekazała ów niezwykły eksponat, 
a także swoje listy i zdjęcia. Obecnie 


koszula jest zdeponowana w Muzeum 
Poznańskiego Czerwca 1956. 

W Licheniu, zanim powstanie muzeum, 
już wykorzystuje się okazję, aby pokazać 
niektóre elementy kolekcji. Podczas tego- 
rocznych obchodów 3-majowych zobaczyć 
można było portret króla Stanisława Augu- 
sta Poniatowskiego, autorstwa nadwornego 
malarza królewskiego Giovanniego Bapt- 
tisty Lampiego oraz szablę z wygrawero- 
wanym napisem: „Vivat Polska Wolność” 
| monogramem „SAR” oraz datą „3 Maja 
1791", Na początku lipca pokazano kom- 
plet trzech wielkich edycji pierwszych pol- 
skich przekładów całego Pisma Świętego: 
pierwsze wydanie pierwszego polskiego 
tłumaczenia Starego i Nowego Testamen- 
tu, tzw. „Biblię Leopolity" (Kraków, Mikołaj 
| Stanisław Szarfenbergowie, 1560-1561), 
zdobioną 284 drzeworytami, wydaną przez 
obóz reformatorski nakładem Mikołaja Ra- 
dziwiłła; kalwińską Biblię, tzw. „Biblię brze- 
ską” zwaną również „Biblią Radziwiłłowską” 
(Brześć Litewski, Drukarnia Radziwiłłow- 
ska, 1563); oraz pierwsze wydanie Biblii 
w przekładzie Jakuba Wujka, drukowane 
nakładem prymasa Stanisława Karnkow- 
skiego (Kraków, Drukarnia Łazarzowa, 
1599). Także Statut Łaskiego, pierwszy 
drukowany zbiór polskich ustaw, wydany 
w Krakowie w 1506 roku. Jego historia, 
to jak trafił do licheńskiej kolekcji, jest 
równie fascynująca. Wychowanek ks. Ja- 
rzębowskiego na warszawskich Bielanach, 
Jerzy Komornicki, został wywieziony przez 


R 


Niemców w czasie Il wojny światowej na 
roboty przymusowe do lll Rzeszy. Tam 
podczas prac zobaczył w stosie polskich 
książek przeznaczonych do spalenia Statut 
Łaskiego. W obecności niemieckich żołnie- 
rzy udał, że okazuje pogardę dla książki 
i kopnął ją. Gdy nikt nie patrzył, przykrył 
książkę chrustem. Po skończonej pracy 
ukradkiem zabrał ją i ukrył. Zaraz po woj- 
nie odnalazł swego dawnego wychowawcę 
i podarował mu Statut Łaskiego w zamian 
za pobłogosławienie małżeństwa. 

W 2000 roku Muzeum w Fawley Court 
podjęło współpracę z Biblioteką Narodową 
w Warszawie, w celu uporządkowania 
i stworzenia pełnego katalogu księgo- 
zbioru muzealnego, obejmującego ręko- 
pisy, starodruki, dokumenty, XIX-wieczne 
druki ulotne i czasopisma. W 2002 roku 
obowiązki przełożonego Domu i dyrekto- 
ra Muzeum objął ks. Wojciech Jasiński. 
W związku z planowaną zmianą siedziby 
Domu Zakonnego w Fawley Court w 2006 
roku Przełożony Generalny wraz z radą 
Zgromadzenia Księży Marianów podjął 
decyzję o przeniesieniu Muzeum do Li- 
chenia. | tak też się stało. 

Brytyjska stara emigracja nie była już 
zainteresowana zbiorami. Młoda jest emi- 
gracją typową, zarobkową. W Fawley Court 
unikatową polską kolekcję oglądało rocz- 
nie 500 osób, do Lichenia w ciągu roku 
przyjeżdża półtora miliona pielgrzymów. 
Z pewnością wielu obejrzy fascynujące 
dzieło życia stworzone przez jednego 
E K L A M 
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człowieka — wielkiego pasjonata narodowej 
historii. Jego zgromadzony zbiór to bez 
wątpienia bezcenne dziedzictwo narodo- 
we, zapis 500 lat historii i kultury polskiej 
zebrany z rozproszonych po świecie 
poloników, przechowywanych w trosce 
o świadomość narodową przyszłych poko- 
leń. | jak zapowiada kustosz dr Wojciech 
Luchowski jedno jest pewne — niezależnie 
od tego, jaką ostateczną nazwę przyjmie 
licheńskie muzeum, będzie nosiło imię 
księdza Józefa Jarzębowskiego.* a 
Zdjęcia: Sanktuarium Maryjne 

w Licheniu, internet, Autor. 


LITERATURA: 

1. Luchowski W. „Bielany, Fawley Court, 
Licheń. Kolekcja Muzeum Zgromadzenia 
Księży Marianów wczoraj i dziś”, maszy- 
nopis referatu wygłoszonego podczas 
konferencji „Kościół bez tajemnic", Licheń 
17-19.1V.2008. 

2. Kwiatkowska A. „Skarby historii Polski" 
[w:] „Pielgrzym Licheński" nr 7, 2008. 


Przypisy; 

* Gogliński-Elston R. „Ksiądz Józef Jarzębowski, 
Marianin”, [w:] „Ks. J. Jarzębowski. Pieśń bezi- 
miennego krzyżowca”, Londyn 1970, s. 7. 

2 Ks. Jarzębowski zmarł 13.IX.1964 w Herisau 
w Szwajcarii. Jego ciało zostało sprowadzone do 
Anglii i złożone 26.IX.1964 r. w Fawley Court. 
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WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


NAJLEPSZY W TEJ CENIE 
WYKRYWACZ NA RYNKU 


Najlepszy ? 
Tak, to prawda: 


NOWY RUTUS 


* automatyczne strojenie do gruntu 


* zmiana częstotliwości 


* rewelacyjna dyskryminacja klasyczna 
* dyskryminacja wybiorcza 20 punktów 


* znakomite zasięgi 


* identyfikacja cyfrowa 90 poziomów 

* identyfikacja wizualna trójpunktowa 

* programowanie tonów od 1 do 20 

* praca dynamiczna, statyczna, jednoczesna 
* SAT regulowany w 10 poziomach 


* dwa mikroprocesory 


STRUTUS 


DETEKTORY METALI 


KIWANIA 


V3 - tajemnica poligonu 
= Woli 


w Zalesiu na wysa 


PIOTR NOGALA 


„(...) Koszmarem największym ze wszystkich, była ukryta 
pod dwudziestostopowej grubości żelbetową płytą pod- 
ziemna budowla, mieszcząca się w pobliżu Mimoyecques 
(między Calais a Boulogne). To właśnie tutaj Hitler przy- 
gotowywał swoje V3. Na temat V3 powiedziano niewiele, 
prawdopodobnie dlatego, że nigdy wiele nie było o niej 
wiadomo. Była to najtajniejsza i najbardziej złowieszcza 
ze wszystkich broni — działa dalekiego zasięgu o 500- 
stopowych lufach!” (Paul Brickhill). 


azwa V3 pochodzi od nie- 
mieckiego słowa Vergeltungs- 
waffe 3 i oznacza broń od- 
wetową trzeciej generacji. 
Projekty broni rakietowej V1 
i V2 są dzisiaj powszechnie znane. V3 - to 
kolejna tajna broń III Rzeszy, o której do- 
tychczas powiedziano bardzo niewiele. Pod 
kryptonimem V3 kryje się ogromne działo, 
którego lufa mierzyła 130 m, a pociski 
miotane były na odległość 160 km. Pocisk 
osiągał prędkość wylotową z lufy 1100 m/s, 


Działo wielokomorowe V3 w Zalesiu. 
Na zdjęciu widać uszkodzenie lufy 
podczas próbnych ćwiczeń w stycz- 
niu 1944 r. (P.Lakowski „Śladami 
niemieckich tajnyuch broni na wy- 
spach Wolini Uznam: s. 15) 
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tzn. 3600 km/h. Do obsługi działa 
potrzebnych było 157 żołnierzy 
oraz 200 kg prochu czarnego. 
Działo charakteryzowało się 
ciekawą budową. Wzdłuż 130 
m lufy, oprócz głównej komory 
prochowej, co 3,65 m rozmiesz- 


Betonowe BOGSY na jakich wierci działo 
V3 zachowały się do dzisiaj. 


czono dodatkowe komory prochowe, aby 
zwiększyć prędkość wylotową pocisku, 
a tym samym jego zasięg. 

Na pómysł skonstruowania działa, w któ- 
rym pocisk wystrzeliwany był pod ciśnieniem 
gazów z wielu komór ładunkowych, wpadł 
w 1878 roku francuski inż. Perraeux. Jego 
działo ładowane było odtylcowo i dodatkowo 
wyposażone w 8 komór prochowych roz- 
mieszczonych wzdłuż lufy. Pocisk miał być 
odpalany w komorze nabojowej, a następnie, 
przesuwając się wzdłuż lufy pod wpływem 
gazów prochowych, miał odpalać boczne 
ładunki miotające (proch czamy strzelniczy) 
przez co zwiększał prędkość i zasięg. 

Podobne działo ujrzało światło dzien- 
ne w Stanach Zjednoczonych za sprawą 
Lymana i Haskell'a, którzy w 1885 roku 
zjawili się w Zarządzie Zaopatrzenia Wojsk 
Lądowych USA z propozycją nowego działa 
o dużej sile rażenia. Zgodnie z ich pro- 
jektem zbudowano działo kalibru 150 mm 
i w latach 1885-86 wnikliwie je testowano. 
Prototyp trafił jednak do lamusa historii, 
gdyż w tamtych czasach nie można było 
otrzymać stopu stali, który wytrzymałby tak 
duże ciśnienie gazów prochowych. 

Pomysł skonstruowania działa wielo- 
komorowego (jako V3) zaczął być realizo- 
wany z rozmachem dopiero w 1942 roku 
przez inż. Alberta Coendersa, pracującego 
w koncernie metalurgicznym Róchling- 
Eisenwerke w Wetzlar. Koncepcja powstała 
w trakcie studiowania dokumentacji tech- 
nicznej, zdobytej przez Niemców we Fran- 
cji w 1940 roku. Coenders zmodyfikował 
francuski projekt i przedstawił go Speerowi, 
Ministrowi Uzbrojenia. Głos decydujący 
miał Hitler, któremu projekt przypadł na 
tyle do gustu, iż zażądał, by natychmiast 


rozpoczęto próby nad działem. Zgodnie 
z założeniem pocisk o wadze 90 kg, ka- 
libru 110 mm, rozpędzany był stopniowo 
w 130 metrowej lufie działa (kaliber 152,5 

— tak jak haubica polowa sFH18) i miał 
osiągnąć 160 km. Przy wylocie pocisku 
z lufy odpadał sabot uszczelniający (pocisk 
był podkalibrowy) i otwierało się sześć 
brzechw stabilizujących lot. 

Działo składało się z gładkich we- 
wnątrz rur, które połączono śrubami tak, 
aby długość końcowa wynosiła 130 m. 
Wzdłuż lufy co 3,65 m znajdowały się 
boczne komory miotające, ustawione pod 
kątem 90” (po zmianach prof. Rosenberga 
pod kątem 30"). Projekt Alberta Coendersa 
opatrzono kryptonimem „Pompa wysokoci- 
śnieniowa” (Hochdruckpumpe) w skrócie 
HDP. Potocznie zaś V3 nazywano „Stono- 
gą” lub „Szybką Elizką”. 

W maju 1943 r. rozpoczęto próby 
z wersjami doświadczalnymi w placówkach 
badawczych w Hillerslieben koło Magde- 
burga oraz w Zalesiu pod Międzyzdrojami, 
gdzie powstał główny poligon testowy V3. 
O wyborze Zalesia, jako podstawowego 
ośrodka badawczego zadecydowało wiele 
czynników, m.in. odpowiednie ukształtowa- 
nie terenu (zbocza klifowe opadające pod 
kątem 34*); sąsiedztwo zbiornika wodnego 
(Jezioro Wicko Małe) i dostęp do wody 
niezbędnej do chłodzenia lufy (ponadto 
Jezioro Wicko Małe łączy się z Zalewem 
Szczecińskim, co umożliwiło zorganizo- 
wanie transportu wodnego do ośrodka 
w Zalesiu); zaplecze techniczne w bazie 
Swinemunde (Świnoujście) i poligon do- 
świadczalny w Peenemiinde; oddalenie od 
ludzkich siedlisk oraz sąsiedztwo cemen- 
towni Johannesa Quistorpa w Lubinie. 


W Zalesiu inżynierowie niemieccy 
wybudowali trzy stanowiska: jedno — 60 
metrowe, drugie, pełnowymiarowe 130 
m oraz trzecie — 100 m, ustawione pod 
różnymi kątami. Działa na stanowiskach 
2 | 3 zamontowano na żelbetonowych 
postumentach (zachowały się do dzisiaj), 
natomiast pierwsze działo zostało oparte 
na konstrukcji stalowo-drewnianej (obecnie 
został po nim jedynie lej w ziemi oraz 
wykopane podczas wymiany kanalizacji 
w 2005 r. łoże pod komorę nabojową). Te- 
ren poligonu został zamknięty ogrodzeniem 
| otoczony licznymi posterunkami wartow- 
niczymi. W ośrodku doświadczalnym pod 
Międzyzdrojami testowano różne rodzaje 
amunicji kilku firm: Śkoda, Krupp, Róchling, 
Witkowie Essen und Stahlwerke (pocisk ten 
został znaleziony na terenie Wolińskiego 
Parku Narodowego w 2005 roku i obecnie 
można go oglądać w Muzeum na terenie 
poligonu), Faserstoff, FUrstenberg oraz 
Bochumer Verein. Pociski czeskiej Śkody 
okazały się najlepsze i w listopadzie 1944 
roku osiągnęły zasięg 150 km. 

Działa w Zalesiu skierowane były 
w morze, a lot pocisków obserwowały 
jednostki Kriegsmarine. Broń przeznaczono 
do ataku na Londyn i w tym celu, w miej- 
scowości Mimoyecques (152 km od stolicy 
Wielkiej Brytanii) nad kanałem La Manche, 
rozpoczęto budowę ogromnego komplek- 
su bunkrów, w których miano pomieścić 
50 stanowisk działa wielokomorowego 
V3. Przy budowie pracowało ponad 5 
tys. jeńców oraz członków „Organisation 
Todt". W zamyśle inżynierów niemieckich 
na Londyn miało być wystrzelonych 200 
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Przekrój komory nabojowej i początkowych segmentów lufy 
działa z zaznaczoną krzywą ciśnień gazów prochowych. 


we Francji, dowodzony przez 
mjr. Grabowskiego oraz 
Władka Ważnego ps. „Ty- 
grys”. Oddział ten prowadził 
działania dywersyjne, m.in. 
systematycznie podcinał 
kable energetyczne dopro- 
wadzone na plac budowy. 
6.VI.1944 r. nastąpiła inwazja 
w Normandii, a w sierpniu 
alianci zajęli kompleks V3. 

30.XII.1944 roku użyto V3 
na froncie zachodnim podczas ofensywy 
wojsk niemieckich w Ardenach. Dwie 
krótkie wersje „Stonogi” (60 m) ustawiono 
na zalesionym stoku nad rzeką Ruwer, 
w miejscowości Lampaden — 13 km na 
południowy-wschód od Trewiru. Dwie lufy 
HDP ustawione na 13 stalowych dźwiga- 
rach skierowano na cel nr 305 — miasto 
Luksemburg. Według obliczeń działa 
miały zasięg 65 km. Grudniową nocą 
wystrzelono 157 pocisków z nieznanym 
skutkiem. 

Na wyspie Wolin, w Zalesiu, do- 
świadczenia trwały nadal do 12.1.1945 
r., kiedy to ppłk. Bortscheller wydał 
rozkaz o ewakuacji poligonu: „Zatrzymać 
ze skutkiem natychmiastowym program 
HDP. Cofnąć wcześniejsze polecenia do 
wykonawców. Materiały konstrukcyjne 
i budowlane wykorzystać do innych celów. 
Siłę roboczą przekazać do Peeneminde". 
Zbliżał się front wschodni. 5.V.1945 roku 
Międzyzdroje oraz poligon V3 zostały 
zdobyte przez wojska ZSRR. pa 

Pomimo fiaska progra- 
mu, konstrukcja V3 oka- 


zała się tworem 
bardzo oryginal- 
nym. Bronią tego 
rodzaju zaintereso- 
wali się Rosjanie, 
Amerykanie, An- 
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pocisków (z 50 dział) w ciągu godziny 
(4800 w ciągu doby), a działa — strzelać 
dzień i noc. Zagrożenie było ogromne, tym 
bardziej, iż niewielkich rozmiarów pociski 
testowe (od 182 cm do 325 cm) były tak 
szybkie, że na owe czasy nie było możli- 
wości ich zestrzelenia. 

Bunkier w Mimoyecques był wielokrot- 
nie bombardowany przez 617. Dywizjon 
Royal Air Force. Do tego celu użyto 5 
tonowych bomb, zwanych „Tall Boy”. 
Ogromny wkład w opóźnienie prac nad 
budową kompleksu miał patrol Polskiej 
Organizacji Wojskowej „Lille”, działający 


glicy oraz Saddam 
Hussein, który w 1990 roku wybudował 
tego typu działa 200 km od Bagdadu. 
Irackie działa, pod kryptonimem „Baby 
Babylon”, zostały zbombardowane pod- 
czas pierwszej wojny w Zatoce Perskiej 
w 1990 roku. Dr Bull, konstruktor dział, 
zginął w Brukseli od kul zamachowca. 
Historia V3 jest wciąż żywa, a jej 
tajemnice do dzisiaj nie rozwiązane. 
Poligon w Zalesiu był obsługiwany przez 
557 żołnierzy z 705. Oddziału Artylerii 
(Artillerie-Abteilung 705). Do tej pory nie 
wiadomo, gdzie mieściły się magazyny 
oraz koszary dla tak znacznej ilości ludzi. 
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Rekonstrukcja pocisku 
używanego przez Niem- 
ców w Zalesiu. 


To tajemnica poligonu V3 i bukowego 
lasu Wolińskiego Parku Narodowego. 
Warto dodać, że w Lampaden, gdzie wy- 
korzystano do ostrzału dwie 60 metrowe 
konstrukcje działa, wybudowano w sumie 


, 
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Model działa wielokomorowe- 
go — widok z przodu. 


14 bunkrów jako zaplecze 
> dla obsługi. W Zalesiu, do 

naszych czasów, przetrwał 
mały bunkier amunicyjny (dzisiejsze mu- 
zeum). Poza tym do załadowania długiej 
wersji „Stonogi”, oprócz pocisku, trzeba 
było około 200 kg prochu, który musiał 
być gdzieś składowany. Odpowiedzi na 
te pytania możemy szukać w archiwach 
wojennych. 

Dzisiaj, ponad 60 lat po wojnie, na 
byłym, tajnym poligonie doświadcza|- 
nym w Międzyzdrojach-Zalesiu powstało 
muzeum, w bunkrze, gdzie składowano 
pociski V-3. W pobliżu znajdują się pozo- 
stałości trzech stanowisk ogniowych tych 
pocisków. Ekspozycja jest prezentowana 
w ścisłej współpracy z Piotrem Laskowskim 
— autorem książki „Śladami niemieckich taj- 
nych broni na wyspach Wolin i Uznam” oraz 
z Wolińskim Parkiem Narodowym. Obec- 
nie jest to jedno z ciekawszych punktów 
turystycznych gminy Międzyzdroje. Były 
poligon V3 w Zalesiu odwiedzają coraz 
liczniej turyści polscy i zagraniczni. Wśród 
zwiedzających bywają osoby w starszym 
wieku, które przeżyły II wojnę światową 
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Odkopai w.2005 roku pozośtałość po krótkim 
A: e emorowyn 


POSZUKIWANIA 


i dzielą się z nami swym bogatym baga- 
żem doświadczeń z tamtych lat. 

Wiosną 2005 roku, podczas prac przy- 
gotowawczych w celu ułożenia wodociągu 
z Wieka do Zalesia, pracownicy Zakładu 
Wodociągów i Kanalizacji w Międzyzdrojach 
natrafili na dziwną konstrukcję w ziemi. Po 
analizie i penetracji dokumentów, wykopalisko 
okazało się lawetą krótkiego działa wieloko- 
morowego (stanowisko nr 1). Po konsulta- 
cjach udało się obejść znalezisko, odkryć 
je bardziej i wyeksponować jako „niemego 
świadka” działalności poligonu w Zalesiu. Dzi- 
siaj stanowi kolejną atrakcję i dowód istnienia 
w Zalesiu krótkiej wersji „Stonogi”. 


Wady i zalety V3 „stonogi” 


Duże zużycie materiału 
na konstrukcję lufy i pod- 
stawy, 


LZUA/ 


Prosta i tania konstrukcja. 


wego o zasięgu 160 km 
— V3 („Stonoga”) . 

Styczeń 1943 r. — 
w „Wilczym Szańcu” 
Hitler zaakceptował 
projekt działa. 

Luty 1943 r. — pró- 
by miniaturowej wersji 
działa na poligonie do- 
świadczalnym w Hil- 
lersieben koło Magde- 
burga. 

Maj 1943 r. — zade- 
monstrowanie Hitlerowi 
wyników prac badaw- 
czych. Organizacja poligonu doświad- 
czalnego z działem pełnowymiarowym 
w Zalesiu pod Międzyz- 
drojami. Hitler wydaje roz- 
kaz budowy bunkra pod 
kryptonimem „WIESE” 
lub „Bauvorhaben 61" 


Duże zużycie prochu pod- 


czas strzelań. BL 


We. 


Prosta budowa działa, nie 
wymagająca precyzyjnej ob- 


Proste urządzenia zapłono- 


w Mimoyecques. Projekt 
architektoniczny bunkra 
przewidywał wydrążenie 
podziemnego kompleksu 
korytarzy i pomieszczeń 


Czasochłonny montaż. 


Brak możliwości zmiany 
celu. 


Powojenne dzieje V3 * 


* Amerykanie przetransportowali krótką 
wersję „Stonogi” do USA. Badania trwały 
do 1947 r. (brak danych co do skuteczno- 
ści). W tym czasie konstrukcję V3 badali 
Rosjanie i Anglicy. 

* Pociski opracowane dla V3 były i są 
wykorzystywane w gładkolufowych dzia- 
łach artyleryjskich. 

* Angielski konstruktor Gerald Vincent Bull 
opracował projekt działa kalibru 406 mm 
I długości 50 m wg wzoru V8. Próby prze- 
prowadzono w Arizonie (USA) oraz w Kana- 
dzie (brak danych co do skuteczności). 

* Na zlecenie tajnych służb irackich w fir- 
mie Somers w Birmingham opracowano 
zmodyfikowaną wersję „Stonogi” projektu 
dr Bulla. Działo „Baby Babylon” kalibru 350 
mm i długości lufy 46 m miało być ułożone 
na wzgórzu Sabal Hamrayn 200 km od 
Bagdadu. Transportowane statkiem zostało 
przechwycone przez wywiad brytyjski na 
początku 1990 r. W marcu 1990 roku dr Bull 
został zastrzelony w Brukseli prawdopodob- 
nie przez agentów wywiadu izraelskiego. 


Projekt V3 


1942 r. — inż. August Coenders opracował 
projekt segmentowego działa wielokomoro- 
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Nieznaczne zużywanie się 
lufy podczas strzelań. 


Możliwość zastosowania gor- 
szej stali do produkcji.” 


Łatwy demontaż i transport. 


Montaż i obsługa nie wy- 
magająca specjalistycznego 
przygotowania. 


oraz pochyłych sztolni, 
mieszczących łącznie 
50 dział wielokomoro- 
wych, skierowanych na 
Londyn. 

Sierpień 1943 r. - 
wywiad brytyjski odkry- 
wa budowę bunkra we 
Francji. 

22 marca 1944 r. — pokazowe strze- 
lanie w Zalesiu i narada omawiająca pro- 
blemy techniczne z V3. Hitler nakazuje, 
aby działo było gotowe do użycia wraz 
z początkiem lata 1944 r. 

Kwiecień 1944 r. — problemy technicz- 
ne i awarie V3. Pierwszy duży nalot bom- 
bowy na bunkier na wybrzeżu Francji. 

4 kwietnia 1944 r. — konferencja 
w Berlinie dotycząca dalszych losów 
V3. Zlecono opracowanie nowej wersji 
pocisku Instytutowi Aerodynamiki AVA 
w Getyndze. Prof. Rosenberg zapropo- 
nował montaż komór bocznych działa 
pod kątem 30%, a nie prostopadle jak 
dotychczas. Ciężar działa wzrósł z 62 
ton do 76 ton. 

29 maja 1944 r. — 9 Liberatorów ata- 
kuje Międzyzdroje prawdopodobnie celem 
miał być poligon w Zalesiu. Lot bojowy 
został zapisany w dziennikach 8. Armii 
Lotniczej USA. Meldunki niemieckie tego 
nalotu nie potwierdzają. 

6 czerwca 1944 r. — inwazja w Nor- 
mandii. Słynny 617. Dywizjon RAF zrzuca 
5 tonowe bomby na bunkier w Mimo- 
yecques. 

13 czerwca 1944 r.— Niemcy rozpoczy- 
nają atak bezpilotową bombą latającą V1 
(Fieseler Fi-103). Cele: Londyn, Antwerpia, 
Bruksela, i Lićge. 


gó, "JB2 


Koniec czerwca 1944 r. — dokonano 
7 nalotów bombowych na bunkier we 
Francji. 

12 lipca 1944 r. — notatka urzędowa 
o opóźnieniach projektu V3. 

Sierpień 1944 r. — projekt V3 przyj- 
muje SS. Koordynatorem wszelkich prac 
naukowych i doświadczalnych został SS- 
gruppenfuhrer Hans Kammier. 

4 sierpnia 1944 r. — Operacja „Afrodite”. 
Latająca forteca typu B-17 z 10 tonami ma- 
teriału wybuchowego „torpex"- eksploduje 
300 m od kompleksu V3 we Francji. Wy- 
buch uszkodził część podziemną bunkra. 

Listopad 1944 r. — w strzelaniach 
w Zalesiu uczestniczy kierownik ośrodka 
rakietowego w Peeneminde generał Wal- 
ter Dornberger. Podczas prób uzyskano 
zasięg dział 150 km. Uznano, że działo 
jest gotowe do użycia na froncie. 

15 grudnia 1944 r. — przygotowano 
dwie krótkie wersje „Stonogi” z zapasu 
segmentów w Zalesiu dla ofensywy nie- 
mieckiej w Ardenach. Działa ustawiono 
w miejscowości Lampaden koło Trewiru 
na zakolu rzeki Ruwer. Działa ułożono pod 
kątem 34? i strzelało pociskami o wadże 
90 kg na odległość 60 km. Celem było 
ruchliwe skrzyżowanie dróg w Luksem- 
burgu. Wystrzelono łącznie 157 pocisków 
bojowych z mizernym skutkiem. 

Listopad-grudzień 1944 r. — bateria 
w Zalesiu prowadzi dalsze próby do- 
świadczalne nad nowymi pociskami. Po- 
twierdzono dobrą skuteczność pocisków 
„Śkoda”. 

19 grudnia 1944 r. — stwierdzono pra- 
widłowe działanie 60% pocisków podczas 
prac w Zalesiu. 

17-19 stycznia 1945 r. - ostatni 
meldunek o pracach doświadczalnych 
w Zalesiu. 

12 lutego 1945 r. — ppłk. Bortscheller 
wydał rozkaz o zaprzestaniu prac z dzia- 
łem wielokomorowym V3 w Zalesiu. Poligon 
pod Międzyzdrojami został zamknięty. 
Rozpoczęto ewakuację i zabezpieczenie 
poligonu. 

5 maja 1945 r. — zdobycie wyspy Wolin 
przez Armię Czerwoną. a 


Zdjęcia: arch. Autora, arch. redakcji 


Zaktady Metalowe w Skarżysku-Kamiennej 


Dzieje skarżyskiej Karabinówki 


EWA MICHAŁOWSKA WALKIEWICZ 


POS 


IWANIA 


Kiedy po 123 latach niewoli, 11 listopada Rada Regencyjna przekazała władzę Józefowi Piłsud- 
skiemu, rodził się zalążek nowego państwa polskiego, silnego gospodarczo i militarnie. Służyć 
miała temu budowa, w widłach Wisły, Sanu i Pilicy, Centralnego Okręgu Przemysłowego będącego 
zapleczem gospodarczym dla kraju wyczerpanego zaborami i I wojną światową. Te postanowienia 
zrodziły koncepcję zaprojektowania, w Biurze Projektów Centralnego Zarządu Wytwórni Wojsko- 
wych, nowoczesnej jak na owe czasy fabryki pracującej dla obronności naszego państwa. Mottem 
przewodnim do realizacji jej budowy, były słowa marszałka Piłsudskiego: „Tylko silna armia, gwa- 
rantuje niepodległy byt państwowy Polski. A taką armię, można tworzyć jedynie w oparciu o nowo- 


czesny przemysł zbrojeniowy”. 


15.1X.1923 r. CZWW w Warszawie de- 
legował inżynierów Leonarda Łabucia 
(pierwszego dyrektora PFA) i Franciszka 
Kuropatwińskiego do przejęcia od Nadle- 
śnictwa Skarżysko terenów pod budowę 
zaplanowanej fabryki amunicji, potocznie 
zwanej Karabinówką. 25.VIII.1924 r. na 
placu budowy w Skarżysku-Kamiennej 
powstały dwa pierwsze budynki. Pierwszy 
z nich należał do wydziału Elaboracji, 
w którym rozpoczęto produkcję napełnia- 
nia materiałami detonującymi pocisków ar- 
tyleryjskich, bomb lotniczych i zapalników. 
Drugi, przeznaczono na Wytwórnię Węgla 
Aktywnego, z którego zbytu upatrywano 
znacznych zysków. Dzielnica Skarżyska, 
w której produkowany był aktywny wę- 
giel nazwana została „WWA” i nazwa ta 
zachowała się do dzisiaj. W tym samym 
roku przy ul. Staffa wybudowano barak 
drewniany, w którym urzędował pierwszy 
dyrektor skarżyskiej Karabinówki inż. Le- 
onard Łabuć oraz kilka obiektów w stanie 
surowym z przeznaczeniem na magazyny, 
narzędziownie i elektrownie. 


Nowe osiedla w mieście 


Wraz z rozwijającą się Fabryką Amunicji 
rozpoczęto budowę pierwszego osiedla 
dla wyższych urzędników, z nowocze- 
snymi jak na tamte czasy mieszkaniami 
o wysokim standardzie sanitarnym. Rów- 
nocześnie wokół fabryki powstała sieć 
dróg dojazdowych, z rozwijającymi się tam 
osiedlami dla robotników. — Pamiętam, jak 
w latach 20. wylane zostały pierwsze fun- 
damenty pod budowę bloków mieszkalnych 
z kamienia ciosanego, przeznaczonych dla 
robotników naszej fabryki — mówi Stefan 
Jarosz, emerytowany pracownik skarżyskiej 
fabryki zamieszkały obecnie w Kielcach. 
Rok 1925 zapisał się złotymi czcionkami 
w historii rozwoju fabryki. Z okolicznych 
wsi i niewielkich miasteczek najmowali 
się chętni do pracy w nowo pobudowanej 
fabryce, których w tamtym czasie przyj- 
mowano bez najmniejszych ograniczeń. 
Warto dodać, że pierwszymi robotnikami 


przyjętymi do pracy w charakterze osób 
przyuczających niewykwalifikowanych, byli 
pracownicy warszawskiej fabryki amunicji 
„Pocisk”, która była w fazie likwidacji. 
W 1925 r. przyjętych do pracy było już 
około 2 tys. osób. 


Trudne początki 


Dyrekcja fabryki chcąc rozwinąć pro- 
dukcję, zmuszona była szukać ratunku 
finansowego. Po miesiącach rozlicznych 
pertraktacji otrzymała na dalszy rozwój 
znaczącą pomoc z Francji. W ramach 
pożyczki rządowej, skarżyskiej Karabi- 
nówce przekazano pieniądze i odpo- 
wiednie maszyny produkcyjne. Od tego 
momentu produkcja ruszyła pełną parą. 
Już dwa lata później, po niespodziewa- 
nej śmierci Leonarda Łabucia, gdy na 
stanowisko dyrektora został powołany 
Tadeusz Kolasiński, rozpoczęto produk- 
cję kapiszonów i ciężkich zapalników 
do rakiet na szeroką skalę. Na wydziale 
Elaboracji natomiast zajęto się masową 
produkcją granatów ręcznych kaliber 75 
mm, głowic i wkrętów do zapalników RYG 
oraz zapłonów do łusek artyleryjskich. 
Na uwagę zasługuje fakt, że miesięcznie 
skarżyska Karabinówka była w stanie wy- 
produkować ponad milion sztuk amunicji 
karabinowej typu Mauser i 40 tys. sztuk 
zapalników do pocisków działowych wzór 


Pierwsze logo firmy. 


97. W 1928 r. rozpoczęto produkcję łusek 
armatnich kaliber 75, a także narzędzi 
i przyrządów naprawczych do maszyn 
produkujących amunicję. Rok później, 
z Francji, w ramach zakupów z funduszu 
Skarbu Państwa przyjechały nowoczesne 
maszyny produkcyjne marki Cuttat, tokarki 
uniwersalne oraz rewolwerówki Tenevie, 
frezarki marki Hurra, ciężkie obrabiarki 
Caseneuve i prasy hydrauliczne Morane 
Jeuen — stanowiąc nowoczesny park ma- 
szynowy skarżyskiej fabryki. Dzięki temu 
pojawiła się amunicja karabinowa różnego 
kalibru, m.in. pociski lotnicze, pistoletowe, 
artyleryjskie kalibru 20 mm, przeciwpan- 
cerne kalibru 37, 100 i 155 mm, a także 
zwiększono produkcję stalowych skorup 
do granatów wz. 22/44. Sprowadzenie 
nowoczesnych maszyn z Francji umoż- 
liwiło produkowanie amunicji smugowej, 
zapalającej, saperskiej, przeciwpancernej, 
morskiej i lotniczej, której produkcji nie 
podjęły żadne inne fabryki zbrojeniowe 
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w kraju. — Analizy porównawcze skarży- 
skiej amunicji z amunicją światową, stawiały 
ją na bardzo wysokim miejscu w rankingu 
europejskich produkcji — mówi Jan Wa- 
lowicz, były robotnik wydziału Elaboracji. 
Dzięki takiej produkcji, zwiększyło się 
także zatrudnienie w skarżyskiej fabryce, 
które już wtedy wynosiło prawie 5 tys. 
robotników. Do roku 1939 w Fabryce 
Amunicji w Sakrżysku rozwijała się rów- 
noczesna produkcja maszyn, narzędzi, 
a także przyrządów pomiarowych i innych 
artykułów rynkowych, z których sprzedaży 
łączny dochód wynosił ponad 10 milio- 
nów złotych. Jako ciekawostkę należy 
dodać, że właśnie w skarżyskiej fabryce 
wykonywano kompletne oprzyrządowa- 
nie do polskiego Fiata produkowanego 
w Warszawie w Państwowych Zakładach 
Inżynieryjnych. Szczególny rozwój prze- 
mysłowo-gospodarczy fabryki nastąpił 
po wizytach w niej Ministra Spraw Woj- 
skowych gen. Sławoja Składkowskiego 
i ówczesnego Prezydenta RP Ignacego 
Mościckiego, wybitnego chemika, który 
był częstym gościem w Skarżysku . - Na 
placu Wytwórni Węgla Aktywnego znajdo- 
wało się jego laboratorium chemiczne —re- 
lacjonuje Tomasz Świerczyński, pracownik 
i dokumentalista dziejów fabryki 

Z miejscem tym związana jest pewna 
tajemnica. Otóż profesor Mościki, we 
wspomnianym laboratorium, zajmował się 
tajną produkcją gazów bojowych. Podobno 
zapiski prac i wszelkich eksperymentów 
z tym związanych ukryto pod wałami 
kolejowymi, gdy przeczuwano zbliżającą 
się wojnę. Wizyty tych dwóch znakomito- 
ści ówczesnej RP spowodowały pierwsze 
sukcesy eksportowe fabryki. Na międzyna- 
rodowym konkursie sprzętu zbrojeniowego, 
eksponowane były 12 kilogramowe bomby 
lotnicze, które natychmiast znalazły zbyt 
w Jugosławii. Z czasem nastąpił też wzrost 
eksportu skarżyskich wyrobów do USA, 
Anglii, Bułgarii, Meksyku, Chin, Estonii 
i Grecji. A co najważniejsze, fabryka była 
jedynym dostawcą amunicji dla ówczesne- 
go polskiego wojska. 

Gdy na arenie międzynarodowej do 
głosu doszły niemieckie siły nazistowskie 
zmierzające do globalnego konfliktu militar- 
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nego, w skarżyskiej fabryce pro- 
dukcja amunicji szła pełną parą. 
Coraz częściej jednak krążyły, 
mniej lub bardziej sprawdzone, 
wieści o nadciągającej wojnie. 
Już w połowie 1939 roku rozpo- 
częły się gorączkowe przygoto- 
wania do zbliżającej się inwazji 
niemieckiej. W połowie sierpnia 
powołano inż. Łazowskiego na 
zastępcę dyrektora ds. Obrony 
Cywilnej, a z rezerwistów utwo- 
rzono zorganizowaną kompanię 
obrony czynnej fabryki i mia- 
sta. Dr Władysław Lewandowski, 
mieszkający opodal Fabryki Amunicji, 
organizował w trybie przyspieszonym szko- 
lenie z zajęć obrony przeciwlotniczej dla 
członków PCK, zaś istniejący przy fabryce 
niewielki szpital, przekształcono w punkt 
operacyjny z istniejącymi tam 36 łóżkami. 
Z poszczególnych pracowników ówczesnej 
Karabinówki, utworzono sprawnie działają- 
ce plutony obrony biernej, a w ich składzie 
powołano pluton medyczny, łączności, ob- 
serwacji, służby porządkowej i remontowej. 
Funkcję dowódcy obrony przeciwlotniczej 
powierzono podporucznikowi Julianowi 
Kamińskiemu, dotychczasowemu komen- 
dantowi Związku Strzeleckiego. Jego sztab 
został usytuowany w do dzisiaj istniejącym 
hotelu Promień. 25.VIII.1939 roku, w go- 
dzinach rannych nadszedł z Warszawy 
telefonogram, w którym został zawarty 
nakaz kopania schronów. Następnego 
dnia zaniechano sygnału fabrycznego, 
tzw. buczka, który sygnalizował w dokład- 
ny sposób, gdzie znajduje się fabryka. 
W ciągu trzech kolejnych dni powołano 
do czynnej służby wojskowej ponad tysiąc 
pracowników fabryki, którzy zostali włącze- 
ni do wojsk frontowych. 


Czasy okupacji I terroru 


1.1X.1939 r. wszystkie służby obrony 
cywilnej stawiły się na wyznaczonych 
stanowiskach. W pierwszych dniach wojny 
lotnictwo niemieckie omijało fabrykę. Do- 
piero w następnym tygodniu wojny kilka 
dwustukilogramowych bomb spadło na 
Karabinówkę, uszkadzając jedynie budynki 
biura głównego, a także dachy hal produk- 
cyjnych. Do 5 września nieustannie trwała 
wojskowa produkcja przekazywana dla 
polskich oddziałów zbrojnych. — Jednakże 
już następnego dnia, ostatni przedwojenny 
dyrektor fabryki Mieczysław Olszański, 
nakazał ewakuację fabryki, ratując tym sa- 
mym wyposażenie maszynowe — opowiada 
Tomasz Świerczyński. Maszyny i wszelkie 
urządzenia produkcyjne załadowano na 
wagony kolejowe. Załoga fabryki potrzeb- 
na do rozładunku maszyn wyjeżdżała 
na rowerach, by na czas dojechać pod 
wskazany adres, gdzie miano przecho- 
wywać tak cenny sprzęt fabryczny. Nad 


całością czuwał Włodzimierz Wołyński. 
W opuszczonej fabryce pozostawiono 
jedynie służby wartownicze oraz punkty 
obserwacji przeciwlotniczej. 8.IX.1939 r. do 
Skarżyska-Kamiennej, a tym samym | do 
fabryki, wkroczyły zmechanizowane wojska 
niemieckie. Tym samym, Państwowa Fa- 
bryka Amunicji stała się częścią ogromnej 
machiny zajmującej się produkcją wojsko- 
wą dla militarnych potrzeb Ill Rzeszy. 
Od tego momentu nosiła miano Firmy 
Hasag Werke. Pod koniec września 1939 
roku koncern Hasag (Hugo Schnaider 
AG), z siedzibą w Lipsku zgodnie z dy- 
rektywą gospodarczą Rzeszy wystosował 
do mieszkańców miasta nakaz powrotu do 
pracy. Jesienią 1939 roku ruszyła część 
wojskowej produkcji. Pracujący w fabryce 
Polacy podejmowali szereg niebezpiecz- 
nych akcji sabotażowych, by amunicja 
przez nich wykonywana nie była należytej 
jakości. Oczywiście nie zawsze się to 
udawało. Część dobrych partii produko- 
wanych pocisków trafiała w konspiracyjny 
sposób do polskich oddziałów partyzano- 
kich. Jak czytamy w książce Zbigniewa 
Kotarby, dotyczącej historii skarżyskiej 
fabryki, najczęściej wynosiły je kobiety 
w torebkach o podwójnym dnie, lub w ob- 
casach od bucików, czy też w wysoko 
upiętych kokach. Nad całością czuwała 
powołana do życia zbrojna organizacja 
bojowa. Tomasz Świerczyński w swoich 
zapiskach historycznych opowiada, jak 
w mieszkaniu dentystki pani Gąsiewiczo- 
wej zbierali się emisariusze z krakowskich 
oddziałów sabotażowo-konspiracyjnych 
Organizacji Orła Białego. W ten sposób 
powstała skarżyska filia tego ugrupowa- 
nia, która podejmowała śmiałe działania 
zbrojne kierowane przeciwko okupantowi. 
Niestety, już w pierwszych dniach lutego 


Tomasz Świerczyński. 


1940 roku radomski oddział Gestapo 
dokonał pierwszych aresztowań członków 
wspomnianej organizacji, która — od tego 
czasu swoje ruchy konspiracyjne skon- 
solidowała ze skarżyskim harcerstwem 
— mówi Tadeusz Kornecki, harcmistrz ze 
Skarżyska. 


Konspiracja, śmierć I nadzieja 


W ciągu kilku dni w skarżyskiej dzielnicy 
Bór rozstrzelano około 360 konspiratorów. 
Odpowiedzią na to było powołanie innych, 
współdziałających ze sobą organizacji 
konspiracyjnych. Należały do nich m.in. 
Muszkieterowie, Komenda Obrońców 
Polski, Narodowa Organizacja Wojskowa 
i Polska Niepodległa. W szeregach tych 
organizacji skupieni byli robotnicy skarży- 
skiej Karabinówki, którzy w żaden sposób 
nie chcieli pracować dla firmy Hasag. Pod 
koniec października 1940 roku wszystkie 
te organizacje zostały zdemaskowane 
przez' nazistów, a ich członkowie roz- 
strzelani w skarżyskiej dzielnicy Bzin. 
Strach, głód | wszechpotężna determi- 
nacja spowodowały, że już w grudniu 
1940 roku wielu pracowników zgłosiło 
akces pracy w firmie pod niemieckimi 
auspicjami. Widząc rozmaite ruchy 
konspiracyjne ze strony Polaków pra- 
cujących w firmie zaczęto stosować 
wobec nich przeróżne formy represji. 
Jedną z nich była wywózka ponad tysiąca 
osób do analogicznej firmy Hasag miesz- 
czącej się na terenie Rzeszy — w miastach 
Lipsk i Altenburg, gdzie zostali zatrudnieni 
przy produkcji lekkiej amunicji dla lotnictwa 
i piechoty. 

Mówiąc o konspiracji nie sposób pomi- 
nąć Samodzielnej Grupy Przemysłowej, którą. 
stanowili inżynierowie Paweł Mamica, Stefan 
Frąckowiak, Michał Bielski, Paweł Staniek 
i Piotr Piotrkowski. Głównym zadaniem tej 
grupy było organizowanie wywiadu przemy- 
słowego i organizowanie małego sabotażu. 
W roku 1942 doszło nawet do kilkudziesięciu 
prób wyniesienia amunicji dla oddziałów par- 
tyzanckich, które nigdy nie zostały wykryte. 
Wynoszono ją w częściach, które następnie 
łączono w iście chałupniczych warunkach, 
ale z pozytywnym skutkiem. W podobny 
sposób czyniono z prochem strzelniczym, 
który transportowano do firmy w beczkach, 
a jego spora część osadzała się zawsze 
na dnie lub na ściankach. Robotnicy nie 
zeskrobywali prochu do końca, następnie 
ustawiano beczki w magazynie, gdzie inni 
robotnicy, w pełnej konspiracji, opróżniali ten 
pozostawiony i jakże cenny materiał. Wyno- 
szono go w paltach, chusteczkach do nosa, 
kołnierzu marynarki, czy też w mankietach 
od rękawów. Proch i poszczególne części 
amunicji scalano w pobliskim tartaku miesz- 
czącym się przy ul. Cmentarnej, w którym 
pracowała znaczna część byłych robotników 
Karabinówki. 


Legitymacja robotnika Karabinówki. 


w 1942 r. sabotaż przyjął już takie 
rozmiary, że nawet nadzór niemiecki starał 
się ukryć braki klasyfikując je jako złą pro- 
dukcję maszynową. Coraz częściej docho- 
dziło do działań dywersyjnych na wydziale 
Elaboracji. Oprócz Polek zatrudniano tam 
Żydówki z pobliskiego przyfabrycznego 
obozu pracy. One to specjalnie nie dokrę- 
cały zapalników do pocisków rakietowych 
lub nie dodawały odpowiedniej ilości 
prochu do granatów, które tym sposobem 
stawały się bezużyteczne. Oprócz różnych 
przejawów konspiracji i sabotażu, orga- 
nizowano także pomoc dla Żydów prze- 
trzymywanych w obozie. Brak należytego 
wyżywienia, wyczerpująca praca, fatalne 
warunki higieniczne powodowa- 


ły liczne zgony więźniów. Przez skarżyski 
obóz pracy przeszło około 15 tys. ludności 
cywilnej, dla której niejednokrotnie papie- 
rowe worki musiały wystarczyć za należyte 
ubranie. Skarżyska fabryka wielokrotnie 
była świadkiem potwornych zbrodni, któ- 
rych dokonywali okupanci na jej robotni- 
kach. —W roku 1943, z więzienia, które było 
utworzone w budynku szkoły powszechnej 
na Bzinie, do lasku przyfabrycznego przy 
wspomnianej już Elaboracji, przewożono 
więźniów, których już podczas transportu 
podtruwano gazami spalinowymi. Samocho- 
dy wiozące tych ludzi, potocznie nazwane 
były „trumnami”, a konający w nich ludzie, 
resztką tlącego się w nich życia, świadczyli 
światu o swoim istnieniu — dodaje Tomasz 
Świerczyński. Podczas transportu tupali 
oni w podłogę samochodu, albo poprzez 
niewielkie szczeliny w drzwiach, wysuwali 
swoje chude ręce i tym niemym gestem 
żegnali się odchodząc do świata, który nie 
zna wojny. W lesie należącym do fabryki, 
na polanie zwanej „patelnią”, półprzytom- 
nych ludzi palono na specjalnie do tego 
naszykowanych drewnianych stosach. 
Prawdopodobnie w tak bestialski sposób 
życie straciło około 25 tysięcy ludzi. 


Nadchodziło wyzwolenie 
W roku 1944 nastąpiły znaczne zmiany 


na frontach Il wojny światowej. Nie- 
miecki okupant rozpoczął zatem szybką 


Stanisław Michałowski 
robotnik Hasagu wywie- 
ziony do Lipska. 


ewakuację fabryki. Polscy 
pracownicy zatrudniani byli 
teraz przy demontażu ma- 
szyn i wszelkich innych 
urządzeń produkcyjnych. 
Ale nie wszystko zostało 
zabrane do Rzeszy. Polscy 
konspiratorzy co ważniej- 
sze urządzenia i droż- 
sze maszyny przechowali 
" w specjalnych skrytkach 
podłogowych lub pod ziemią 
na wolnej przestrzeni. Nie cały jednak 
sprzęt udało się uchronić przed niemiec- 
kimi grabieżcami. Ewakuacja odbywała 
się bardzo szybko, bowiem 17.1.1945 
roku do Skarżyska weszli Czerwonoar- 
miści z 1. Frontu Ukraińskiego zajmując 
miasto oraz teren fabryki. W uzgodnieniu 
z władzami wojskowymi, zabezpieczali 
pozostałe w fabryce maszyny i ocalałe 
urządzenia. 

Z pierwszym dniem wolności pojawiła 
się nadzieja na ponowne uruchomienie, 
tym razem już polskiej produkcji w skar- 
żyskiej fabryce. Dlatego też już wkrótce 
rozpoczęły się poszukiwania pochowa- 
nych części do maszyn, by ponownie 
rozpoczęły one swoją pracę. Wiele z nich 
odnaleziono w Częstochowie, Wołyńsku, 
a część przywieziono nawet z Lipska. 
Polacy doskonale wiedzieli jakie maszyny 
mają odzyskać, gdyż inż. Grybowski, tuż 
przed wybuchem wojny, sporządził tzw. 
księgę inwentarzową, w której znajdował 
się dokładny spis wszystkich urządzeń 
fabrycznych z adnotacjami gdzie zostały 
ukryte. 


Fabryka znów pracuje 


Pierwszymi towarami wypuszczonymi na 
rynek po wojnie były: kalafonia, mydło 
i pasta do butów. Nie należy zapominać 
o produkcji kostek saperskich potrzebnych 
do wyrobu trotylu. Na zlecenie Minister- 
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stwa Przemysłu i Handlu, 
już w rok po zakończeniu 
działań wojennych wypro- 
dukowano 2 tys. taczek, 
kilka milionów metalowych 
okuć do drzwi, skobli, 
zamków i prostych maszyn 
rolniczych, na które z mie- 
siąca na miesiąc wzrastało 
zapotrzebowanie. Suk- 
cesywnie wzrastało też 
zatrudnienie ludzi, które 
już w dwa lata po zakoń- 
czeniu działań wojennych 
wynosiło 3 tys. osób. 
W latach 50. ubiegłego 
stulecia, niewielkie miasteczko Skarżysko 
stało się jednym wielkim placem budowy, 
a wszystko działo się dzięki zyskom, jakie 
przynosiła fabryka. Na mocy ustawy Mini- 
sterstwa Przemysłu Ciężkiego, skarżyska 
fabryka, ponownie otrzymała miano Pań- 
stwowej Fabryki Amunicji 


Budynek przy ul Staffa 
tzw. kolonia robotni- 
cza. 


Hossa nie trwała długo. Kolejne lata 
zaznaczyły się poważnym kryzysem za- 
kładu. W Polsce zaczęło działać wiele 
podobnych fabryk ograniczających zde- 
cydowanie zapotrzebowania na wytwory 
Skarżyska. Skończyły się także zamó- 
wienia, które napływały do niej zza gra- 
nicy. Aby zatem ratować miejsce pracy 
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wielu ludzki, zwiększono asortyment 
produkcyjny. Już w roku 1955 zaczęto 
produkcję kosiarek konnych, a także 
precyzyjnych tokarek zegarmistrzow- 
skich. W kooperacji z zakładami im. 
Waltera w Radomiu, uruchomiono pro- 
dukcję podstaw do maszyn do szycia. 


wdrożenie produkcji no- 
wych wyrobów, a przede 
wszystkim obniżka kosz- 
tów ich wytwarzania. 


Zakłady Metalowe 
dzisiaj 


Wszystkie działania na- 
prawcze z czasem były 
pewnego rodzaju uzdro- 
wieniem dla skarżyskich 
zakładów, bo już pod 
koniec lat 90. nastąpił 
wzrost produkcji specjalnej 
zwieńczonej podpisaniem 
umów bytowych z firmami zagranicznymi. 
Z taśm produkcyjnych zaczęła schodzić 
amunicja karabinowa o standardach 
przewidywanych przez NATO. Pojawiła 
się amunicja karabinowa kalibru 38 Spe- 
cial, 357 Magnum i amunicja pistoletowa 
systemu Makarow i Parabellum. Zakłady 


W roku 1957 opra- 
cowano projekt na 
produkcję rowerów 
w czterech możliwych 
rodzajach, zaczęto też produkować 
frezarki, małe maszyny precyzyjne oraz 
części do kosiarek konnych. W latach 
60. skarżyska fabryka otrzymała nowe 
logo Zakładów Metalowych Predom 
Mesko. Lata 90. to czas przekształceń 
własnościowych i tworzenia spółek 
prywatnych, ograniczenia zatrudnienia, 
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Wykrywacze metali, które z pewnością zwiększą 
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Mesko rozpoczęły też znaczącą produk- 
cję amunicji do myśliwskiej broni różnego 
kalibru. W tym okresie zaznaczył się 
także zbyt zestawów rakietowych i prze- 
ciwlotniczych Grom. Obecnie asortyment 
produkcji specjalnej skarżyskich' zakła- 
dów jest bardzo szeroki. Nie sposób tu 
nie wymienić, produkowanych zestawów 
rakietowych, przeciwpancernych, prze- 
ciwlotniczych, pocisków artyleryjskich, za- 
palników, zapłonników, amunicji średnio- 
kalibrowej i spłonek samozapalających. 
W początkowych latach 
XXI wieku, zakłady podpi- 
sały znaczącą w skutkach 
umowę z Izraelem, na pro- 
dukcję przeciwpancernego 
pocisku kierowanego typu 
SPIKE. Zakłady obowiązuje 
jeszcze wieloletnia umowa 
z Ministerstwem Obrony 
Narodowej, na dostawę 
wyrobów specjalnych, 
pozwalająca z nadzieją 
patrzeć na przyszłość 
skarżyskich zakładów pro- 
dukcyjnych. a 


Zdjęcia: arch. Autorki 


Serwis gwarancyjny i pogwarancyjny 
Grrarancja: sta ra elektronikę | ro ra sand. 
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MAKSYMILIAN FRĄCKOWIAK 


Grupa poszukiwaczy odnalazła na terenie Międzyrzeckiego Re- 
jonu Umocnionego bezimienną żołnierską mogiłę. Polegli stano- 
wili załogę Panzerwerku 732, która po poddaniu się Rosjanom 
została następnie przez nich rozstrzelana... O odkryciu zostało 
poinformowane Stowarzyszenie Pomost, dzięki czemu w czerwcu 


odbyła się ekshumacja zwłok. 


nocy z 29 na 30 stycznia 

1945 r. oddział 1. Armii Pan- 

cernej Gwardii — 44. Bry- 

gada Pancerna płk J. Gu- 

sakowskiego — przekroczy- 
ła zaporę przeciwczołgową na wschód od 
Kaławy. Po lewej stronie beztrosko minęła 
Panzerwerk 717, którego załoga sądziła, 
iż obserwuje własne wojska, po czym 
dotarła na skraj wsi Wysoka, napotykając 
silny ogień nieprzyjaciela. W tym samym 
czasie oddziały 11. Korpusu Pancernego 
- 40. Brygada Pancerna | 27. Brygada 
Piechoty Zmotoryzowanej, podjęły próbę 
przełamania fortyfikacji MRU w okolicach 
wsl Kęszyca, jednak z powodu skutecz- 
nego oporu wojsk niemieckich, akcja 
zakończyła się niepowodzeniem. Dopiero 
wieczorem następnego dnia umocnienia 
zostały zdobyte. W obronie Kęszycy brał 
także udział Panzerwerk 732, którego 
załoga, jak się później okazało, liczyła 
zaledwie pięć osób. 


Wiosną 2008 r., w trakcie prac 
porządkowo-inwentaryzacyjnych, grupa 
eksploratorów, prowadząc badania na 
wzniesieniu, na którym do dzisiaj stoją 
ruiny poniemieckiego bunkra, natrafiła 
na drugowojenną mogiłę. Około 30 m 
przed wejściem, na terenie działki for- 
tecznej obiektu, odkryto ludzkie kości. 
Wyposażenie oraz kontekst sugerowa- 
ły, iż w odnalezionej mogile zalegały 
szczątki niemieckich żołnierzy. O tym 
fakcie natychmiast poinformowano Sto- 
warzyszenie Pomost z Poznania, które 
zajmuje się lokalizacją i ekshumacją 
wojennych grobów. 

W moglle znajdowało się pięć ułożo- 
nych równolegle szkieletów. Odnalezione 
przy nich przedmioty potwierdziły, że są 
to żołnierze. Odkryto przy nich między 
innymi wojskowe guziki i buty, skórza- 
ną portmonetkę z drobnymi monetami, 
okulary oraz dwa scyzoryki. Niestety, nie 
natrafiono na nieśmiertelniki, dlatego też 
wyjątkowo cennym przedmiotem oka- 
zało się plastikowe etui, zawierające 
fragmenty różnego rodzaju dokumen- 
tów, dzięki którym możliwa będzie 
pełna identyfikacja jednego 
z poległych. Wśród cudem 
ocalałych papierów zacho- 
wały się strzępy prawa jazdy, 
kartka żywnościowa na cukier 
podstemplowana 7 maja 1944 
r., miesięczny bilet kolejowy na 
pociąg 2 klasy z Firstenwalde 
nad Sprewą do Berlina, stacji Ogród 
Zoologiczny, wydany 1 stycznia 
1945 r. oraz jedna strona legityma- 
cji związkowej, niezidentyfikowanej 
organizacji par- 
tyjnej (zachował 
się jedynie frag- 
ment jej nazwy), 
której posiada- 
czem był Georg 
Zimm zamiesz- 
kały w Firsten- 
walde na Wald- 
strasse 11. Na 
podstawie tych 
kilku dokumen- 
tów spróbujmy 
prześledzić 
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ru 
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ostatnie wydarzenia z życia ich właści- 
ciela. 

Georg Zimm zarabiał na życie jako 
kierowca w Berlinie. Z tego powodu do- 
jeżdżał codziennie pociągiem do miejsca 
swojej pracy z oddalonego o 57 km 
Furstenwalde. 1 stycznia 1945 r. w dwor- 
cowej kasie zakupił ostatni w swym życiu 
bilet miesięczny, za który zapłacił 39 
Reichsmarek. Jednak wkrótce zmuszony 
był porzucić swe dotychczasowe zajęcie 
i codzienne podróże do Berlina. Z począt- 
kiem miesiąca został wcielony do Volks- 
sturmu, czyli formacji, w której znaleźli się 
wszyscy mężczyźni do 60-tego roku życia 
objęci obowiązkiem pracy, pozostający do 
tej pory poza strukturami wojskowymi. Ba- 
taliony Volkssturmu były wysyłane przede 
wszystkim na front wschodni w celu 
obrony umocnień i rejonów fortecznych. 
Bohater naszej historii został skierowany 
na teren Międzyrzeckiego Rejonu Umoc- 
nionego, stając się częścią załogi Pzw. 
732, która w nocy z 29 na 30 stycznia 
odpierała ataki Rosjan. Kiedy wieczorem 
31 stycznia, w skutek miażdżącej przewa- 
gi wojsk sowieckich, większość żołnierzy 
niemieckich stacjonujących w umocnie- 
niach MRU ratowała się ucieczką, Georg 
Zimm wraz ze swoimi czterema towa- 
rzyszami podjęli tragiczną w skutkach 
decyzję | poddali się podchodzącym 


30 OpkRywca 8/2008 


do Kęszycy Rosjanom. Jak wiemy 
z kart historii, zdobywające niemal 
z marszu międzyrzeckie fortyfikacje 
oddziały 1. Armii Pancernej Gwardii 
pod dowództwem gen. M. Katu- 

kowa w sposób bezwzględny 
traktowały poddających się 
żołnierzy, i podobnie jak 

Niemców z kierow- 

nictwa budowy 


i komendy obozu 

w Wysokiej rozstrzelały na 
miejscu załogę Pzw. 732. 

Powyższa opowieść jest je- 

dynie chęcią odtworzenia ostatnich 


dni życia przypadkowego obrońcy umoc- 
nień MRU. Fragmenty zawarte w jej treści 
stanowią jedynie założenia hipotetyczne. 
Jednak dzięki podobnym rekonstrukcjom 
i własnym interpretacjom stajemy się 
bliżsi poznania odkrywanych przez nas 
wydarzeń. Szczątki Georga Zimma i jego 
czterech kolegów zostaną pochowane na 
cmentarzu wojennym w Starym Czarnowie 
pod Szczecinem, jednak pozostanie po 
nich ocalona od zapomnienia bezcenna 
historia. a 
Zdjęcia: Monika Krzyżańska, 
Maksymilian Frąckowiak 
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Operacja przeholowania wraku pancernika „Schleswig Holstein” z Gdyni do Tallina 
w maju 1247 r. była przez 60 lat tajemnicą. Pierwszy raz publikujemy fragmen- 
ty „Dziennika wacht” radzieckiego lodotłamacza „wotyniec” z 1447 r. oraz innych 
dokumentów archiwalnych dotyczących ostatniej drogi i miejsca zniszczenia wraku 
„Schleswiga Holsteina'» W 1442 r. dokumenty te odnalazt kpt. mar. Władimir Ko- 
pelmann z Estonii i przekazał je Autorom. 


Gdzie się podział wrak? 


JACEK ŻEBROWSKI, PIOTR LASKOWSKI 


rak pancernika „Schleswig 

Holstein" podniesiony zo- 

stał w roku 1947 przez 

polską ekipę ratownictwa 

okrętowego pod kierow- 
nictwem kpt. Poinca, przy współudziale 
radzieckiego oddziału poszukiwań pod- 
wodnych (ASO). Dźwignięty z dna wrak 
wyholowany został na redę gdyńskiego 
portu, Operacją dowodził z pokładu 
pancernika kpt. ż.w. Marian Wajszczyk. 
Tam jednostkę ostatecznie przekazano 
Flocie Radzieckiej i... dalszy słuch o niej 
zaginął. 

O tym, co działo się dalej ze słynnym 
wraklem niemieckiej Kriegsmarine, dowie- 
dział się po latach kpt. mar. Władimir Ko- 
pelmann, wieloletni pracownik Centralnego 
Muzeum Floty Wojennej ZSRR w Leningra- 
dzie, a od 1991 r. — Centralnego Archiwum 
Marynarki Wojennej w m. Gatczina koło 
Sankt Petersburga. W roku 1992 odnalazł 
on w zasobach archiwum „Dzienniki wacht” 
uzbrojonego lodołamacza „Wołyniec”, 
gdzie widniały zapisy o przeholowaniu 
wraku pancernika „Schleswig Holstein" 
z Gdyni do Tallina i jego zatopieniu na 
mieliźnie Neugrund. Obecnie Władimir 
Kopelmann jest pracownikiem Muzeum 
Morza w Tallinie. 


Wypisy z „Dziennika wacht” 
lodołamacza „Wotyniec” 
16 maja 1947 r. — port Bał- 


dowódcy 
kon 


Trwają czy 


nia ok 


23 maja 1947 r. — port Gdy- 
nia 


25 maja 
godz. 18:25 — Wyszliśm Bałtyckie 


gdyńskiego. idziemy kur 


Radziecki lodołamacz „Wołyniec” został 
zdobyty w 1940 roku. Wcześniej pływał pod 
banderą estońską jako „Suur Tóll". Wiosną 
1947 r. rozpoczął, wspólnie z kilkoma 
innymi jednostkami, akcję przeholowania 
wraku pancernika „Schleswig Holstein” 
Obecnie „Suur Tóll" stoi przy nabrzeżu 
portu w Tallinie jako okręt-muzeum. 


Relacja kapitana Kopelmanna 


„Podniesiony w 1947 r. wrak okrętu »Schle- 
swig Holsteln« został przeholowany z Gdy- 
ni do Tailina przez uzbrojony lodołamacz 
»Wołyniec« i tam zakotwiczony w starym 
porcie handlowym. Z wraku okrętu zdemon- 
towano praktycznie wszystko. W czerwcu 
1947 r. kadłub okrętu został przeholowany 
przez »Wołyńca« na mieliznę Neugrund, 
4 mile morskie na północny wschód 
od wyspy Odensholm. W tym rejonie 
Spoczywa na dnie niemiecki krążownik 
»Magdeburg« zatopiony 26 sierpnia 1914 
roku. Na miejscu osadzenia, w kadłubie 
pancernika zdetonowano 3 miny morskie 
umieszczone w części rufowej i 5 min 
w kotłowni. Po serii eksplozji kadłub osiadł 
na dnie. Byłem później świadkiem ostrze- 
liwania wraku-celu przez artylerię morską 
ilotnictwo. W 1961 r. kadłub został trafiony 


torpedą z głowicą bojową. Siła wybuchu 
oderwała część dziobu, w burcie powstała 
dziura — ogromna wyrwa — o powierzchni 
100 m”, obsunęły się nadbudówki, zawaliło 
się stanowisko dowodzenia, przechyliły 
maszty. Pewnego razu podszedł do wra- 
ku niszczyciel »Otczajannyj« i z bliskiej 
odległości wpakował w kadłub ponad 50 
pocisków ciężkiej artylerii. Podl koniec lat 
60. nad wodą wystawały resztki komina, 
połamane maszty, nadbudówki, pokład 
bojowy i podstawy wież artylerii głównej. 
Wtedy to zdemontowano z kadłuba oko- 
ło 3000 ton stali z opancerzenia (słynny 
cement Kruppa). Zdemontowano także 
opancerzenie wież artyleryjskich. Jeden 
z takich elementów pancerza transpor- 
towałem na pokładzie okrętu »Feolent«. 
Został on później przetransportowany do 
Centralnego Muzeum Marynarki Wojennej 
w Leningradzie. Tam dostałem pokwito- 
wanie doręczenia elementu opancerzenia 
z wraku. Całą operację demontażu oglą- 
dałem z bliska, z pokładu todzi motorowej. 
Obecnie ten element znajduje się w Cen- 
tralnym Muzeum Marynarki Wojennej w St. 
Petersburgu. Obok znajduje się tabliczka 
z napisem: CZĘŚĆ PŁYTY OPANCERZE- 
NIA GŁÓWNEJ WIEŻY ARTYLERYJSKIEJ 
PANCERNIKA »OKTIABRSKAJA RIEWA- 
LUCJA* (sic!). Wiele Jednostek zatonęło 
podczas transportowania elementów 
opancerzenia. W sztormowej pogodzie 
schodziły z kursu, wchodziły na mieliznę, 
tonęły I traciły wartościowy ładunek. 


27 maja 1947 r. - Zatoka 


Fińska 


EON-2 


oju — prz, 


pokładzie 


admirał 


24 czerwca 1947 r. — Tallin, 


nabrzeże handlowe 


1947 r. — Morze 


W latach 70. nad poziomem mo- 
rza wystawały tylko resztki pogiętych 
masztów i rozbity komin »Schleswiga 
Holsteina«". 


Wyciąg z raportu dowódcy OFI 
TWMB - 1962 r. 


Zgodnie z alianckim porozumieniem 
o zniszczeniu ciężkich okrętów wojennych 
Kriegsmarine, pominiętych z niewiadomych 
przyczyn przy podziale pomiędzy krajami 
zwycięskiej koalicji, w czerwcu 1947 r. ka- 
dłub okrętu liniowego „Schleswig Holstein" 
został osadzony na mieliźnie Neugrund na 
pozycji 5919,98 N — 23731,97' O. 

Po przeholowaniu na miejsce zato- 
pienia, na okręcie liniowym zdetonowano 
w kotłowni 5 min, w części rufowej — 3, 
po czym okręt osiadł na dnie. Mimo to 
w 1961 r. w kadłub okrętu wystrzelono 
torpedę z głowicą bojową. Siła wybuchu 
oderwała część dziobu. Nad poziomem 
morza znajduje się pomost bojowy, pokład 
główny, nadbudówki z resztkami kominów 
i masztów. Działa kalibru 280 mm zostały 
zdemontowane w 1944 r., pozostały tylko 
wieże artyleryjskie bez dachów i barbet. 

Podczas oględzin kadłuba stwierdzo- 
no następujące uszkodzenia: pęknięcie 
o długości 24 m, w poprzek od stępki, 
rozpoczynające się 2 m od stewy dziobowej 
w prawej burcie. W wyniku trafienia torpedą 
powstała wyrwa o długości 12-14 m, o po- 
wierzchni ok. 100 m?. Na skutek wybuchu 
torpedy urwana została część dziobowa 
wraz z częścią pokładu głównego. Wybuch 
trzech min oderwał część rufową wraz 
z pokładem górnym. Wybuch min w ko- 
tłowni oraz rozbicie pionowych i poziomych 


Zniszczony fragment części dziobowej, duża wyrwa po wybuchu 
torpedy pomiędzy wieżą artyleryjską a dziobem. Lata 60. Fot. 
zbiory Autorów. 


Wrak okrętu „Schleswig Holstein" na mie- 
liźnie Neugrund w 1958 r. Widoczna lewa 
burta wraku, w części dziobowej ogromna 
wyrwa po trafieniu torpedą, zdemolowane 
stanowisko dowodzenia, brak masztów, 
obu reflektorów, jednego komina, drugi 
uszkodzony, zniszczenia części rufowej. 
Fot. archiwum W. Kopelmanna. 


Wrak „Schłeswiga Holsteina” od strony dziobu, 


połamane maszty, widoczne ramię bomu ła 
niczego. Stan z lat,60. Fot. zbiory (- 


połączeń elementów sekcji na 
pokładzie dziobowym, spowodo- 
wał obsunięcie się nadbudówki 
i stanowiska dowodzenia. 

Podniesienie kadłuba wobec 
ogromnych, wielokrotnych uszko- 
dzeń jest niemożliwe. Poza tym 
przy stewie dziobowej, z lewej 
burty, znajdują się porozrzucane 
niewypały sześciu pocisków, przy 
prawej kazamacie nr 2 — sześć 
pocisków, przy lewoburtowych 
kazamatach — niewypały dwu- 
nastu pocisków i czterech bomb 
lotniczych, przy wieży rufowej — 
niewypały sześciu pocisków. Po- 
nadto wokół wraku znajduje się 
jeszcze wiele materiałów niebezpiecznych, 
w tym liczne bomby lotnicze. Do 1962 r. 
zdemontowano 3 tys. ton stali opance- 
rzenia. Prace demontażowe prowadzono 
przy pomocy okrętu ASO KBF „Feolent” 
(ex „KT-25", niemiecki okręt transportowy 
posiadający dźwig ciężki). 


Mielizna Neugrund 


Mielizna Neugrund o najmniejszej głębo- 
kości 2 m znajduje się 7 mil morskich 
na północny-zachód od przylądka Toma- 
nina. Granicę tej obszernej, kamienistej 
mielizny określa linia 10 metrów głębo- 
kości. Mielizna jest ogrodzona pławami. 
Zatopiony wrak „Schleswiga Holsteina" 
leży na wschodnim jej brzegu. W 1998 
r. estońscy badacze 
i archeolodzy morza 
dokonali podwodnej 
inspekcji — przeglądu 
wraku. Stwierdzono 
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wówczas, że kilka dużych elementów leży 
na głębokości 8-10 m. Są to: podstawa 
armaty, ster, część maszyny parowej 
oraz wiele elementów rozrzuconych wokół 
wraku. Podczas wyprawy z dna wydobyto 
jedynie element o wadze około 0,5 kg. Jest 
to odlana z brązu nakrętka zamykająca 
bulaj (niem. Knebelschraube), z doskonale 
zachowanym gwintem. 

Tłumaczenie tekstów rosyjskich — Zofia 
Żebrowska. 


W materiale wykorzystano wypisy 
z „Dziennika wacht" uzbrojonego lodoła- 
macza „Wołyniec” z 1947 roku — Centralne 
Archiwum Marynarki Wojennej w m. Gat- 
czina k/ ST. Petersburga CMBA F-3631 
Op-10460 


4 Widoczne skutki bombardowania okrętu, zniszczona rufowa 
wieża artyleryjska. Lata 60. Fot. zbiory Autorów. 


(SXYASIAWZANNI 


Monte Cassino cz.» 


KRZYSZTOF PIOTROWSKI 


)zumieć... 


Rok 1998, koniec lipca i włoski tropik — upał, kurz — coś okropnego. Wracam wieczorem ze zdo- 
byczami z północnego Widma, kierując się w stronę tylnego skłonu 593, aby poszukać jakiegoś 
przyzwoitego miejsca na drzemkę. W ciemnościach i tak więcej nie znajdę. Za to sam szybko zo- 
stanę odnaleziony przez komary i wygłodniałe robactwo. W rękach i w plecaku menażki, elementy 
skrzynek amunicyjnych, kawałek bengalora i cała masa innej drobnicy — same skarby! Swoje 
odleżały, jak niejedno stare i drogie wino. 


Widok z płn.-zach. stoków wzg. 706 na Monte San Angelo - Na pierwszym planie Małe San Angelo stanowiące „siodeł- 
ko” pomiędzy San Angelo (z lewej), a wzg. 706, w tle Monte 


San Angelo i wzg. 575. 


echowym trafem, bo nie 

przyzwyczajony jestem do 

jakiegokolwiek towarzystwa 

w takich okolicznościach, tuż 

przy ruinach Mass Albanety 
napotykam dwóch mundurowych, ale 
jakich?! Na pierwszy rzut oka ubrani 
podobnie jak ja. Mundury w plamy, tyle, 
że ich plamy to kamuflaż włoski, moje, 
amerykański. A więc miejscowi, ja — obcy. 
Oni też zwąchali, że mają do czynienia 
z „zagraniczniakiem”. Seria krótkich pytań 
z ich strony: kim jestem? Skąd jestem? 
Jak tu wlazłem? Ile czasu jeszcze chcę 
pozostać? Słowem, przesłuchanie, ale 
w ramach odwiecznej przyjaźni polsko- 
włoskiej (dobrze, że nie wiedzieli nic 
o legionistach gen. Dąbrowskiego). Wy- 
mieniamy więc uprzejmości. Udzielając 
wyjaśnień, w odpowiedzi na ostatnie 
pytanie minąłem się z prawdą, rzekłem, 
że właśnie zbieram manatki i obieram 
kierunek na Rzym. Nie miałem wyjścia, 
musiałem zapowiedzieć odwrót na Rzym, 
bowiem u jednego w kaburze pistolet, 
a z boku dwururka. Drugi zaś zaopatrzony 
był w „pompkę” — nie taką do roweru, 
tylko strzelbę, jak u nas „antyterrorka” 
śrutem drzwi od samochodów odrywa. 
Cóż, dość Polaków tu poległo, a mi się 
jeszcze na tamten świat nie spieszyło. 
Starym bengalorem bym ich raczej nie 
przestraszył, choć zerkali na ten tajny 
oręż ze zadziwieniem, więc pospiesznie 


wytłumaczyłem im do czego używano 
tych rur. Na koniec poczęstowano mnie 
kawą z termosu, wymieniliśmy zwyczajo- 
we — ciao i na tym spotkanie miało się 
zakończyć. Nie na długo... Półtorej godzi- 
ny później, gdy wynalazłem sobie gniazdo 
na nocleg i rozpocząłem przełykanie 
konserwy, w mojej okolicy pojawili się 
myśliwi, a wraz z nimi powrócił... operator 
„pompki”. Znieruchomiałem wpatrując się 
w ruchy odległego o kilkanaście kroków 
„łowczego”. Rozpoczynali polowanie na 
dziki. Pomyślałem, że tym razem upolo- 
wanym będę ja, mimo że nie mam na 
sobie nawet tyle włosia, więc podobień- 
stwa żadnego. Zamarłem. Przecież miało 
mnie tutaj nie być! Nie pomogą już żadne 
tłumaczenia. Krzyczeć, ani machać nie 
będę, bo Włoch jeszcze się postrzeli, lub 
co gorsza postrzeli mnie. 
Wtedy szukania odechce 
mi się raz na zawsze. 
Siedziałem tak w bezruchu 
kilka minut rezygnując jed- 
nocześnie z dokończenia 
konserwy, bo na cóż mi 
będą potrzebne dodat- 
kowe kalorie na tamtym 
świecie? Bezruch podziałał. 
Italianiec poszedł w swoją 


Stanowisko niemieckiego 
moździerza na płn. skłonie 
Małe San Angelo. 


stronę, a ja prewencyjnie zabrałem się 
za obłożenie mojego legowiska murem 
z nazbieranych kamieni - na wypadek, 
gdyby zachciało się im nocnego polo- 
wania, choć powszechnie wiadomo, że 
jak człowiek strzela, to i tak Pan Bóg 
kule nosi. Tak zbudowałem mój pierwszy 
w życiu „składak” i to gdzie — na Monte 
Cassino! Dokładnie taki właśnie jakle 
mieli moi poprzednicy w czasie bitwy, 
a do głowy przyszła mi pewna myśl - ile 
takich schronień wykonali w podobnych 
warunkach walczący tutaj żołnierze? 
Miałem czas na rozmyślania, spania 
i tak już nie było, bo dopiero następnego 
dnia ok. 11:00 „myśliwym” skończył się 
zapas śrutu. Po latach dowiedziałem się 
od mojego miejscowego i serdecznego 
przyjaciela, że właściciel „pompki” jest 
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Monte Cairo i Pizzo Corno widziane z Góry Anioła Śmierci. 


tutaj stałym bywalcem, ze względu na 
to, że mu dziczyzna wielce smakuje. 
W każdym razie od tamtego pamiętnego 
98 roku, szerokim kołem omijam huki 
wystrzałów obwieszczające polowania. 
To tyle, wracamy teraz do bitwy, bo te 
rzeczy, które wtedy ze sobą niosłem 
pochodziły z miejsca, o którym chcę 
opowiedzieć... 

Po pierwszym straszliwym natar- 
ciu Colle San Angelo, zwane już od 
pewnego czasu Górą Anioła Śmierci, 
a na mapach wojskowych oznaczane 
zwyczajnym skrótem 601 pozostawało 
ciągle niedostępne. Jednak San Angelo 
musieliśmy zdobyć, bo z tego wzgórza 
możliwy był wgląd w zaplecze obrony 
przeciwnika | główny cel ataku — drogę 
nr 6. Na tym wzgórzu znajdowały się 
bunkry-olbrzymy, zmontowane z ogrom- 
nych głazów i upstrzone * ciemnymi 
ślepiami otworów strzelniczych i ob- 
serwacyjnych. Przenieśmy się w czasie 
do tamtej nocy, gdy milczące wzgórze 
czekało na swoje ofiary. 

Spoglądamy z polskiej strony na tę 
„kamienną bestię” z górującego wzg: 706, 
ale | po naszych stanowiskach cyrkluje 
też złowieszczo Oko Cyklopa oraz pasmo 
wzgórz Pizzo Corno. Siedzimy więc cicho, 
bo jakikolwiek strzał w stronę złowieszczej 
góry sprowadza natychmiast lawinę mści- 
wego ognia. „Anioł Śmierci” czeka na nas 
w drugim rzędzie amfiteatru, nie ujawniając 
swoich zamaskowanych stanowisk. Pomię- 
dzy nim a płn. Widmem jeszcze kotlinka 
i „dziecię Anioła Śmierci" — Małe San 
Angelo. By dotrzeć na 601 trzeba wpierw 
rozprawić się do końca z pozostałymi bun- 
krami Widma i nietkniętymi umocnieniami 
Małego S$. Angelo. Cóż, pozostaje tylko 
jedna możliwość — musimy szturmować 
nadal tę górską twierdzę. Zacząć trzeba 
od oczyszczenia Widma, żeby ponownie 
nie „kąsało” i nie strzelało w plecy, to 
żołnierzowi najbardziej dokucza. Trzeba 
zmiażdżyć ich dogasający, ale trwały 
opór. Po pierwszym ataku pozostał obraz 
makabryczny i złowieszczy, a pobojowisko 
przez długi czas parowało wyziewami pola 
walki, Żadna ze stron nie uzyskała przewa- 
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gi. Brakowało cią- 
gle nokautującego 
ciosu. Wbijamy 
się więc ponownie 
w niemieckie sta- 
nowiska. Właściwe 
drugie natarcie wy- 
wiązało się samo, 
skutkiem bojowe- 
go patrolowania 
wcześniej sztur- 
mowanych pozycji. 
Dawne, niepisane 
i dżentelmeńskie 


którym wtórował ogień pojedynczych 
strzelców. Zawziął się na ten ogień strz. 
Juran, targany za pijaństwo zawsze przez 
swojego dowódcę kpt. Łępickiego. Cięcia 
w żołdzie i szarpanie za frak poszło wnet 
w niepamięć kapitana, bo Juran ze swoim 
PIAT-em rozwalił te dwa „szpandały” i uci- 
szył złowieszcze ruiny. Na widok takiego 
obrotu spraw i brawury natarcia żołnierzy 
Piotrowskiego, mjr Stańczyk wprowadził 
natychmiast do akcji 2. kompanię por. 
Perkowskiego, a zaraz potem 3. komp. 
Niemcy nie wytrzymali nacisku i rozpoczęli 
ucieczkę z bunkrów i schronów. Do jako 


nosidło do granatów wz. 24. 


zwyczaje poszły tymczasem w niepamięć. 
Wykonywano obustronnie wypady małymi 
pododdziałami, zrywając jednocześnie 
z zawieszeniem wymiany ognia na czas 
pobierania żywności. Zbliżał się nieubłaga- 
nie czas rozstrzygnięcia losu całej bitwy. 
Pierwsze poszły do akcji grupy szturmowe 
z 16. baonu mir. Stańczyka (po 3 z każ- 
dej kompanii) i tak honor rozpoczęcia 
drugiego natarcia przypadł wycofanym 
wcześniej żołnierzom ze wzgórza 706. 
Wybrane patrole bojowe wyruszyły o godz. 
18:45 16 maja, kierując się na płn. Widmo. 
Zrezygnowano z wcześniej wypracowanej 
metody poruszania się gęsiego i rozmi- 
nowywania przedpola. Oczyścić teren ze 
świeżo założonych min miał walec ognia 
artyleryjskiego, a piechurom rozkazano 
atakować tyralierą, aby uniknąć dziesiąt- 
kującego ognia nieprzyjaciela wobec gęsto 
i ciasno idących grup szturmowych. Po raz 
kolejny najważniejsze było — nie zalegać! 
Pomiędzy bunkry Widma pierwsza wbiła 
się kompania ppor. Piotrowskiego, tym 
razem żadnego pardonu nie było. Ciężko 
było, choćby o jednego jeńca walczono 
do końca... Domek na Widmie (opisywa- 
ny w „Odkrywcy” nr 6/2008) zdobyty 12 
maja przez sierż. Kmitowicza z 15. baonu, 
a potem przez ppor. Kowalczyka z 18. 
baonu na nowo „zionął” w naszą stronę 
śmiertelnym ogniem. Tym razem terkotały 
swą melodię dwa karabiny maszynowe, 


AKI GÓWĆ KE 


Zwalisko kamieni — niemiecki bunkier u podnóża 706. Widoczne 


takiego ładu 
zostali dopro- 
wadzeni przez 
swoich dowód- 
ców dopiero 
nad ranem, 
| wtedy rozpo- 
częli niemrawe 
kontrataki ce- 
lem odzyskania 
wcześniejszej 
pozycji. Pół- 
nocne Widmo 
górowało nad 
jego środkową 
i płd. częścią, 
więc miało za- 
sadnicze zna- 


Granaty zaczepne 
polskich żołnierzy 
No 69 z Widma 
produkcji brytyj- 
skiej z 1940 r. 


czenie dla tego 

odcinka. Kto był 

panem skupiska 
stanowisk u podnóża 
wzg. 706, ten władał 
grzbietem podłużnego 

wzgórza. Niemcy do- 
skonale o tym wiedzieli 

i rozpoczęli skoordynowaną 

próbę odzyskania tej części terenu. Trafiła 
im się jednak przykra niespodzianka, pomi- 
mo, że dla polskich żołnierzy nieporęcznie 
było prowadzić ogień z otworów wejścio- 
wych zdobytych bunkrów. W momencie 
gdy kontratak przybierał na sile, na płn. 
Widmo dotarło wsparcie 1. komp. kpt. 
Machnicy transportującej dodatkowy zapas 
amunicji. W tej sytuacji atak niemiecki 
przerodził się w odwrót. W międzyczasie, 
gdy trwała rozprawa o los Widma, na 
jego grzbiet w okolicach Gardzieli natarł 
15. baon ppłk. Stoczkowskiego. Z oca- 
lałych resztek po pierwszym natarciu 
udało się sformować trzy kompanie — po 
60 ludzi każda. Batalion w linii operował 
więc siłą ok. 180 ludzi. 15. poszedł do 
natarcia o 3:00 w nocy, wyprzedzając 


w ataku 2. komp. por. Miszkiela, który 
we wcześniejszym ataku jako pierwszy 
ustawił azymut do przedłużenia walki na 
kierunku wzg. 575. Na grzbiecie pomiędzy 
bunkrami na nowo wywiązała się zacięta 
walka. Niebawem ciężko ranny został 
dowódca batalionu ppłk. Stoczkowski 
i konieczne stało się wezwanie wsparcia 
artyleryjskiego. 

Rozwijająca się tymczasem pomyślnie 
sytuacja na krawędzi północnej wyka- 
zała, że nadszedł najlepszy moment na 
wprowadzenie do walki na kierunku wzg. 
S$. Angelo 17. batalionu mir. Baczkowskie- 
go i innych pododdziałów, m.in. kompanii 
komandosów mir. Smrokowskiego i wy- 
dzielonej grupy (złożony szwadron) pod 
dowództwem por. Cygielskiego z 15. Pułku 
Ułanów Poznańskich. Komandosi jakoś 
nie pasowali do całego tego wojska, i nie 
mieli w zwyczaju wykonywania ataków 
frontalnych. Patrzyli na nich wybrańcy 
z 15. - najmłodsi w korpusie — i nie wie- 
dzieli jak nawiązać kontakt ze starszyzną. 
Komandosi mieli już za sobą spory bagaż 
doświadczeń z walki w terenie górskim, 
ułani — młodzieńczy zapał. Trzeba było 
te siły połączyć. Plan natarcia był jedno- 
znaczny. Kompanie szturmowe 17 maja 
uderzeniem frontalnym ze wzg. 706, przez 
płn. Widmo, miały wbić się na wschodnie 
stoki S$. Angelo. Za nimi do akcji wkroczyć 
mieli komandosi | ułani. Dowodzący na- 
tarciem 17. baonu mjr Baczkowski wydał 
dowódcom kompanii jednoznaczny rozkaz: 
„Możliwe jest tylko natarcie! Sygnałem będą 
dwa gwizdki oznaczające — naprzód!” . 
W ten sposób uproszczono metodę ataku, 
i tak — o 6:10, 17 maja, 17. baon usłyszał 
dwa pierwsze gwizdki. Odtąd towarzyszyły 


Magazynek do rkm Bren z amunicją 
wyprodukowaną w 1942 r. z partii 
przydziałowej dla Korpusu Polskiego 
(M.S. Angelo). 


Bengalory z płn. 
Widma. 


one jego żołnie- 
rzom do samego 
końca. Z mgli- 
stego poranka 
tego dnia wylała 
się nagle masa 
szturmujących 
schodząc z płd. 
stoków 706. 
Ogień niemiec- 
kiej artylerii do- 
padł ich dopiero 
na grzbiecie Wid- 
ma... Przeszli.. 
Pierwsza na pra- 
wo uderzyła 4. 
kompania kpt. 
Michalewskiego, 
a na lewo 3. kompania kpt. Królaka. Za 
nimi o jakieś 150 metrów w tyle szedł 
drugi rzut — za 4. kompanią szła 2. kpt 
Leśkiewicza, a za 3. podążała 1. komp. 
kpt. Niedzielskiego. Tymczasem ogień 
naszego walca artyleryjskiego dopadł 
bunkry-olbrzymy na Górze Anioła Śmierci 
odległe od naszych żołnierzy o jakieś 
400 metrów. O 6:45 z rozpędu zdobyto 
umocnienia Małego S$. Angelo i natych- 
miast przesunięto walkę na pierwszą 
linię bunkrów właściwego S. Angelo. 
Tutaj doszło jednak do zaciekłej walki 
i atakujących zatrzymał wzmagający się 
ogień niemieckiej artylerii i moździerzy. 
Wyjątkowo dokuczliwy okazał się też ogień 
broni małokalibrowej. Padło wielu zabitych 
i rannych. Moment frontalnego uwikłania 
się w walce wykorzystał w tym czasie kpt. 
Leśkiewicz, prowadząc swoją kompanię 
płn. stokiem urwiska wzgórz Angelo. Tam 
również polscy żołnierze starli się w cięż- 
kiej walce z załogami bunkrów o ścianach 
z wielkich głazów. W pewnym momencie 
w przedłużający się atak polskich żołnierzy 
zaczął wkradać się kryzys. Kończyła się 
amunicja, a poruszanie się po odkrytym 
w świetle dnia stoku przynosiło wysokie 
straty spowodowane głównie skutecznym 
ogniem strzelców wyborowych, uniemożli- 
wiających jakikolwiek ruch. Ziemia ciągnę- 
ła żołnierzy niczym magnes i szturmujący 
musieli zalec. Nie poprawiło sytuacji 
wysłanie zebranej grupy z 13. ba- 
onu. Wycieńczeni wcześniejszą 
walką również zalegii. W dzień 
natarcie na kamienne bunkry 
okazało się wyjątkowo trudne. 
Ogromnym problemem było 
też dostarczanie amunicji, 
gdyż trzeba było pokonać 
w „ulewie” ognia odkryty 


San Angelo. Hełm M 35 i rura bengalora 
przy wejściu do groty-schronu. 


teren zachodniego Widma, co w warun- 
kach dziennych w praktyce było niewyko- 
nalne. Jednak, mimo wszystko powoli te 
bunkry „gryziono”... 

Montowano pojedyncze grupki sztur- 
mowe. Wyruszali ochotnicy, którzy zabierali 
się indywidualnie za „kąsanie kamiennych 
potworów”. Sławę wśród żołnierzy zdobył 
st. strz. Górny, który polując na zegarki 
niemieckich oficerów zdołał już uniesz- 
kodliwić kilka punktów oporu i odesłać 
wziętych do niewoli jeńców. Pod tym 
względem dobrał się z drugim takim 
z kompanii Smrokowskiego i ruszyli razem 
uciszyć kolejny schron. Ten jednak zabił 
Górnego... Dzieła dokończyć musiał st. 
strz. Kwiecień. Po powrocie kazał roz- 
dzielić pomiędzy kolegów poległego 7 


Brytyjskiej produkcji 
ładunek kumulacyjny 
(mina ulowa) do niszcze- 
nia schronów, odnaiezio- 
na na przednim skłonie 
S. Angelo. 


zdobytych niemieckich zegarków. Takie to 
były czasy. Jak pisał Melchior Wańkowicz: 
„(...) marzeniem młodego żołnierza było 
mieć zegarek, to tak jakby ślepemu wstawić 
oczy, a marzeniem starych było wstawić 
sobie zęby po pobycie w Rosji”. 
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POSZUKIWA 


Walka o Górę Anioła Śmier- 
ci była bardzo ciężka. W cią- 
gu dwóch dni poległo wielu 
walczących obu stron. Po- 
śród nich m.in. dowódca 
5. brygady płk Kurek, który 
wybrał się na bezpośredni 
ogląd sytuacji. Na Małym S. 
Angelo śmiertelnie ranił go 
pocisk moździerza. Pole- 
gli także: ppłk Kamiński 
i mjr Żychoń. Aby wes- 
przeć zalegającą na 
Małym S. Angelo pie- 
chotę i rozstrzygnąć 
los natarcia, zmon- 
towano dodatkowo 
na tyłach półbatalion 
z pododdziałów tyłowych, 
gdyż brakowało już grup 
odwodowych. Taka sama 
sytuacja panowała u prze- 
ciwnika. Rozkaz wyjścia 
na pierwszą linię otrzymali 
wszyscy zdolni do walki, 
łącznie z kucharzami i kie- 
rowcami. Wiedziano, że 
rozstrzygnięcie jest blisko. 
Wszystkie siły znalazły się 
teraz naprzeciw siebie, 
w każdym zagłębieniu i za 
każdym kamieniem. Trudno 
było jednak zmontować 


7 


z 


poznańskich. 


Franciszek Leśniak. 


Stanowisko na płn. skłonie M.S. Angelo w rejonie opera- 
cyjnym kompanii komandosów i grupy wyborowej ułanów 


jego wcześniejsze miejsce żołnierzy 
z 18. W tej ciągłej kilkudniowej wal- 
ce, przypływach i odpływach, ginęli 
nieprzerwanie żołnierze. Wówczas 
miało to być może znaczenie 
jedynie dla rodzin i kolegów. Woj- 
na była wszędzie wokół. Dla nas 
to wszystko pozostaje tylko 
zapisem. Zapisem bitwy, 
wydarzeniem z historii. Jak 
więc przekazać niezwykłe 
poświęcenie tych ludzi? 
Jak oddać im pokłon? 
Podam przykład jednego 
z tych wówczas młodych 
chłopaków. Przykład zapo- 


wgląd z S. Angelo na dolinę Liri i przyszły rejon 
natarcia polskich oddziałów na Linii Hitlera — 
£ Piedimonte S. Germano. 


mniany przez historię, 
ale pielęgnowany w pa- 
mięci rodziny. Rzecz 
dotyczy niezwykłego 
wręcz poświęcenia 20- 
letniego wówczas strz. 
Franciszka Leśniaka, 
żołnierza 13. batalionu. 

18 maja z pobojo- 
wiska na północnym 
Widmie zabrano cięż- 
ko rannego żołnierza. 
Znaleziono go w bun- 
krze niemieckim z za- 
ciśniętymi na szyi prze- 
ciwnika dłońmi. Strz. 
Leśniak przebity był 
bagnetem, a obok leżał 
jeszcze jeden martwy 
Niemiec zastrzelony 


RE: | 


decydujące natarcie przy kompletnym 
wykrwawieniu i przemieszaniu oddziałów. 
Na Małym San Angelo wystąpiło w tym 
czasie wielkie zagęszczenie. Ulokowały się 
tam resztki 4. kompanii 17. baonu, dwie 
18., a poniżej, w prawo, zajęli stanowiska 
komandosi i ułani szykując się do natar- 
cia następnego dnia. Brakowało ciągle 
amunicji, wody i żywności. Taka sytuacja 
trwała już od 36 godzin. Na niewiele zda- 
ła się też wprowadzenie na zajęty teren 
oddziałów z 16. baonu i przesunięcie na 
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przez strzelca. Bohater 
naszej opowieści przeżył. Odznaczony 
został Krzyżem Walecznych 
za poświęcenie. Dotrwał do 
końca wojny, po zakończe- 
niu której pozostał w Anglii 
osiedlając się w okolicach 
Yorku, gdzie założył ro- 


Wysadzone po bitwie przez 
polskich saperów bunkry- '* 
olbrzymy na Górze Anioła . 


dzinę. Zmarł w 1984 roku. 
Chcę opowiedzieć Wam 
krótko co ten człowiek po 
sobie pozostawił. W 2004 r. 
na Monte Cassino poznałem 
dwóch jego synów - Jerze- 
go i Krzysztofa, mówiących 
pięknie po polsku, chociaż 
kraj, z którego wywodził 
się ich ojciec nie chciał 
widzieć chłopaków Andersa przez długie 
lata. A tych, którzy powrócili, przywitał 
prześladowaniami. Przyjmując zaprosze- 
nie dwóch braci przybyłem po roku do 
Anglii. Tam zobaczyłem coś, czego nie 
widziałem nigdy. Byłem w wielu polskich 
domach, ale tak polskiego domu jak ten 
pod Yorkiem nie widziałem nigdzie. Na 
każdej ścianie widoki miast polskich. Na 
półkach książki o Polsce I jej historii 
Całe mnóstwo innych pamiątek mających 
swoje miejsce, swój ołtarzyk w tym domu. 
Po niedzielnym obiedzie Jurek zasiadł 
przy pianinie i otworzył przedwojenny 
śpiewnik pieśni patriotycznych... Jak 
Wielkim Polakiem-Patriotą był ich ojciec 
i znaczenie słów — klasa przedwojennego 
pokolenia i ich wychowanie — zrozumia- 
łem w tym domu. Ten dom to cząstka 
ducha i wiary ludzi walczących pod 
Monte Cassino. u 


Zdjęcia: arch. Autora 


edakcja „Odkrywcy” od początku 
uczestniczyła w tym wydarzeniu, 

l byliśmy w Grzegorzewie przy 
obu próbach wydobycia StuG-a I od 
początku śledziliśmy przebieg prac 
renowacyjnych. Tym razem, mimo wielu 
przeszkód, pojawiliśmy się na miejscu 
po raz trzeci. 

Dwie pierwsze akcje przeprowadzo- 
ne w 2006 r., przez żołnierzy z Centrum 
Szkolenia Wojsk Lądowych w Poznaniu 
i eksploratorów z Towarzystwa Przyja- 
clół Sopotu, szczegółowo opisane na 
łamach „Odkrywcy” („Odkrywca” 10 
i 11/2006), zakończyły się połowicznym 
sukcesem, bowiem z dna Rgilewki 
udało się jedynie wydobyć fragmenty 
StuG-a — nadbudówkę i działo. Czy to 
zrządzeniem złego losu, czy wskutek 
popełnionych wówczas błędów — o co 
przy tak skomplikowanym i trudnym 
technicznie przedsięwzięciu nie trudno — 
pod wodą pozostało podwozie ze swoją 
cenną zawartością. Kwestią czasu był 
powrót po nie. 

Od samego początku było też wia- 
domo, że pojazd trafi do Muzeum Broni 


Pancernej jakie istnieje przy Centrum * 


Szkolenia Wojsk Lądowych w Poznaniu. 
Tam miał być „przywracany do życia”. 
Kustoszowi poznańskiego Muzeum, kpt. 
Tomaszowi Ogrodniczukowi pomogli 
w tym dziele koledzy-specjaliści ze 


a I jak tu nie powiedzieć, że przysło! z% 
/_- są mądrością narodów... To stare jak 

świat porzekadło 11 lipca br. spełniło 
7 się w stu procentach. Tego dnia, z dna. 

_ rzeki Rgilewki, „wypełzła” na brzeg 
oklejona mułem ogromna, stalowa 

» bryła — podwozie niemieckiego samo- 

_ bieżnego działa szturmowego StuG IV 
Przeleżało w wodzie ponad pół wieku 
zanim po trzykrotnej próbie wreszcie 

* udało się je wydobyć. 
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Szczecina. Prace prowadzone 
przez Szczecinian polegały 
m.in. na konserwacji i renowa- 
cji nadbudówki i działa („Od- 
krywca” nr 6/2006). Mniejsze 
fragmenty, jak osłona karabi- 
nu, zachowane części instala- 
cji elektrycznej, łącznościowej 
odtwarzane były w Poznaniu. 
Rekonstrukcja przyniosła zna- 
komite efekty, m.in. dlatego, że 
działo spoczywające w beztle- 
nowym środowisku mulistego 
dna Rgilewki praktycznie nie 
* skorodowało. 

Na trzecie podejście mu- 
siano poczekać prawie dwa 
lata. Przeszkodą był najtrud- 
niejszy rywal - pogoda. Jak 
pamiętamy, zeszłoroczne lato było 
wyjątkowo deszczowe. 7 lipca 
tego roku przy wiadukcie kole- 
jowym ponownie stanęły koparki 
i pojawiła się w większości ta 
sama ekipa wydobywcza, znana 
okolicznym mieszkańcom, na cze- 
le z organizatorami całego przed- 
sięwzięcia — kot. Ogrodniczukiem 
i Towarzystwem Przyjaciół Sopotu. 
Teren został ogrodzony i pilnie 
strzeżony, m.in. przez żandarme- 
P| rię wojskową (!). Po paru dniach 

dojechał wojskowy wóz zabezpieczenia 
j technicznego. 

Prace wokół Rgilewki jak żywo przy- 
pominały działania z 2006 roku, a więc 
i tym razem wykonano niezbędne rzeczne 
prace regulacyjne, obejścia wodne oraz 
poczyniono konieczne prace zabezpiecza- 
| jące. Dało się jednak zauważyć drobne, 

choć istotne różnice, sugerujące 
dokładniejsze przygotowa- ę 
nie do wydobycia, 
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np. brzegi zbudowanego kanału, którym 
kierowano odpompowywaną spod wraku 
wodę, piach i muł wzmocniono folią i pa- 
lami drewnianymi. Praktycznie przez cały 
czas wrak był „odsysany” przy pomocy 
pompy użyczonej i przywiezionej przez 
firmę PBG z Poznania. Bez wątpienia 
całość tych działań stwarzała solidne pod- 
stawy dla pomyślnego prowadzenia akcji. 
Umiejętności, organizacja i współdziałanie 
w zespole wielu specjalistów — to elementy 
niezbędne w każdym przedsięwzięciu. 
Gdy dodamy do tego ogromny wysiłek, 
determinację i wyjątkowe zaangażowanie 
w to niezwykle trudne przedsięwzięcie 
wielu ludzi — sukces gwarantowany. I tak 
też się stało. 

Po czterech dniach zmagań z Rgilew- 
ką, 11 lipca przed południem, udało się 
wydobyć podwozie StuG-a, wraz z wieloma 
„dodatkowymi elementami", m.in. amunicję 
(ok. 50 sztuk różnego rodzaju pocisków, 
głównie kaliber 60 mm), hełmy, elementy 
wyposażenia działa, rzeczy osobiste. Bez 
wątpienia ogromny w tym udział nurków 
z firmy PBG, którzy wykonali większość 
najtrudniejszych działań. To właśnie jeden 
z nich, pan Zygmunt Adamski, był doradcą 
i koordynatorem wszelkich prac podwod- 
nych. — Pomogły nam przyroda i prawa 
fizyki. Wcześniej próbowano odkopać wrak 
odwadniając miejsce jego spoczynku. 
A tymczasem woda jest przecież naszym 
sprzymierzeńcem. Siła wyporu w połącze- 
niu z wypychaniem pod ciśnieniem zrobiła 
swoje — wyjaśnia pan Zygmunt. Trudno 
wymienić wszystkich uczestników pracują- 
cych przy wydobyciu podwozia. Pracowali 
na granicy wytrzymałości, tak jakby chcieli 


3287 


W tym kontekście trzeba też wspomnieć 
o poznańskiej grupie Mariana Balińskiego 
(firma „Mardrog”, budowa dróg, ulic i pla- 
ców), opisywanej już w „Odkrywcy”, która 
wspomaga w wielu przedsięwzięciach 
Muzeum Broni Pancernej. 

Akcja wydobycia StuG-a została zor- 
ganizowana przez Towarzystwo Przyjaciół 
Sopotu — Sekcję Historyczno-Eksploatacyj- 
ną oraz Centrum Szkolenia Wojsk Lądo- 
wych w Poznaniu, reprezentowane przez. 
pasjonata tematyki pancernej kpt. Tomasza 
Ogrodniczuka, który od początku był głów- 
nym koordynatorem prac. Na mocy decyzji 
konserwatora zabytków (Delegatura w Ko- 
ninie), wrak działa samobieżnego trafił do 
poznańskiego Muzeum Broni Pancernej. 
Tam ma być odrestaurowany. 

Gdy w listopadowym numerze „Od- 
krywcy" (z 2006 r.) pisaliśmy o drugiej 
próbie wydobycia, „zastanawialiśmy się, 
czy Sturmgeschitz IV stanie się ozdobą 
militarnej kolekcji Muzeum Broni Pancernej 
i czy „zagra” jego legendarny silnik... Te- 
raz wiemy, że tak się stanie. Kiedy? Czas 
pokaże. O wszystkim będziemy informo- 
wać naszych Czytelników na bieżąco. 

Gdy minęła radość z osiągniętego 
sukcesu zaczęły się żmudne, obliczone 
na wiele lat prace renowacyjne. Niezwykle 
kosztowne. Problem w tym, że poznańskie 
Muzeum Broni Pancernej nie dysponuje 
na ten cel żadnymi środkami. Dlatego też 
kpt. Ogrodniczuk wraz z Towarzystwem 
Przyjaciół Sopotu zwraca się do wszystkich 
z ogromną prośbą o pomoc finansową. Na 
ich prośbę publikujemy apel: 


udowodnić rzece, że ich nie pokoik ś 


TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ 
SOPOTU 


DAROWIZNA 
Zdjęcia: Andrzej Ditrich, arch. redakcji 
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Drewniany schron i legenda 
podziemnych miast 


PIOTR MASZKOWSKI 


Gdy dotarła do nas ta wiadomość, byliśmy w Gdańsku, do które- 
Jo przybyliśmy po nocnej podróży z Wolina. W Szczecinie, pod 
IR-em zapadła się ulica. Po usunięciu pojazdu, oczom ekipy 

z Zarządu Dróg i Transportu Miejskiego ukazała się sporych 

rozmiarów jama. Gdy zeszli do niej robotnicy okazało się, że jej 

wnętrze kryje fragment podziemnych korytarzy... 


przybyciu nad ranem do 

Szczecina okazało się, że nie 

jesteśmy pierwsi. Parkując 
na ulicy Łady, spotkaliśmy ekipę TVN24. 
Czyżby więc pozornie błaha sprawa miała 
okazać się sensacją, a odktyty tragment 
korytarzy kluczem do poznania tajemnicy 
podziemnego Szczecina? 

W większość miast Polski, w szcze- 
gólności poniemieckich, funkcjonują silnie 
zakorzenione legendy o istnieniu rozbudo- 
wanych podziemi. Nie chodzi w tym'przy- 
padku o infrastrukturę wodno-kanalizacyjną, 
a o celowo zbudowane, czy zaadaptowane 
pomieszczenia i ciągi komunikacyjne. Na 
ów mit wpłynęło wiele czynników, które 
sprawiły, że opowieści o podziemiach prze- 
trwały do dzisiaj. Przede wszystkim przyby- 
wający ze Wschodu osadnicy i repatrianci 
zasiedlając obce dla nich architektonicznie 
| kulturowo miasta Dolnego Śląska, Ziemi 
Lubuskiej, Pomorza czy Prus Wschodnich, 
zetknęli się z zupełnie nową, odmienną 
od znanej dotychczas rzeczywistością. 
Dla polskich, często świeżo upieczonych 
pracowników magistratów, kontakt z nie do 
korica znaną sobie infrastrukturą techniczną 
wpływał na wyobraźnię. Jeżeli dodamy do 
tego efekty przygotowań miast do obrony 
przed nacierającą armią radziecką w 1945 
roku, czy próby adaptacji na twierdze, 
obraz podziemnego miasta został spotę- 
gowany poprzez rozbudowę istniejących 
piwnic, schronów przeciwlotniczych czy 
starych fortyfikacji miejskich. Poza tym 
morze gruzów w jakie zamienione były 
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np. Wrocław, Głogów czy Szczecin (nie 
wspominając o Warszawie) sprawiły, że 
pod ziemią świat wyglądał bardziej na 
uporządkowany i schludny niż na po- 
wierzchni. Na rozwój mitów wpływały nie 
tylko relacje i emocje osób zasiedlających 
Ziemie Zachodnie i Północne, lecz również 
kontakt z Niemcami, którzy chcąc zaskarbić 
sobie zaufanie i bezpieczeństwo, próbowali 
również wkupić się w łaski nowych miesz- 
kańców opowieściami o pełnych wszelkiego 
dobra podziemnych magazynach, czy też 
ukrytych pod gruzami skarbach. Lektura 
dokumentacji Przedsiębiorstwa Poszukiwań 
Terenowych, które w 1948 roku zostało 
powołane w celu inwentaryzacji i pozyski- 
wania poniemieckich remanentów, pełna 
jest tego typu opisów. Jednak podobnie 
jak dzisiaj opowieści o potężnych pod- 
ziemiach po weryfikacji inspektorów PPT 
okazywały się mrzonką. Nie mniejszy udział 
w podtrzymywaniu miejskich legend na 
przestrzeni ostatnich 60 lat miała prasa, 
zwłaszcza lokalna, gdzie opublikowano 
tysiące artykułów dotyczących tajemniczych 
podziemi. 

Lecz jak to bywa, w każdej legendzie 
jest źdźbło prawdy. Lektura list kodowych 
tajnych obiektów niemieckich (m.in. tzw. 
Lista Wicherta, Lista Wróbla) przenoszo- 
nych z głębi Rzeszy w bezpieczne rejony 
Dolnego Śląska czy Pomorza Zachodniego 
świadczą o tym, że naziści prowadzili 
zaawansowane prace mające na celu 
zabezpieczenie funkcjonowania przemysłu 
zbrojeniowego, m.in. poprzez przeniesienie 


produkcji pod ziemię. Odbywać się to miało 
poprzez adaptację istniejącej infrastruktury, 
czy też drążenie jej od podstaw. Mimo, że 
znamy kilka przykładów takich obiektów, do 
większości nie udało się do dzisiaj dotrzeć. 
Należy również pamiętać o rozbudowanej 
w większych aglomeracjach yęstej sieci 
schronów przeciwlotniczych, zarówno 
naziemnych jak | podziemnych. W dużej 
mierze nieznana jest do dzisiaj jej wielkość, 
gdyż spora część, w wyniku przebudowy, 
została zasypana, zamurowana lub też 
wyburzona. Proces ten trwa niestety do 
czasów obecnych z powodów czysto 
pragmatycznych. Mianowicie nieustanny 
proces modernizacji miast wiąże się z bez- 
powrotną likwidacją odkrywanych w wyniku 
prowadzonych remontów obiektów. Jest to 
jednak nie do uniknięcia... 

Kierowca TlRa jadący z Częstochowy 
zatrzymał się na chwilę w Szczecinie przy 
ulicy Łady, pytając o drogę. W pewnym 
momencie pojazd zaczął się zapadać. 
Gdy przyjechała eklpa remontowa Zarządu 
Dróg i Transportu Miejskiego, aby zbadać 
i zabezpieczyć miejsce zdarzenia okazało 
się, że pod zarwanym fragmentem jezdni 
znajdują się nieznane tunele. Z ruchu 
wyłączono uszkodzony odcinek ulicy oraz 
przystąpiono do pogłębienia otworu w celu 
zbadania przebiegu podziemi. Z punku 
widzenia służb miejskich chodziło przede 
wszystkim o wyeliminowanie możliwości 
dalszego zapadania się ruchliwej drogi. 
W ciągu kolejnych dni próbowano spene- 
trować tunel, m.in. przy pomocy zdalnie ste- 
rowanego robota wyposażonego w kamerę. 
Urządzenie przystosowane do poruszania 
się po w miarę równej powierzchni kanałów 
wodno-kanalizacyjnych, nie było w stanie 
pokonać piaszczystego dna tunelu. Na 
miejsce przybyła również ekipa policyjnych 
pirotechników, co ciekawe, dopiero po kilku 
dniach prowadzonych tam prac. Saperzy 
nie odnaleźli żadnych materiałów niebez- 
piecznych i wybuchowych, lecz na czas 
ich działań ograniczono dostęp w pobliże 
wykopu. W prasie szczecińskiej ukazał 
się szereg artykułów relacjonujących to 
niezwykłe wydarzenie, choć akurat w tym 


okazałości, ok. 6 "> 
wgłąb od poziomu ulicy do 
_ poziomu podłogi schronu. 


mieście podobne sytuacje zdarzają się 
dość często. Niemniej, pojawiły się liczne 
domysły i plotki odnośnie przeznaczenia 
podziemnych tuneli. Sporo zamieszania 
wywołało odnalezienie niemieckiej tabliczki 
informacyjnej znalezionej na dnie wykopu. 
Z treści wynikało, że niezgodne z przezna- 
czeniem, usuwanie bądź niszczenie urzą- 
dzeń służących do obrony przeciwlotniczej 
będzie traktowane jako sabotaż. Wszystko 
więc wskazywało, że podziemny tunel był 
fragmentem cywilnego schronu przeciw- 
lotniczego. Jednak tym razem pewną kon- 
sternację wzbudził fakt, że w odnalezionym 
tunelu nie natrafiono nawet na fragment 
obudowy betonowej, a całość konstrukcji 
oparta była na... drewnie. 

W czasie Il wojny światowej niemiecki 
Stettin był znaczącym w skali Niemiec 
ośrodkiem przemysłowym. Wielki port, 
stocznie, fabryki zbrojeniowe oraz kilkaset 
pomniejszych zakładów zostały zaprzęgnię- 
te w tryby machiny wojennej Ill Rzeszy. 
Tym samym miasto znalazło się na liście 
kluczowych celów alianckich wypraw bom- 
bowych. O ile do 1942 r. naloty zdarzały się 
sporadycznie, kolejne lata wojny wiązały się 
z intensywnymi działaniami lotniczymi, które 
pomorska metropolia przypłaciła niemal 
całkowitym zniszczeniem. Najpoważniejsze, 
bo dywanowe bombardowania zostały prze- 
prowadzone w 1944 roku. W ich wyniku 
została niemal zrównana z ziemią większa 
część Szczecina, zaś śmierć poniosło, wg 
źródeł niemieckich, kilkadziesiąt tysięcy 
mieszkańców. Nie dziwi więc, że Stettin, 
jak większość niemieckich miast został 
objęty masowym programem budowy 
schronów przeciwlotniczych. W końcowym 
etapie wojny mogły zapewnić miejsce dla 
ponad 100 tys. osób. Obok licznych przy- 
kładów poszczególnych typów schronów 
przeciwlotni- 
czych jakie 
budowano 
w miastach Ill 
Rzeszy, w tym 
oczywiście 
i w Szczeci- 
nie, dość czę- 
sto spotykane 
były tzw. Lu- 


- przy skrzyżowaniu ulic 
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ziona na dnie schronu. 


ftschutzstolle, czyli 
drążone metodami 
górniczymi sztol- 
nie przeciwlotnicze. 
Najczęściej obiekty 
tego typu umiejsca- 
wiano w zboczach 
wzgórz, jak również 
na płaskim terenie, 
bezpośrednio pod 
ziemią. W większości 
przypadków obudo- 


wane były betonem, 
bądź gotowymi elemen- 
tami prefabrykowany- 
mi, dodatkową ochronę 
zapewniała kilku lub 
kilkunastometrowa war- 
stwa ziemi nad obiektem. 
Wszystko wskazuje na to, 
że odnaleziony schron 


Szarotki i Łady był bu- 
dowany opisaną powyżej 
techniką, z tą różnicą, że 
miał całkowicie drewnianą konstrukcję. 
Cóż, jeżeli weźmiemy pod uwagę fakt, że 
wraz z pogarszającą się sytuacją militarną 
i gospodarczą Rzeszy w latach 1944/1945, 
Niemcy mieli coraz większe problemy z do- 
stawami oraz produkcją materiałów budow- 
lanych, wniosek nasuwa się jeden. W wielu 
gałęziach przemysłu starano się stosować 
mniej zaawansowane środki zastępcze. 
Najprostszym rozwiązaniem wobec braku 
betonu niezbędnego do budowy schronów, 
było stosowanie drewna. Szukając pewnej 
analogii dla potwierdzenia tej 
tezy, posłużę się przykła- 
dem schronów budowanych 

w niezwykle intensywnie 
 NWTZUNĄ bombardowanym Zagłębiu 
nadiquną Ruhry, a konkretnie w mia- 
„ectpa stach Bochum i Dortmund. 
: « W aglomeracjach tych 
= niemal przez cały okres 
wojny budowano obiekty 
typu LS-Holzstolle (drew- 


Wnętrze drewnianego schronu wi- 
dziane okiem kamery robota. 


niane sztolnie przeciwlotnicze) ze względu 
na w miarę szybką, prostą i tanią techno- 
logię. Ponadto do prac nie potrzebowano 
zatrudniać specjalistów, a całość można 
było przeprowadzić przy użyciu prostych 
narzędzi i łatwo dostępnych materiałów. Wy- 
konane w ten sposób schrony miały charak- 
ter tymczasowy, z możliwością późniejszego 
ich wzmocnienia i rozbudowy. W ten sam 
sposób poszerzano istniejące już schrony 
betonowe innych typów. Początkowo obiekty 
budowano na głębokości od 8 do 10 m, 
a po 1943 roku, w związku z wprowadze- 
niem do użycia przez aliantów bardziej 
niszczycielskich bomb, nawet kolejne 5 m 
głębiej. Beton lub cegły używane były je- 
dynie do obudowania wejść i wyjść. Mimo, 
że zarządy miast i dowództwo obrony 
przeciwlotniczej zdawało sobie sprawę, że 
obiekty tego typu nie zapewniają należytej 
ochrony, często pomijano procedury, aby 
zatwierdzić ich odbiór techniczny. Dzięki 
temu schronienie mogła znaleźć większa 
liczba mieszkańców, co miało kluczowe 
znaczenie w obliczu dywanowych nalo- 
tów. Niewykluczone więc, że odnaleziony 
schron w Szczecinie to typowy Holzstolle, 
jak widać budowa- 
ny również w in- 
nych miastach 
Rzeszy. 
Niezależnie 
od wszystkiego, 
odkryte podzie- 
mia przyspo- 
rzyły miastu, 
a zwłaszcza 
szczecińskie- 
mu ZDiTM 
nie lada pro- 
blem. Przede 
wszystkim 
dlatego, że 
nie udało się 
rozpoznać przebiegu tunelu. Ani wspo- 
mniany wcześniej robot, ani próbne wykopy 
w odległości 10 i 20 m od wlotu nie pozwo- 
liły na ustalenie dalszego ciągu korytarzy, 
które są drożne jedynie na krótkim odcinku. 
Dodatkowym utrudnieniem jest fakt, że 
z pewnością nie biegną w linii prostej, co 
wynika ze specyfiki tego typu budowli. Być 
może rozwiązaniem mogłoby być zastoso- 
wanie jednej z metod bezinwazyjnych, np. 
georadaru. Tak czy inaczej, zabezpieczenie 
jezdni wymaga wypełnienia tunelu odpo- 
wiednim materiałem, co może okazać się 
niezwykle kosztowne. No cóż, od legend 
o podziemnych miastach i niekończących 
się tunelach, do zwykłej prozy codziennego 
życia droga jest niezwykle krótka. Można 
się zatem pasjonować eksploracją miejskich 
fortyfikacji i schronów, mieć na uwadze ich 
ratunek, lecz całość rozbija się o szarą 
rzeczywistość. Tak przemijają PRZEW EH 
lecz ich legenda wciąż trwa. 
Zdjęcia: Autor 
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X Międzynarodowy Zlot Historycznych Pojazdów Wojskowych w Da 
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„Jutro zaczyna się tu sezon..." słowa 
tej popularnej niegdyś piosenki są jak 
wyzwanie dla dziesiątków tysięcy turystów 
i miłośników militariów z kraju i z najdal- 
szych zakątków świata, którzy w czerwcu 
wyruszają do Darłowa. Tam bowiem od 
10 już lat odbywa się największa impreza 
o charakterze militarno-historysznym w Pol- 
sce i jedna z większych w Europie — Mię- 
dzynarodowy Zlot Historycznych Pojazdów 
Militarnych. 

Wszystko zaczęło się w 1996 roku 
w Bełchatowie, gdzie po raz pierwszy 
zorganizowano niewielką z wiadomych 
względów imprezę o charakterze militarnym 
— Zlot Pojazdów Wojskowych. Pionierami 
byli Maciej Kęszycki i Jacek Pniewski, któ- 
rzy wspólnie z Miejskim Ośrodkiem Kultury 
z Bełchatowa podjęli się tego zadania. 
W zlocie udział wzięło... osiem pojazdów, 
w tym cztery z Kolekcji Zabytków Techniki 
Wojskowej ARES. Takie były początki. 

Kolejne Zloty — w latach 1997, 1998 
- odbywają się w Pożdżenicach pod 
Łodzią. Coraz więcej pojazdów, coraz 
więcej uczestników, coraz więcej atrak- 
cji. Nie szczędzący sił i zaangażowania 
organizatorzy „ściągnęli" po raz pierw- 
szy prawdziwy czołg — T-34 — autentyk 
z czasów Il wojny. Od niego wszystko 
się zaczęło. Zakupiony przez Braci Kę- 
szyckich w stanie prawie szczątkowym, 


został odrestaurowany i przywrócony do 
4 


rowie — 23-29.VI.2008 r. 


z 
ATARY 


Andrzej Frankowski (z lewej) i Sła- 
womir Handke (z mikrofonem). 


życia. Od tego czasu jest rześkim uczest- 
nikiem wielu zlotów i planów filmowych 
W Pożdżenicach nie tylko zainicjował 
pochód „stalowych potworów" po zlotach, 
rekonstrukcjach itp., ale przede wszyst- 
kim rozpoczął małżeńskie życie Państwa 
Pniewskich, bowiem właśnie T-34 „powiózł” 
Dorotę i Jacka do ślubu 

Rok 1999 to już Darłowo, czyli Mię- 
dzynarodowy Zlot Zabytkowych Pojazdów 
Militarnych. Jego organizatorzy — Marian 
Laskowski i Bracia Kęszyccy nie przy- 
puszczali, że już wkrótce ich impreza 
przybierze tak ogromny wymiar. 

„Odkrywca” od wielu lat patronuje me- 
dialnie temu przedsięwzięciu, przekazując 
Czytelnikom relacje ze Zlotu. Opisujemy 
ażde istotne wydarzenie, staramy się 
oddać jego niepowtarzalną atmosferę 
i znakomity klimat. To bez wątpienia 
zasługa organizatorów, ale także uczest- 
ników z roku na rok prezentujących swój 
coraz bogatszy kolekcjonerski dorobek. 
A naprawdę jest się czym pochwalić. Bo- 
gactwo militarnej techniki jest nieprzebrane 
— transportery, czołgi, amfibie, motocykle 
i inne pojazdy wojskowe, są magnesem 
dla olbrzymich rzeszy pasjonatów, którzy 
zjeżdżają do Darłowa całymi rodzinami 
Zachwyt i niekłamany podziw olbrzymiej 
liczby zwiedzających, to bez wątpienia 
najlepsza nagroda za trud | wysiłek 
włożony w przygotowanie imprezy, jak 
I uznanie dla właścicieli eksponowanych 
pojazdów. W Darłowie Historląamówi wie|- 
kim głosem... ą HĄ 


jubileusz 


"REDAKCJA 


Z roku na rok przyby- 
wało sympatyków tej jedynej 
w swoim rodzaju imprezy, 
a w międzyczasie niepo- 
strzeżenie wyrosło kolejne 
pokolenie uczestników. Nie- 
zależnie od pogody, czy 
wszechobecny pył, czy bło- 
to, w Darłowie jest zawsze 
głośno 
gwarno 
i mili- 

tarnie. Samo zaś miasteczko przez kilka czerwco- 

a _ wych dni i najdłuższych w lecie nocy wygląda 

niczym garnizon opanowany przez wszelkiej 

maści formacje. Szaleństwo mechanicznych 

koni, „galopujących" na gąsienicach czołgów 

transporterów opancerzonych, buksujące 

koła wszędobylskich terenówek i motocykli 

w jedynym słusznym kolorze khaki wypełnia 

zlotową „patelnię” charakterystycznym ry- 

kiem bulgoczących silników. Zapach spalin 

i ropy miesza się z festynową wonią grillo- 

wanych przysmaków, wśród którego zielony 

tłum rozkoszuje się militarnym klimatem. 

Zlot to również wojskowy hipermarket, 

gdzie kupić można praktycznie wszystko, ale 

przede wszystkim okazja do podziwiania skru- 

pulatnie restaurowanych pojazdów historycznych. 

Na X Jubileuszowy Zlot przyjechało ich ponad 500. 

Większość z nich ma duszę i w przeciwieństwie do 

eksponatów muzealnych, wciąż zadziwia swą nieby- 
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wałą mobilnością. Gdzież 

indziej jak nie w Darłowie 
można zobaczyć pancerne 
ikony Il wojny świa- 
towej — Shermana 
i T-34 idące ka- 
dłub w kadłub do 
boju? 

Na słynnym 
czołgowisku do- 
minowała epoka 
Zimnej Wojny, 
we wszelkich od- 

mianach i rozmiarach, od Uazów, Gazów 
i Krazów, poprzez transportery BWP, BMP, 
BRDM samobieżny zestaw przeciwlotniczy 
MTLB i czołgi T-55 w kilku odmianach, Od 
skrótów może zakręcić się w głowie, jak 
od karkołomnej jazdy tych mechanicznych 
reprezentantów Układu Warszawskiego. 
Także NATO wystawiło tradycyjnie już 
silną drużynę wszelkiej maści pojazdów. 
Nad głowami co rusz przelatywał, niczym 
z kultowego „Czasu Apokalipsy", sowiecki 
odpowiednik Hueya, Mi-2 pilotowany przez 
amerykańskiego pilota Marka Bullera. 


Strada MAKE 


Południowa Wielkopałska, 


w > 
| Zlot Grup Rekonstrukcji 

Historycznej zjechało pra- 

wie 300 uczestników w 25 
zespołach z całej Polski. Spotkali się 
fascynaci przedstawiający historię oręża 
od wczesnego średniowiecza, po opera- 
cję „pustynna burza” w Iraku. Ich pasją 
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wieś P. 

*_ nie Piaski, tuż obok powiatowego. 

„_ nego dotąd jedynie z Bazyliki Świętogórski 
—się na trzy dni miejscem tętniącym zyciem. 


Wszystkiego można dotknąć, spróbo- 
wać, wszyscy mogą zajrzeć do „bebechów” 
każdego pojazdu — takiej okazji nie stworzy 
żadne „szanujące” się muzeum. Przejażdżka 
stalowym kolosem na długo zostaje w pa- 
mięci. Podobnie jak dudnienie w uszach 
po efektach pirotechnicznych radziecko- 
niemieckiej inscenizacji batalistycznej. Więc 


zna- 


stałam... 


"ae R 1.4 
jest poszukiwanie źródeł i studiowanie 
tajników odtwarzanej przez siebie epoki. 
Hobby — kompletowanie umundurowania 
i oporządzenia, renowacja pojazdów, 
a mozolne, wieloletnie i niezwykle kosz- 
towne pozyskiwanie drobiazgów, stało się 
ich swoistym sposobem na życie. 


w każdym wymiarze | przestrzeni coś się 
dzieje, a jeśli dodamy do tego pobliski szum 
Bałtyku i złoty piasek plaży, idealnej do 
krótkotrwałego oderwania się od zlotowego 
zgiełku — otrzymujemy niemal ideał. ] 
Zdjęcia: Inga Leśniewska, Jacek Ma- 
linowski, Kasia i Monika Krzyżańskie, 
arch. redakcji 
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W piątek, 11 lipca, do późnego wie- 
czora rekonstruktorzy roz! 
budowali ziemianki, okopywali pozycje, roz- 
kładali akcesoria przynależne odtwarzanej 
przez nich formacji, imitując tym samym 
prawdziwe życie obozowe. Każdy ich krok 
był bacznie obserwowany przez widzów. 


Podziwiano pięknie odrestaurowany sprzęt 
i pojazdy. Ciężarówki GMC i ZIS-5, am- 
flbię Schwimmwagen, kuchnie polowe, 
wóz taborowy czy motocykl DKv. Od 
strony obozowisk dochodził zapach przy- 
gotowywanych posiłków. Grupa „Historica” 
odtwarzająca Wrzesień 1939 częstowała 
ciekawskich pysznym żurkiem z wielkiego 
kotła — a chętnych nie brakowało. 

Następnego dnia, wczesnym przedpo- 
łudniem nastąpiło uroczyste otwarcie zlotu. 
Przed frontem stanęły wszystkie Grupy 
w pełnym umundurowaniu. Powitanie 
przez władze miasta i gminy dało hasło 
do rozpoczęcia skondensowanej lekcji 
historii. Podczas dynamicznych i „hucz- 
nych” pokazów, rekonstruktorzy odtworzyli 
fragmenty bitew z kilku frontów Il wojny 
światowej — bitwy Września 1939 r., Europy 
Wchodniej, Normandii i Włoch. Insceniza- 
cje oglądały tłumy mieszkańców Gostynia 
| okolicznych miejscowości. Z czasów 
nowożytnych przenieśliśmy się do czasów 
pierwszej monarchii wczesnopiastowskiej. 
Stowarzyszenie Aurea Tempora i Grupa 
Historyczna Acies Curialis przedstawili 
aspekty życia człowieka we wczesnym 
średniowieczu wywołując aplauz widzów 
i niemilknące oklaski. 

Zabytkowe pojazdy biorące udział w po- 
tyczkach zachwycały swoją sprawnością. 
Mieliśmy okazję podziwiać w akcji czołg 
Sherman Gryzli, T48/8U57 Halftruck — jedyny 
na świecie jeżdżący egzemplarz. Sekundo- 
wały im dzielnie wspierając natarcia Willysy, 
Dodge WC, Halftrucki, Gaz Czapajew i mo- 
tocykl Sokół oraz taczanka wz.36 | polska 


biedka ckm wz.39. 
Niebagatelną rolę 
w inscenizacjach 
odegrała polska ar- 
mata przeciwlotni- 
cza Bofors 40 mm 
o niezwykłej historii. 
Otóż wyprodukowa- 
na według szwedz- 
kiej dokumentacji, 
w polskiej fabryce 
w latach 30. dla ar- 
mii angielskiej, zdobyta przez 
Niemców w czasie Il wojny światowej 
i przekazana Finom, trafiła po 60 
latach do kolekcji p. Sławomira 
Handke z Gostynia. Nocny pokaz / 4 
bitwy o Anglię z udziałem tejże f 
armaty i fajerwerków przygo- 
towanych przez pirotechników, 
zapierał dech w piersiach. 

W niedzielę 13 lipca, na zakoń- 
czenie zlotu, wśród gromkich braw 
widzów, nominowano kandydatów 

do tytułu „ortodoksa zlotu”. Niektó- 
; rzy uczestnicy w zapale zapewniali, 
że ich umundurowanie, bielizna, 

szczegóły oporządzenia a na- 

wet paznokcie pamiętają czasy 
historycznie odległe. Ostatecznie 

zaszczytny tytuł „ortodoksa” przypadł 
Michałowi Bogackiemu ze Stowarzyszenia 
Aurea Tempora. Wyróżnienia, nagrody 
rzeczowe i pamiątkowe statuetki przyznano 
w kategoriach: 

* najciekawszy pojazd — zwyciężył 
Kettenkrad w oryginalnym wojennym 
malowaniu (Kolekcja Zabytków Techniki 
Wojskowej „ARES” Macieja i Stanisława 
Kęszyckich); 

* najciekawsza prezentacja pojazdu 
— tu laur przypadł Shermanowi (kolekcja 
Muzeum Wojska Polskiego); 

najciekawsze stoisko grupy - 
zwyciężyła grupa Fallschirmjager Rgt.1 
„Zielone Diabły”; 

* najciekawsza i najbardziej porywa- 
jąca publiczność prezentacja grupy — dla 
Stowarzyszenia Aurea Tempora. 

Ogromnym atutem Zlotu było niewątpliwie 
jej miejsce — urokliwy park otaczający 
XIX pałac, gdzie rozłożyły się obo- 
zowiska grup rekonstrukcyjnych, 
odbywały się pokazy historyczne 
i koncerty kapel ludowych. Na 
straganach cywilnych i militarnych 
można było dokonać zakupów 
i posilić się w dobrze za- 
opatrzonej gastronomii. 
Bardzo dobrze przygo- 
towane zaplecze sani- 
tarne, ochrona i służba 
medyczna zwieńczyła 
sukcesem prace or- 
ganizatorów. [u | 

Zdjęcia: Autorka, 
arch. redakcji 


[4 


UCZESTNICY 


| 


Stowarzyszenie Edukacji i Odtwórstwa 
Historycznego Monarchii Wczesnośrednio- 
wiecznej Aurea Temporis i Grupa Historyczna 
Acies Curialis 

15, Pułk Ułanów Poznańskich 

82" AIRBORNE Reenactment Team 
Commando — Klub Żołnierzy Rezerwy LOK 
Swarzędz 

GRH 130 Panzer-Lehr-Division 

GRH „I Polska Samodzielna Brygada Spa- 
dochronowa” 

GRH „Adler” 

GRH „Poland” 

GRH „Karpaty” 

GR „Salamandra" 

Stowarzyszenie „Dodge wc WROCŁAW” 
GRH Fallschirmjager Rtg. | 

Grupa Inscenizacji Historycznych Pomerania 
1945 

GRH „101% Airborne" 

GRH „7 D,A.K.” w.b, 7 Dywizjonu 
Artylerii Konnej Wielkopolskiej 
GRH „Ariergarda" 

GRH „Festung Breslau" 

GRH Autklarungsabtellung 7. 

SH Cytadela 

SH Wielka Czerwona Jedynka 

SRH „Odwach” 

SRH Polskich Sił Zbrojnych na 
Zachodzie 

Stowarzyszenie Trójmiejska Grupa 
Rekonstrukcji Historycznych 

Wronieckie Stowarzyszenie Hi- 
storyczne „Historica" 
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* Ę - sa Nagrodzeni — od lewej Rafał Bier, 
VIII Międzynarodowy Zlot Pojazdów Militarnych Andrzej Olejko oraz nagradzający 


gen, Edward Gruszka. 


IZABELA KWIECIŃSKA 


Na miejsce ósmej już edycji Operacji 
Południe — bielskie Błonia — prowadzi- 
ły doskonale oznakowane i opisane 
tablice. Nie sposób było nie trafić. 
Gdy dodamy do tego doskonałą 
pogodę, mimo że przez trzy dni po- 
przedzające imprezę lało jak z cebra, 
zaczynamy baczniej przyglądać si: 
organizatorom Zlotu — Violi i Rafałowi 
Bierom. Czyżby ich moce sięgały aż 
tak wysoko? 


ielskie Błonia, jak co roku, przygotowane były perfek- 
cyjnie. W obozie Zlotu sztab ludzi sprawnie dokonywał 
wszelkich wpisów, wydawał identyfikatory, informował 
o wszystkim, jednym słowem, był przygotowany na przyjęcie 
nawet najbardziej wymagającego uczestnika. Widoczne z daleka 
konstrukcje wież wartowniczych, przygotowane do rekonstrukcji 
okopy, rozciągnięte zasieki oraz rozstawione namioty wojskowe, 
gwarantowały niepowtarzalny klimat najbliższych dni. W tym roku 
mija 70. rocznica stacjonowania wojsk gen. Maczka na bielskich 
Błoniach. Również 70 lat temu po raz pierwszy odbyła się parada 
wojskowa przez centrum Miasta Bielsko. Z tej okazji tegoroczny 
Zlot w swym programie wziął udział w upamiętnianiu wielkiego 
Wodza jak również tego wydarzenia 
Każdy z organizowanych w naszym kraju Zlotów ma swoje 
mocne strony. W przypadku „Operacji Południe" jest nią parada 
pojazdów militarnych i wozów pancernych główną arterią ko- 
munikacyjną Bielska Białej, zakończona wystawą pod centrum 
handlowym Castorama. Niezwykłe i doskonale zorganizowane 
widowisko. Rozpoczyna się od precyzyjnie formowanej kolumny 
paradnej, następnie parę minut przerwy na sprawdzenie go- 
towości jej uczestników i... w drogę. Pojazdy w nienagannym 
stanie, ich klerowcy, załogi oraz osoby towarzyszące — również. 
Wszystko pod kolor i zgodne z duchem epoki. Przemarszowi 
towarzyszy ryk syren i klaksonów przeplatający się ze śpie- 
wem załóg wojskowych ciężarówek. Wzdłuż kolumny od 
czasu do czasu przemykają motocykle „ubezpieczające” 
przejazd. Wzdłuż trasy tysiące mieszkańców Bielska po- 
zdrawia uczestników zlotu wykonując mnóstwo zdjęć. 
Przez cały czas kolumna zabezpieczana jest przez 


| Organizatorka 
—) Viola Piecha. 
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patrole policyjne. 15 minutowy postój 
pod Zamkiem Sułkowskich był okazją do 
zaprezentowania się włodarzom miasta. 
Uczestników zlotu uroczyście powitał pre- 
zydent Bielska Białej Jacek Krywult. 
Organizatorzy bielskiego Zlotu znani 
są z niezwykłej dbałości o szczegó- 
ły. Zgodnie z tradycją, podobnie jak 
pojazdy, także poszczególne punkty 
programu realizowane są według regu- 
laminu i ogólnie panującej dyscypliny. 
A program tego roku był bogaty, cie- 
kawy i co ważne, starannie i dokładnie 
realizowany, dzięki czemu można było 
zorganizować sobie czas i wybierać 
najbardziej interesujące pokazy. A było 
w czym wybierać. Każdy pokaz, czy to 
pojazdów, czy grup rekonstrukcyjnych 
komentowany był przez „Złotoustego 
Profesora", czyli Andrzeja Olejkę. Jego 
wspaniała narracja, wypełniona nie tylko 
ogromną wiedzą, ale także dowcipami 


i inteligentnymi dygresjami, to naj- 
lepsza lekcja historii jaką można 
było sobie wymarzyć. Obowiązkowo 
powinni jej wysłuchać nauczyciele 
historii i dyrektorzy szkół. Po takiej 
dawce wiedzy technicznej i histo- 
rycznej, każdy widz został dosko- 
nale przygotowany do świadomego 
uczestnictwa w inscenizacjach po- 
tyczek z udziałem rekonstruktorów 
i pojazdów militarnych. Możliwości 
narracyjne prof. Olejki sięgnęły 
szczytu w momencie gdy na nie- 
bie pojawił się Zlin. Komentowane 
przez Andrzeja fantastyczne pokazy 
akrobacyjne pilota, porwały i jego 


i widzów. Owacji na stojąco nie było 
końca. Widowisko „Tankcrash”, czyli 
spotkanie czołgu z samochodami 
osobowymi zakończyło pokazy VIII 
Międzynarodowego Zlotu Pojazdów 
Militarnych. W tym roku Operacja 
Południe mogła poszczycić się 
obecnością blisko 250 pojazdów. 
Po raz pierwszy — właśnie na biel- 
skim Zlocie - prezentowana była 
polska tankietka TK3 rekonstruowana 
w Bielsku Białej. 


Organizatorzy serdecznie dzię- 
kują wszystkim uczestnikom oraz 
bardzo licznie przybyłym widzom. 
Szczególne podziękowania składają 
Panu Prezydentowi miasta Bielsko 
Biała Jackowi Krywultowi, 18, Ba- 
talionowi Destanowo-Szturmowemu, 
Ministerstwu Obrony Narodowej oraz 
Muzeum Wojska Polskiego za pomoc 
i wsparcie przy organizacji „Operacji 
Południe”. Do zobaczenia za rok. © 

Zdjęcia: arch. redakcji 
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Muzeum Gross-Rosen — historyczny kamieniołom, widok 


współczesny. 


„Czego być nienawidził aby ci kto inny czynił, patrz, abyś 
ty kiedy drugiemu nie czynił” Księga Tobiasza 


„kamienne Piekło” 
KL Gross-Rosen 


IZABELA KWIECIŃSKA 


lipca b.r. na terenie byłego, hitle- 

rowskiego obozu koncentracyjnego 

Gross-Rosen w Rogoźnicy uroczy- 
stoście podpisano List Intencyjny w spra- 
wie realizacji projektu-pomnika „Kamienne 
Piekło KL Gross-Rosen". Sygnatariuszami 
Listu byli: Minister Kultury i Dziedzic- 
twa Narodowego — Bogdan Zdrojewski, 
Marszałek Województwa Dolnośląskiego 
- Marek Łapiński, Prezes Fundacji Ka- 
mieniołomy Gross-Rosen — Piotr Koral 
oraz Dyrektor Muzeum Gross-Rosen 
w Rogoźnicy — Janusz Barszcz. Na uro- 
czystości obecni byli m.in.: Ambasador 
Izraela w Polsce — David Peleg, Konsul 
Generalny Niemiec w Polsce — Annette 
Bussmann, Kierownik Urzędu ds. Kom- 
batantów i Osób Represjonowanych 
- Janusz Krupski, Główny Specjalista 
w Biurze Pełnomocnika Prezesa Rady 
Ministrów ds. Dialogu Międzynarodowego 
- Małgorzata Różycka, która odczytała 
osobisty list profesora Władysława Barto- 
szewskiego. Na uroczystości nie zabrakło 
gości szczególnych, byłych więźniów. 
Przybyli: Zenon Kicki, Andrzej Ochlewski 
i Ludwik Hoffman. 

Celem budowy pomnika jest upamięt- 
nienie tysięcy więźniów z całej Europy, 
którzy ginęli i cierpieli w KL Gross-Rosen 
w latach Il wojny światowej. Autorem 
projektu jest arch. Mirosław Nizio, twórca 
m.in. ekspozycji w Muzeum Powstania 
Warszawskiego oraz w Muzeum w Bełżcu. 
Przedsięwzięcie ma dwa cele: 

* Konserwatorsko-budowlany pole- 
gający na przeprowadzeniu prac rewa- 
loryzacyjnych historycznych obiektów 
poobozowych, w tym rekonstrukcję baraku 
i jednej wieży strażniczej, 
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Byli więźniowie KL Gross-Rosen. Od lewej: Andrzej Ochlewski, 
Ludwik Hoffman, ZenónKicki: 


* Rzeźbiarsko-architektoniczny — za- 
gospodarowanie przestrzeni historycznej 
kamieniołomu poprzez jego podzielenie 
na część historyczną oraz powojenną. 
Wykorzystanie prostych, ale niosących 
bogatą symbolikę, środków wyrazu stwo- 
rzy miejsce uniwersalne, gdzie każdy, 
niezależnie od wieku, narodowości czy 
wyznania, będzie mógł poznać tragiczny 
| niestety, mało znany fragment historii II 
wojny światowej. 

KL Gross-Rosen powstał w sierpniu 
1940 roku — pierwszy transport więźniów 
przybył 2.VIII.1940 r. Zasadnicza rozbudo- 
wa obozu przypadła na rok 1944. Zmienił 
się również jego charakter; obok centrali 
w Gross-Rosen powstało około 100 filii 
zlokalizowanych przede wszystkim na 
terenie Dolnego Śląska, Sudetów i Ziemi 
Lubuskiej. Ogółem przez obóz przeszło 
około 125 tys. więźniów. Do najliczniej- 
szej grupy należeli Żydzi z całej Europy, 


Nakładem Muzeum Gross-Rosen, po 46 latach 
od pierwszego wydania, ukazało się drugie wy- 
danie niezwykłej książki Abrahama Kajzera „Za 


drutami śmierci” 
Książka do nabycia w M 


a także Polacy, Rosjanie oraz obywatele 
wielu innych krajów óuropejskich. 

W lutym 1945 roku, po ewakuacji 
głównego obozu w Rogoźnicy, opustoszały 
teren zajęła Armia Radziecka. W marcu 
1947 roku został on oficjalnie przekazany 
władzom polskim. Jesienią 1953 roku od- 
słonięto pomnik-mauzoleum. Jednak dopiero 
21.IV.1983 roku, na 
mocy rozporządze- 
nia Ministra Kultury 
i Sztuki, powstało 
Państwowe Muzeum 
Gross-Rosen. Podję- 
ło ono pracę mającą 
na celu zachowanie 
materialnych pozo- 
stałości po byłym KL 
Gross-Rosen, udo- 
kumentowanie cierpienia | śmierci tysięcy 
ludzi. Był to ostatni moment, by ocalić od 
zapomnienia mały fragment najwstydliwszej 
części historii współczesnego świata. 

Cały projekt ma być realizowany w la- 
tach 2008-2012. O środki finansowe na 
realizację projektu Muzeum ubiegać się 
będzie w ramach Programu Operacyjnego * 
Infrastruktura i Środowisko. Pomoc obie- 
cało MKiDN oraz Fundacja Kamieniołomy 
Gross-Rosen. Unikalny pomnik „Kamienne 
Piekło Gross-Rosen" powstały dla upamięt- 
nienia ofiar tego obozu, pozwoli także na 
to, aby Gross-Rosen zajęło należne mu 
miejsce pośród miejsc martyrologii w Pol- 
sce i Europie. 

Zdjęcia: arch. Muzeum Gross-Rosen, 

arch. redakcji 
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zeum Gross-Rosen 


ul. Szarych Szeregów 9, 58-300 Wałbrzych, tel 


074 / 846 45 66, 842 15 80 

e-mail: muzeum gross-rosen.pl 
lub w Rogoźnicy, ul. Ofiar Gross-Rosen 26, 58- 
UZASOSZUC 


TOMASZ RZECZYCKI 


W widłach Warty i Odry, przy granicy z Re- 
publiką Federalną Niemiec, leży twierdza 
Kostrzyn, a właściwie to, co z niej zostało: 
resztki bastionów, podmurówki zburzonych 
domów, zarysy ulic na starówce porośniętej 
chaszczami tak gęstymi, jak las tropikalny na 
Nowej Kaledonii. Dwa bastiony kryją w so- 
bie średnich rozmiarów podziemia. Przez 
dziesięciolecia wyglądało to jak miasto po 
przejściu tajfunu. Niemożliwą do zdobycia 
twierdzę Kostrzyn zniszczyła w 1945 r. Armia 
Czerwona. Potem polityka władz terenowych 


w PRL... 
Twierdza jak serce 


Dawniej twierdza z Rynkiem | siecią 
uliczek staromiejskich stanowiła serce 
miasta. Dzisiaj jest tylko pustym przed- 
mieściem miejscowości, która przeniosła 
się dwa kilometry dalej — w rejon stacji 
kolejowej. Od niedawna miasteczko nosi 
oficjalnie nazwę Kostrzyn nad Odrą, 
chociaż tak naprawdę położone jest 
na prawym brzegu Warty, u jej ujścia 
do Odry. Miasto mogłoby się więc 
z powodzeniem nazywać Kostrzyn nad 
Wartą. Jednak dawniej właśnie w mię- 
dzyrzeczu tych dwóch wielkich arterii 
wodnych tętniło życie miasta. W 1535 r. 
przyjechał tu niejaki margrabia Jan 
z dwustuosobową świtą i w Kostrzynie 
postanowił zbudować stolicę swojego 
państwa, Nowej Marchii. Z jego polece- 
nia powstały gmachy rządowe, zamek, 
kościół i w 1543 r. ziemne umocnienia 
twierdzy. Kiedy wezbrane wody okazały 
się mocniejsze od wałów ziemnych, za- 
decydowano o budowie lepszej twierdzy 
— murowanej. Budową zajęli się specja- 
liści włoscy, którzy wcześniej stworzyli 
twierdzę w berlińskim Spandau i fortyfi- 
kacje Drezna. Budowę zakończono już 
po tym, jak w 1571 r. Kostrzyn przestał 
być stolicą Nowej Marchii. 

Twierdza ulokowana została w widłach 
Odry i Warty, tuż przy prawym brzegu 
Odry. Składała się z sześciu bastionów 
oraz trzech rawelinów, czyli umocnień 
wysuniętych poza obręb murów. Wewnątrz 
nich powstała kostrzyńska starówka z Ryn- 
kiem i siatką ulic. Prócz tego w promieniu 
kilku kilometrów istnieją dzisiaj potężne 
kilkupiętrowe forty, takie jak Gorgast czy 
Sarbinowo. 


Z biegiem wieków Kostrzyn stopniowo 
tracił swoją rangę i pozycję. W czasie wojny 
siedmioletniej w 1758 r. został zbombardo- 
wany i spalony, ale było to zaledwie zapo- 
wiedzią tego, co miało stać się niespełna 
dwa wieki później, Zagłada przyszła na 
początku 1945 roku. To liczące wtedy około 
24 tys. mieszkańców miasto, było ostatnim 
punktem oporu na drodze najeźdźców 
stalinowskich prących od wschodu na 
Berlin. Warunki terenowe mogły sprzyjać 
obrońcom. Od wschodu Kostrzyń Sąsiaduje 
z szerokimi na kilka kilometrów rozlewiskami 
Warty i Postomii, Fortyfikacje od zachodu 
przylegały bezpośrednio do brzegu Odry. 
Doskonale położona twierdza, broniona 
zaciekle przez hitlerowców, była faktycznie 
niemożliwa do zdobycia. Czego nie dało 
się zdobyć — dało się zmieść z powierzchni 
ziemi. Na twierdzę 31.1.1945 r. posypały się 
bomby i pociski. Na skutek walk prowadzo- 
nych na przełomie lutego i marca 1945 r. 
Kostrzyn został zburzony w 95 procentach. 
Wreszcie, 12.III.1945 r., wojska radzieckie 
zajęły szturmem miasto i twierdzę, zwaną 
wówczas w polskiej prasie Kistrzyń. Tego 
samego dnia, na rozkaz marszałka Stalina, 
w Moskwie uczczono waleczne wojska 
1. Białoruskiego Frontu, oddając dwa- 
dzieścia artyleryjskich salw z 224 dział. 
Triumfalny salut był jednak przedwczesny... 
Tak naprawdę walki o Kostrzyn trwały 
do 30.II1.1945 r. Dzień wcześniej części 
obrońców wraz z dowódcą twierdzy, którym 
był Hans Reinefarth, udało się zbiec na 
zachód. Zginęło tu wielu żołnierzy." 


Kostrzyn na Śląsku? 


Armia Czerwona zdobywszy Kostrzyn, 
pomaszerowała w kierunku Berlina. 


| Kostrzyn z lotu ptaka. 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


Zmiażdżona twierdza wyglądała żałośnie. 
Ponoć tylko jeden dom na Starym Mieście 
nadawał się do zamieszkania. Spalony był 
zamek, a linie tramwajowe nie nadawały 
się do użytku. Położone tuż przy granicy 
Stare Miasto, leżące wewnątrz twierdzy, 
prezentowało się smutnie. Zamiast odbu- 
dowy, ruiny doczekały się rozbiórki. Życie 
miasta przeniosło się na przedmieścia, 
w rejon dwupoziomowej stacji kolejowej. 
Zerwana została też więź regional- 
na Kostrzyna z Brandenburgią, gdyż 
w 1945 r. tereny na wschód od linii Nysy 
Łużyckiej i Odry włączone zostały do 
Polski. Kostrzyn więc stał się miastem nad- 
granicznym. | tu wypada zwrócić uwagę 
na dwie sprawy. Po pierwsze — na pod- 
stawy prawne przynależności administra- 
cyjnej Kostrzyna. 
Po drugie — na 
bardzo ciekawe, 
a mało znane 
relacje prasowe 
o pierwszych la- 
tach powojennych 
tego miasteczka. 
Potocznie mówi 
się, że Ziemie Od- 
zyskane Polska 
otrzymała na sku- 
tek poczynionych 
pod koniec wojny 
uzgodnień przy- 
wódców Związku 
Radzieckiego, Sta- 
nów Zjednoczonych 
oraz Wielkiej Brytanii. 
Zapomina się, że 
formalnie 


Kolosalny obelisk 


zagraża stabilności 
Bastionu Król. 


. Podh 


potrzebny był 
też polski akt 
prawny przy- 
łączający po- 
szczególne 
tereny, w tym 
i Kostrzyn, do 
Polski. Taki 
dokument rze- 
czywiście jest, 
zachował się 
w aktach Urzę- 
du Rady Mi- 
nistrów, prze- 
chowywanych 
w Archiwum 
Akt Nowych 
w Warszawie, 
Jest to uchwała 
Rady Ministrów 
w sprawie po- 
działu admi- 
nistracyjnego 
Ziem Zachodnich z 14.II1.1945 r.? Na jej 
mocy Ziemie Odzyskane podzielono na 4 
okręgi administracyjne. Warmię i Mazury, 
które później próbowano ochrzcić mianem 
„Północnego Mazowsza”, włączono do 
okręgu Prusy Wschodnie. Kostrzyn wraz 
z powiatem gorzowskim trafił do okręgu 
Pomorze Zachodnie. Były jeszcze okręgi 
Śląsk Dolny oraz obejmujący tereny Gór- 
nego Śląska — okręg Śląsk Opolski. Rada 
Ministrów uchwałą z 14.III.1945 r. powołała 
pełnomocników Rządu RP dla tychże okrę- 
gów.* Tyle, że Kostrzynem interesowali się 
także wysłannicy administracji z Dolnego 
Śląska i Wielkopolski. Powstało pewne za- 
mieszanie. Czytając „Naprzód Dolnośląski" 
z 18.VII.1945 r.* można dowiedzieć się, 
niezgodnie z prawdą, że Kostrzyn począt- 
kowo należał do Dolnego Śląska! Gazeta 
podała wtedy, że „Do województwa Po- 
znańskiego włączone zostały następujące 
powiaty, należące poprzednio do Dolnego 
Śląska: (...) miasto Kistrzyń”. Skąd taka 
informacja? Kostrzyn należał wtedy, tak jak 
i teraz, do powiatu gorzowskiego. Winna 
dezinformacji mogła być Uchwała Rady 


| maju 2006 r. 
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lczas dEROTEŃ Bastlonu Król | 
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Ministrów 
z 7,MII.1945 r., 
która w spo- 
sób niejedno- 
znaczny pi- 
sze o zmianie 
przynależno- 
ści terytorial- 
nej powiatu 
gorzowskie- 
go, a więc 
i Kostrzyna: 
„4) Wyłącza 
się z Okrę- 
gów Pomorze 
Zachodnie 
Śląsk Dolny 
powiaty: (...) 
Gorzów. 5) Powierza się 
| administrację powiatów 
wymienionych (...) w pkt. 
4-ym niniejszej uchwały 
— wojewodzie Poznańskie- 
mu.'5 Czytając ją, można 
/ odnieść mylne wrażenie, 
' jakoby Kostrzyn leżał 
na Śląsku. Co ciekawe, 
| formalnie Kostrzyn (już 
| nie „Kistrzyń”) został włą- 
czony do województwa 
' poznańskiego dopiero 
/ 29.V.1946 r., rozporzą- 
1 dzeniem Rady Ministrów 
_ w sprawie tymczasowego 
podziału administracyjne- 
go Ziem Odzyskanych.* 
Dlaczego dwukrotnie 
włączano Kostrzyn do 
poznańskiego? Oto za- 
gadka... 


Życie rok po zagładzie 


Kiedy ucichły wybuchy oraz ustały jęki 
rannych, gdy Armia Czerwona zdobyła 
Berlin, w Kostrzynie powoli zaczęło się 
odradzać życie po zagładzie. Stare Miasto 
rozkradziono do cna — wyrwano nawet 
część kostek brukowych i szyny tram- 
wajowe. Stopniowo rozbierano budynki. 
Z dawnego miasta zostały tylko żałosne 
resztki podmurówek, chodniki, ulice... Na 
ruinach wyrosły drzewa i krzewy, zieleń 
zdawała się brać górę nad cmentarzy- 
skiem ludzkiej potęgi z 
Twierdza dosłownie tonęła 
w zieleni. Tak było przez 
następne dziesięciolecia 
PRL-u. 

Przewertowałem ga- 
zety wydawane w pierw- 
szych latach powojennych 
na Śląsku i częściowo na 
Mazowszu, aby odszukać 
w nich relacje dziennikar- 
skie z Kostrzyna. Z pożół- 
kłych kart gazet wyłania 


się obraz malutkiego miasteczka, które 
nagle znalazło się na granicy Polski z ra- 
dziecką strefą okupacyjną byłej Trzeciej 
Rzeszy. Przez kilka miesięcy, do połowy 
1946 r., w Kostrzynie funkcjonowało dro- 
gowe przejście graniczne. Służyło ono 
praktycznie do przewożenia Niemców 
z dawnych kresów wschodnich Trzeciej 
Rzeszy na teren strefy okupacyjnej. Ko- 
strzyn stał się punktem przekraczania 
granicy tylko tymczasowo. Powodem było 
zniszczenie podczas wiosennej powodzi 
w 1946 r. prowizorycznego mostu na Od- 
rze, zbudowanego przez władze radzieckie 
w 1945 r. w sąsiednim powiecie rzepiń- 
skim — w Słubicach.” Kiedy 11.VIII.1946 r. 
otwarto uroczyście tam nowy most, 
przejście graniczne w Kostrzynie zostało 
zamknięte. Jednocześnie rozpoczęto przy- 
gotowania do budowy nowego, stałego 
mostu drogowego w Kostrzynie.* 

Życie gospodarcze zburzonego miasta 
koncentrowało się wokół stacji kolejowej 
i portu rzecznego. W sierpniu 1946 r. 
w Kostrzynie czynna była jedna stocz- 
nia Zarządu Wodnego, która zatrudniała 
46 pracowników. Udało się Już wtedy 
wyremontować pierwszą barkę rzeczną, 
a trzy dalsze jednostki pływające miały 
być wydobyte z dna rzeki. Do końca 
sierpnia stocznia spuściła na wodę cztery 
barki. W mieście były jeszcze dwie inne 
nieczynne „stocznie” — cokolwiek dzienni- 
karz rozumiał pod tym terminem.* Jednak 
aby uruchomić port, trzeba było oczyścić 
nabrzeże portowe i usunąć zatopione stat- 
ki i barki. Roboty prowadziła poznańska 
Dyrekcja Dróg Wodnych. Konieczna była 
naprawa torów kolejowych, wlodących od 
stacji do portu. Sprowadzono też dźwig na 
gąsienicach, dwa dźwigi pływające i dwa 
dźwigi obrotowe, niezbędne w porcie do 
przeładunków. Przystąpiono również do 
naprawy magazynów portowych. Miały 
one służyć do gromadzenia nawozów 
sztucznych, których transporty z Niemiec 
były już w drodze. Z Kostrzyna na wschód 
nawozy mogły oczywiście pojechać tylko 
koleją." Port posiadał własną lokomotywę 
o napędzie ropnym.'" 

Większe znaczenie od portu miał 
kostrzyński węzeł kolejowy, jako że całe 
niemal życie koncentrowało się wokół 
stacji. Jak wspominają starsi mieszkańcy, 


Bastion Filip. 


podróżni przy- 
jeżdżający do 
Kostrzyna mu- 
sieli na dworcu 
przejść kontro- 
lę dokumen- 
tów w związku 
z przybyciem 
do strefy nad- 
granicznej. Ci, 
którzy tego 
chcieli uniknąć, 
wysiadali z po- 
ciągów jadą- 
cych od strony 
Krzyża jedną 
stację wcześniej — w Dąbroszynie, skąd 
6 km szli do Kostrzyna. 

W 1946 r. oceniano, że w mieście za- 
ledwie kilkanaście budynków nadawało się 
do zamieszkania. Toteż staraniem PKP wy- 
remontowano kilka bloków mieszkalnych, 
aby kolejarze pracujący na stacji mieli 
swoje: lokum. Pracownicy PKP, wespół 
z żołnierzami Wojsk Ochrony Pogranicza, 
*odbudowali też wtedy kaplicę. Przyjeżdżał 
do niej ksiądz ze Słońska odprawiać 
eucharystię. Bolączką w 1946 r. był brak 
szkoły i budynku nadającego się na cele 
administracyjne. Toteż kostrzyńskie urzędy 
mieściły się wtedy we wsi Drzewice, która 
po latach stała się dzielnicą Kostrzyna. 
Miasteczko liczyło zresztą kilkadziesiąt 
razy mniej mieszkańców niż przed oku- 
pacją. Rok po wojnie mieszkało tu około 
sześciuset kolejarzy i kilka innych rodzin 
osadników. 3 Sformowane spośród nich za- 
stępy robocze oczyszczały ulice i usuwały 
gruz. Jesienią 1946 r. ruch na głównych 
ulicach odbywał się normalnie.'* Niestety, 
tramwaje już nie kursowały... 

Ciekawe jak się czuła garstka kil- 
kuset Polaków w zburzonym mieście, 
które przed wojną zamieszkiwało ponad 
dwadzieścia tysięcy Niemców? Możliwe, 
że obco i nieprzytulnie. „Ponure cmen- 
tarzysko ulic, jakim jest Kostrzyń, ożywiają 
jedynie sylwetki nielicznych przechodniów, 
z których prawie każdy jest pracownikiem 
albo Kolei Państwowych, albo Zarządu 
Wodnego. Kostrzyń. istnieje i żyje dzisiaj 
tylko jako węzeł komunikacyjny wodno-lą- 
dowy. Dawna twierdza pruska, skierowana 
przeciwko słowiańskiemu wschodowi, legła 
w gruzach”. Taki obraz miasta kreśliła 
w listopadzie 1946 r. Zachodnia Agencja 
Prasowa." Smutny reportaż na ten temat 
napisała wiosną 1947 r. Irena Wodzińska. 
W Kostrzynie zameldowane były wtedy 753 
osoby. Większość tutejszych pracowników 
dojeżdżała spoza miasta. Pracownicy 
Urzędu Celnego urzędowali w baraku 
przy zniszczonym dworcu. Nie mieli też 
własnych mieszkań, żyjąc z konieczności 
tymczasowo w koszarach. Z rozbieranych 
budynków pozyskiwano cegły, sprzedawa- 
ne do Poznania. Na miejscu cały czas cię- 


Bastion Filip przeszedł gruntowną renowację. Na zdjęciu - 
w trakcie odbudowy w kwietniu 2007 r. 


WĘDRÓWKI ODK CÓW 


zami i odpadami. Dowództwo nad grupą 
odgruzowującą objął Włodzimierz Czaj- 
kowski, pracownik Miejskich Zakładów 
Komunalnych. W pracach uczestniczyli 
robotnicy skierowani przez urzędy pań- 
stwowe, sporadycznie także więźniowie 
z zakładu karnego w Słońsku. W 1994 r. 
ulice zostały odsłonięte. 

Po ulicach przyszła pora na bastiony. 
Zaczęto od narożnego Bastionu Filip, 
najdalej na południe wysuniętego cypla 
Starego Miasta, leżącego przy ul. Chy- 
żańskiej nad Odrą. Bastion ten posiada 
jednokondygnacyjne 
pomieszczenia — dużą 
salę i korytarze o skle- 
pieniu kolebkowych. 
Całość budowli przykry- 
ta jest warstwą ziemi, 
więc niejako przyjmuje 
się, że jest to obiekt 
podziemny. W 1997 r., 
gdy podziemia Bastio- 
nu Filip były już od- 
gruzowane, odbyła się 
w nich impreza z oka- 
zji uratowania miasta 
podczas ogólnopolskiej 
powodzi. We wrześniu 
1999 r. w Filipie zor- 
ganizowane zostało 
polsko-niemieckie se- 
minarium historyczne. 


to palnikami pohitlerowski sprzęt wojskowy. 
Było | trochę pozytywów — działała już 
szkoła, wodociągi, był też prąd elektryczny 
i magistrat, zatrudniający dziesięć osób. 
Irena Wodzińska uczyniła interesującą 
wzmiankę o domniemanym podziemnym 
mieście pod Kostrzynem: „Mijamy spalone 
pruskie koszary. Tu znajduje się wejście do 
podziemnego miasta — nie wiadomo twier- 
dzy, fabryki zbrojeniowej czy magazynów. 
Drugie wejście jest w lesie koło Kostrzyna. 
Śmiałkowie, którzy chcieli wydrzeć tajemni- 
cę fortyfikacji, przypłacili to życiem. Może 
w tym roku uda się rozbroić pola minowe 
irozwiązać zagadkę. Co prawda nikogo ona 
tu nie pasjonuje”. 


Odkrywanie starówki 


Przenieśmy się teraz 45 lat później. Mi- 
nęły lata PRL-u, podczas których ruiny 
twierdzy i Stare Miasto kompletnie zarosły 
chaszczami. Pamięć ludzka przetrwała. 
W 1993 r. trzech mieszkańców Kostrzyna 
uznało, że warto by ocalić od zapomnienia 
starówkę. Byli to radni Marian Firszt, Józef 
Sikora i Ryszard Skałba. Dwaj ostatni byli 
także nauczycielami. Postanowili sformali- 
zować swoje pomysły i powołać fundację. 
Rzucona myśl trafiła na podatną glebę 
i 23.IV.1994 r. symbolicznie rozpoczęto 
odgruzowywać Stare Miasto. Nawierzchnia 
Części ulic była zasypana śmieciami, gru- 


Z tej okazji wykonano 
metalowe tablice stojące z dwujęzycznym 
opisem, dotyczącym poszczególnych 
miejsc Starego Miasta. 

We wrześniu 2000 r. zorganizowano 
pierwsze Dni Twierdzy Kostrzyn. Pomy- 
słodawcą był Ryszard Skałba. Okazja 
nasunęła się sama — historycy podają, że 
Kostrzyn około 1300 roku otrzymał prawa 
miejskie, więc czemuż by nie świętować 
siedemsetlecia tego wydarzenia? Ponieważ 
miastu udało się zdobyć dofinansowanie 
z europejskiego Funduszu Phare, z tej 
okazji wykonano elektryczne oświetlenie 
wnętrza Bastionu Filip. Nieco wcześniej 
Ryszard Skałba usłyszał o istnieniu Sto- 
warzyszenia Podziemne Trasy Turystyczne 
Polski. Do spotkania doszło na V Forum 
Podziemnych Tras Turystycznych, które 
odbyło się w Kopalni Złota w Złotym Stoku. 
Wówczas członkowie polskiego „podziemia 
turystycznego” dowiedzieli się o kostrzyń- 
skiej twierdzy. 


Niby podziemie 


Kontakty Urzędu Miejskiego ze Stowa- 
rzyszeniem PTTP zaowocowały tym, że 
w 2001 r. kolejne Forum Podziemnych Tras 
Turystycznych zorganizowano w Kostrzynie. 
Stało się to w trakcie drugiej edycji Dni 
Twierdzy. Wówczas częściowo odgruzo- 
wany był już kolejny bastion — Król. Prace 
w jego podziemiach trwały od 6.VI.1997 r. 


OpkRywca 8/2008 51 


KIWANIA 


Tak wygląda Rynek w Ko- 
strzynie nad Odrą... 


do 31.X.2004 r. Król w stosunku do Filipa 
znajduje się na drugim końcu Starego Mia- 
sta. Po Il wojnie światowej bezpośrednio na 
bastionie tym urządzono cmentarz żołnierzy 
Armii Czerwonej. Usytuowano tu także wielki 
pionowy postument ze stosownym napisem 
cyrylicą. Przy nim ustawiono armatę, której 
lufa skierow: na jest na Berlin. 

Podziemia Bastionu Król są kilkupozio- 
mowe i znacznie ciekawsze niż w Filipie. 
Są tam wąskie korytarze, kolebkowo 
sklepione sale, klatki schodowe i różne 
niewielkie pomieszczenia. Uczestnicy 
Forum Podziemnych Tras Turystycznych 
byli 8.1X.2001 r. pierwszą zorganizowaną 
grupą, której dane było zwiedzić podzie- 
mia Bastionu Król. Posiadał on już wtedy 
techniczne oświetlenie elektryczne, które 
później uległo awarii. Wkrótce w mieście 
podjęto też decyzję o przystąpieniu 
do Stowarzyszenia PTTP, ale stosowną 
uchwałę intencyjną Rada Miejska podjęła 
dopiero 22.IV.2004 r., a dwa tygodnie 
później miasto przyjęte zostało w poczet 
członków wspierających Stowarzyszenie. 

Pierwszą próbę stałego udostępnienia 
kostrzyńskich podziemi zwiedzającym pod- 
jęto w 2003 r. Wtedy to w sezonie letnim 
pracownica Kostrzyńskiego Centrum Kultury 
siedziała przed bastionem Filip i sprzeda- 
wała bilety wstępu do jego wnętrza. Co 
ciekawe — tylko w soboty i niedziele, od 
10:00 do 16:00. Trwało to dwa miesiące, 
sprzedano kilkadziesiąt biletów, potem KCK 
nie było zainteresowane. W 2004 r. teren 
Starego Miasta od czerwca do sierpnia od- 
dany został do dyspozycji stowarzyszeniu 
„Sztuka na granicy”. Artyści urządzili na 
ruinach starówki międzynarodową wystawę 
plenerową Bastion Sztuki — Dialog Locci, 
składającą się z kilkunastu kompozycji. 
Wówczas też wprowadzono płatny wstęp 
już nie tylko do bastionu Filip, ale i na samo 
Stare Miasto. Budki kasowe ustawiono przy 
wejściach od strony Filipa i Rynku, co spo- 
tkało się z oburzeniem części mieszkańców. 
W podziemiach Bastionu Filip też odbyła 
się wystawa, ale jesienią artyści sobie 
poszli, a problem udostępnienia podziemi 
pozostał. 

W 20085 r. miasto ogłosiło konkurs na 
kompleksową obsługę ruchu turystyczne- 
go na Starym Mieście. Wpłynęła jedna 
tylko oferta. Kiedy już miano przystąpić 
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zbyt duży trzeba by zapłacić podatek 
od nieruchomości i do finalizacji sprawy 
nie doszło. Tymczasem kostrzyńskie pod- 
ziemia głośno dopominały się o remont. 
W 2005 r. wyszło na jaw, że Król ulega 
znacznej degradacji. Stwierdzono, że 
powiększają się rysy w murach bastionu, 
a w jego wnętrzu, w niektórych miejscach 
sypią się cegły. Za powód uznano znacz- 
ne obciążenie postumentem stojącym na 
bastionie. Konsul rosyjski z Poznania nie 
wyraził zainteresowania dofinansowaniem 
remontu, lecz również nie zgodził się, 
aby przenieść żołnierski cmentarz w inne 
miejsce. W bastionie Król nie było dotąd 
wycieczek, jedynie odwiedzały go grupy 
specjalne,"na przykład historycy, oficero- 
wie NATO, członkowie polskiego podzie- 
mia czy dziennikarze. 

Pewne zamieszanie sprawiają tabliczki 
„dezinformacyjne” umieszczone przy wej- 
ściach na Stare Miasto. Z myślą o wjeż- 
dżających od strony drogowego przejścia 
granicznego do Polski powieszono tam 
spory afisz zachęcający wielkimi literami, 
aby zwiedzać Stare Miasto. Przy wejściu 
na Rynek od strony stacji benzynowej 
postawiono za to tabliczkę ostrzegającą, 
żeby poruszać się tylko po ulicach i chod- 
nikach i nie zbaczać z nich na fundamenty 
budowli. Natomiast przy dawnej Bramie 
Chyżańskiej przed bastionem Filip posta- 
wiona została swego czasu dwujęzyczna 
tablica, bezceremonialnie zakazująca 
wstępu na Stare Miasto bez zgody Urzędu 
Miejskiego. | bądź tu mądry... 


Pod koniec XX wieku podjęta została 
nieudana próba odbudowy starówki. Jedna 
ze szczecińskich spółdzielni mieszkaniowych 
zaczęła w latach 1998-1999 wznosić trzy 
kamienice, których nie ukończyła wskutek 
bankructwa. W początku 2006 r. miasto 
otrzymało jednak ze Zintegrowanego Pro- 
gramu Operacyjnego Rozwoju Regionalnego 
ponad 2 miliony złotych na lata 2006 i 2007, 
na rzecz odbudowy Starego Miasta. Trochę 
żenujące jest, że trzeba było czekać na to 
ponad 60 lat. Nieco grosza skapnie też na 
renowację kostrzyńskiej twierdzy w ramach 
międzynarodowego projektu Baltic Fort 
Route (Bałtycki Szlak Twierdz), w którym 
Kostrzyn pełni rolę partnera wiodącego. Na 
początek podciągnięto sieć kanalizacyjną 
i elektryczną, także do bastionów Filip i Król. 
Prace te trwały w listopadzie i grudniu 
2006 r. oraz w styczniu 2007 r. Przy okazji 
zniszczono na ul. Berlińskiej ostatnie ślady 
po torowisku tramwajowym... W latach 2007- 
2008 wyremontowany został Bastion Filip, co 
wiązało się m.in. z wymianą części cegieł 
w murach. Kostrzyn nad Odrą nadrabia 
zaległości sprzed dziesięcioleci... ju) 

Zdjęcia: arch. Autora 
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Pancerna zagadka 


Widok z Pogórza w kierunku zachodnim... 


e HF 
yni-Pogórza ====— 


... oraz pole ostrzału w kierunku wschodnim... 


Fortyfikacje wznoszone w Gdyni przez Niemców podczas Il wojny światowej możemy uznać za 
stosunkowo skromne, jeśli chodzi o ilość betonu użytego do ich budowy. Zarówno w mieście, jak 
i okolicach, nie znajdziemy, poza nielicznymi wyjątkami, typowych schronów bojowych. Albowiem 
podstawowe znaczenie dla obrony miasta i bazy marynarki wojennej miała artyleria przeciwlot- 
nicza. Dlatego większość gdyńskich budowli obronnych została wzniesiona dla potrzeb obrony 
powietrznej. Najbardziej okazałe obiekty, to naziemne i podziemne (tunelowe) bierne schrony prze- 
ciwlotnicze. Natomiast przeważająca część z kilkunastu stałych baterii przeciwlotniczych otrzymała 
tylko betonowe podstawy dział i schron bierny dla urządzeń kierowania ogniem. 


a tle tego typu budowli wy- 

różnia się pojedynczy schron 

Ą bojowy przeznaczony do 

N ustawienia wieży czołgowej, 

a więc obiekt stosunkowo 

rzadko spotykany na terenie Polski. Co 

więcej, bardzo długo tajemnicą było jego 
uzbrojenie | rodzaj użytej wieży. 

Pomysł, aby zastosować wieże czoł- 
gowe w obiektach fortyfikacyjnych, pojawił 
się jeszcze przed wybuchem Il wojny 
światowej. W praktyce najpierw zasto- 
sowali go Rosjanie w 1941 roku, w po- 
śpiechu przygotowując do walki pas nie 
ukończonych nadgranicznych fortyfikacji, 
które dzisiaj noszą nazwę Linii Mołotowa. 
Jednak na większą skalę pomysł został 
twórczo rozwinięty przez Niemców, którzy 
wprowadzili go masowo na Wale Ailan- 
tyckim, a następnie na froncie włoskim. 
Obiekty z wieżami czołgowymi na froncie 
wschodnim pojawiły się stosunkowo póź- 
no, bo prawdopodobnie dopiero jesienią 
1944 roku i to na znacznie mniejszą 
skalę niż na pozostałych europejskich 
frontach. 

Na terenie Polski schrony przezna- 
czone dla wież czołgowych można spo- 
tkać w rejonie Krakowa oraz w Sulejowie, 
gdzie tworzą większe skupiska. Praktycz- 


nie wszystkie znane i zidentyfikowane 
obiekty zostały wzniesione jesienią 1944 
roku, w ramach OKH-Stellung. Większość 
była wyposażona w wieże, zdemonto- 
wane z czołgów Pz.Kpfw. II w wersji 
podstawowej, jak również przebudowa- 
nej specjalnie dla potrzeb fortyfikacji 
i uzbrojonej w armatę kalibru 37 mm 
Interesującymi wyjątkami są schrony 
bojowe przeznaczone dla fortecznych 
wersji wież czołgu Pz.Kpfw. V „Panther”, 
także o konstrukcji drewniano-ziemnej 
(np. Szczecin). Wyjątkowy jest również 
pojedynczy schron tego typu zbudowa- 
ny w Gdyni-Pogó- 
rzu jako element 
osłony stacjonarnej 
baterii przeciwlotni- 
czej. Zarówno kon- 
strukcja samego 
obiektu, jak i za- 
stosowana wieża 
pancerna pocho- 
dząca z czołgu 
Pz.Kpfw. 38 (t) 
produkcji czecho- 
słowackiej (LT-38), 
są na tyle odmien- 
ne od spotykanych 
na terenie Polski, 


dniowo-wschodnim. 


... i pole ostrzału w kierunku połu- 


że niewątpliwie zasługują na nieco szer- 
sze omówienie. 

Pogórze to dzielnica Gdyni poło- 
żona na południowym zboczu Kępy 
Oksywskiej, które dominuje nad doliną 
rzeki Chylonki. W latach 30., podczas 
budowy portu w Gdyni, tereny u podnóża 
skarpy zostały częściowo zabudowane 
osiedlami małych domków, wznoszonych 
najczęściej na dziko przez przybyszy 
z całej Polski, szukających tutaj pracy 
| chleba. Wybór tego miejsca nie był 
przypadkowy, ze względu na korzystne 
położenie w niewielkiej odległości od 
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portu, terenów kolejowych | zakładów 
przemysłowych w rejonie Chyloni, dokąd 
można dotrzeć nawet pieszo lub rowe- 
rem. Jednocześnie tereny te, położone 
na uboczu i odgrodzone od dzielnic 
mieszkalnych bagnistą doliną, zachowały 
nieco odludny charakter. Pogórze miało 
również istotne znaczenie wojskowe dla 
obrony Kępy Oksywskiej, bowiem w tym 
miejscu przebiegała główna, utwardzona 
droga umożliwiająca dojazd od strony 
Chyloni. Wysoka na kilkadziesiąt metrów 
skarpa posiada znakomite walory obron- 
ne i widokowe, które zostały docenione 
jeszcze przed wojną, bowiem na zachód 
od Pogórza ulokowano jedną z baterii 
Morskiego Dywizjonu Artylerii Przeciw- 
lotniczej. Dwie francuskie armaty kalibru 
75 mm, będące na wyposażeniu tej 
baterli, przydały się bardzo we wrześniu 
1939 roku obrońcom Kępy Oksywskiej. 
A dla załogi wzniesiono istniejący do 
dzisiaj niewielki kompleks budynków 
koszarowych, używanych nadal przez 
wojsko. Również Niemcy, z tych samych 
względów, wybrali Pogórze na miejsce 
ustawienia własnej baterii przeciwlot- 
niczej kalibru 105 mm. Jednak cztery 
stanowiska i schron kierowania ogniem 


sz mz 


| Aingstand 67 z wieżą Pz.Kpfw. 38. 


ulokowali na krawędzi 
skarpy, około 1 kilo- 
metra na wschód od 
baterii polskiej. Niemal 
dokładnie w połowie od- 
ległości pomiędzy obie- 
ma bateriami znajduje 
się bezimienny pagórek, 
szczelnie obudowany 
u podstawy domami, 
pamiętającymi w więk- 
szości początki budowy 
portu w Gdyni. Pomimo, 
że jest niższy niż skar- 
pa, to ze względu na 
wysunięcie przed linię 
zbocza daje możliwość 
obserwacji w znacznie 
większym zakresie. Wła- 
śnie to miejsce wybrali 
Niemcy na zbudowanie 
schronu bojowego osłony 
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baterii wyposażonego 
w wieżę czołgową. 
Już wcześniej na 
szczycie znajdowały 
się stanowiska dla lek- 
kich dział przeciwiotni- 
czych kalibru 20 i 37 
milimetrów. Pozostały 
po nich ślady w po- 
staci mocno skrusza- 
łej betonowej płyty, 
na której ustawiano 
armatę na podstawie 


polowej, i wielu łusek % 7% = 
z wystrzelonych nabo- Wnętrze szybu 
jów. Co mogło skłonić pod wieżą. 


Niemców do istotnego 

wzmocnienia obrony w rejonie tego 
wzgórza? Na wybór wpłynął zapewne 
fakt, że przebiegająca w pobliżu główna, 
kiedyś brukowana droga z Chyloni na 
Pogórze (obecnie ulica Pucka) jest stąd 
doskonale widoczna na niemal całej dłu- 
gości. U podnóża droga skręca w lewo 
i serpentynami wznosi się po stromym 
zboczu aż na szczyt skarpy. Liczne 
zakręty wymuszone ukształtowaniem 
terenu powodują, że tworzy dużą pętlę 
i otacza wzgórze ze schronem z 3 stron. 
Dzięki temu możliwa jest 
dokładna obserwacja ruchu 
pojazdów i pieszych. 

W roku 1943 lub naj- 
później 1944, kiedy obiekt 
został zbudowany, zasad- 
nicze uzbrojenie w posta- 
ci armaty kalibru 37 mm 
i karabinu maszynowego 
zamontowane w wieży, było 
odpowiednie do osłony ba- 
terii i pozostałych obiektów 
przed dywersją lub desan- 


próba rekonstrukcji. 


. 4 x, 


<Brm_ cza 


tem, bo tylko tego typu zagrożenia mogły 
być brane pod uwagę w tym czasie. Było 
to wówczas typową formą wykorzystania 
takich obiektów w osłonie niemieckich 
węzłów oporu, np. na Wale Atlantyckim. 
W warunkach pola walki roku 1945 armata 
kalibru 37 mm, zwłaszcza w konfrontacji 
z radzieckimi czołgami, nie przedstawiała 
już większej wartości. Istotnym powo- 
dem budowy obiektu wydaje się także 
potrzeba posiadania w tym miejscu nie 
tylko stanowiska bojowego, ale raczej 
dobrze zabezpieczonego punktu obser- 
wacyjnego. 

Omawiany schron bojowy to żelbe- 
towa budowla o szerokości 210 I dłu- 
gości 370 centymetrów, która została 
obsypana ziemią do krawędzi płaskiego 
stropu. Dzięki temu ponad poziom tere- 
nu wystawała jedynie wieża, stanowiąca 
bardzo mały, niski i łatwy do zamasko- 
wania element. Wnętrze schronu mieści 
zaledwie 2 niewielkie pomieszczenia, 
połączone przejściem o szerokości 70 
cm. Ośmiokątne pomieszczenie bojowe 
tworzyło szyb pod wieżą. Było 
przykryte od góry stalową płytą 
o wymiarach 140x140 centymetrów, 
zamocowaną za pomocą 8 śrub 
wpuszczonych w beton. Przedsio- 
nek, na planie kwadratu o bokach 
120 cm, ma wysokość 190 cm. 
Komunikację ułatwia drabinka (3 
klamry i dwie poręcze zabetonowa- 
ne w ścianie przedsionka). Wnętrze 
jest pozbawione wyposażenia, poza 
drabinką i płytką wnęką w ścianie 
przedniej. Obiekt został wykonany 
starannie, z betonu zbrojonego 
gładkimi prętami o średnicy 12 
mm, a wszystkie powierzchnie ob- 
sypane ziemią pokryte były warstwą 
izolacyjną z lepiku. W porównaniu 
z obiektem Ringstand typu 67, 
przeznaczonym dla wież czołgo- 
wych, schron jest więc znacznie 
uproszczony i mniejszy. Brak tu 
nawet charakterystycznych ścięć 
zewnętrznych naroży w rejonie szy- 
bu wieży. Już pierwsze oględziny 


pozwalały przypuszczać, że na schronie 
była zamontowana wieża czołgowa. Jed- 
nak pytanie, jakiego typu — pozostawało 
dosyć długo tajemnicą. Poszukiwania 
poszły w dwóch kierunkach. Najbardziej 
charakterystycznym elementem, który 
mógł pomóc w identyfikacji, był zacho- 
wany odcisk stalowej płyty, na której spo- 
czywała wieża czołgu. Praktyczni Niemcy 
najczęściej wykorzystywali w tym miejscu 
gotowe płyty pancerne z pierścieniem 
łożyska, zdemontowane z czołgów razem 
z wieżami, co najczęściej pozwala na 
jednoznaczne określenie typu pojazdu 
pancernego, z którego pochodziła wieża. 
Jednak w tym przypadku okazało się, że 
albo płyta została wykonana specjalnie 
do zastosowania w fortyfikacji, albo 
zamontowano wycięty fragment górnej 
płyty pancernej. Pomiary zachowanych 
śladów pozwoliły ustalić wymiary płyty 
| rozmieszczenie śrub mocujących. Były 
one rozmieszczone w spe- 
cyficzny sposób, ukośnie po 
dwie w każdym narożniku 
płyty. Poszukiwania informacji 
i porównanie z dostępnymi 
materiałami pozwoliły odna- 
leżć fotografie obiektu, na 
którym wieża jest ustawiona 
na kwadratowej płycie 
iw podobny sposób 
zamocowana. Wszystkie 
przedstawiały w różnych 
ujęciach ten sam obiekt, 
najprawdopodobniej 
typu 67 z wieżą czołgu 
Pz.Kpfw. 38 (t) produkcji 
czechosłowackiej. Obec- 
nie, gdy dysponujemy 
znacznie większą ilością 
informacji, zwłaszcza 
o obiektach Wału Atlan- 
tyckiego w Danii i Nor- 
wegii, możemy z całą 
pewnością stwierdzić, 
że mamy do czynienia 
z takim przypadkiem. 


Najlepiej zachowane z łusek znale- 
zionych w trakcie prac przy schro- 
nie. W środku typowa niemiecka 
łuska z armaty plot. 37 mm, po 
bokach łuski tego samego kalibru, 
lecz o innej budowie. 


Praktycznym potwierdzeniem i wery- 
fikacją powyżej opisanych ustaleń były 
poszukiwania prowadzone w rejonie 
schronu w celu odnalezienia jakichś 
elementów, które pozwoliłyby potwierdzić 
teoretyczne dociekania. Oględziny w naj- 
bliższym otoczeniu wykazały obecność 
znacznej ilości stalowych łusek kalibru 
20 i 37 mm od niemieckiej amunicji prze- 
ciwlotniczej. Dlatego zastosowanie wy- 
krywacza metali nie rokowało większych 
nadziei, również z powodu ogromnej ilo- 
ści zalegających tam metalowych śmieci. 
Szczyt pagórka jest bowiem traktowany 
przez okolicznych mieszkańców jako 
wysypisko. Znacznie ciekawsze wyniki 
przyniosło oczyszczenie przedsionka, 
zasypanego śmieciami do połowy wy- 
sokości. W miarę postępu prac, oprócz 
typowych niemieckich, zaczęły pojawiać 
się łuski kalibru 37 mm, ale innego typu. 
Od niemieckich różniły się pojedynczą 
wąską kryzą, podczas gdy niemieckie 
mają kryzę podwójną, wzmocnioną. 
Kolejna istotna różnica to duże 
gniazdo na spłonkę, spotykane 
w amunicji konstrukcji czecho- 
słowackiej. Niestety, wszystkie 
odnalezione łuski były na tyle 
skorodowane, że nie można było 
odczytać żadnych napisów tłoczo- 

SĘ nych normalnie na 
ich dnie. Pomimo 
interesujących wy- 
ników, tego dnia 
nie udało nam się 
dokończyć prac. 
Natomiast, gdy 
po jakimś czasie 
powróciliśmy aby 
dokończyć poszu- 
kiwania, okazało 
się, że przedsionek 
został odkopany 
i oczyszczony aż 
do poziomu pod- 
łogi. Prawdopo- 
dobnie dokonali 
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tego okoliczni mieszkańcy, jak widać 
bacznie śledzący nasze prace. Na 
dodatek wszystkie wykopane wcześniej 
łuski przepadły. Na szczęście pozostało 
kilka fotografii, na których widać oba 
rodzaje łusek. 

Nie udało się natomiast ustalić roli 
i losów obiektu podczas walk w marcu 
1945 roku. Jesienią 1944 roku na zapolu 
został wykopany rów przeciwpancerny, 
ciągnący się zakosami od terenu obecnej 
Bazy Autobusowej aż do koszar jednostki 
wojskowej. Jednak po wojnie, na skutek 
eksploatacji na tym terenie złóż piasku 
i żwiru uległ on zatarciu i obecnie próż- 
no szukać po nim jakichkolwiek śladów. 
Wiadomo natomiast, że wszystkie ataki 
w tym rejonie, prowadzone przez wojska 
radzieckie i polskie, zostały przez Niem- 
ców odparte. Czy miały w tym udział 
obserwacje i korekta ognia prowadzone 
z opisanego obiektu? Tego nie wiemy. 
(Sukcesem zakończyło się dopiero 
natarcie na kierunku Suchego Dworu, 
mniej więcej 2 kilometry na zachód od 
Pogórza.) 

W miarę upływu lat udało się wyjaśnić 
pancerną zagadkę Pogórza, które w tym 
czasie obrosło wieloma nowymi zabudowa- 
niami. Jednak najcenniejsze i w pewnym 
sensie odporne na upływający czas, są 
walory widokowe miejsca, w którym obiekt 
został zbudowany. W pogodny dzień, 
zwłaszcza wiosną gdy widoczność jest 
najlepsza, można obserwować panoramę 
roztaczającą się od portu w Gdyni aż po 
Rumię i Redę. Oczywiście w porównaniu 
z latami 40. przybyło wiele obiektów, 
które wdarły się w krajobraz Gdyni. Są to 
zwłaszcza osiedla mieszkaniowe, wielka 
suwnica nad suchym dokiem w Stoczni 
Gdynia i dominujący nad Chylonią komin 
elektrociepłowni EC2. a 

Zdjęcia: Autor. Rys.: Andrzej Ditrich 


W badaniach terenowych uczestni- 
czyli: Tomasz Tymiński, Andrzej Ditrich 
oraz Autor. 
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— awers i rewers wersji |. 
pierwszej. Fot. T. Gąsior. 4 


Miniatura oznaki 3. Dywiz 


= 
Awers i rewers wer- $ 
sji drugiej ze zdję- f. 
tą nakrętką. Zbiory 
Electronic Museum, $ 
Canada. Fot. T. Gą- 
sior. 


Awers i rewers wersji | 
czwartej. Miniatura 
uszkodzona — oderwa- 


NĘ "na szpilka na rewer- 


sie. Zbiory Electronic 
Museum, Canada. Fot. 
T. Gąsior. 


Strzelców Karpackich 


BARTŁOMIEJ BŁASZKOWSKI 


Wśród licznych odznak i oznak 

Polskich Sił Zbrojnych znajduje 

się również, niezwykle rzadko 

przyw: rana, miniatura oznaki 

6 RA zji Strzelców Karpac- 
ich. 


formowana w roku 1942 na 

terenie Palestyny 3. DSK, była 

kontynuatorką tradycji wsła- 

wionej w walkach w Afryce 

Północnej Samodzielnej Bry- 
gady Strzelców Karpackich. Wchodząc 
w skład 2. Korpusu Polskiego wzięła udział 
w kampanii włoskiej pod dowództwem gen. 
Bronisława Ducha. Jej wojenny szlak wiódł 
znad rzeki Sangro, przez Monte Cassino, 
walki o Linię Gotów, Ankonę, Bolonię. 
Po zakończonej wojnie 3. DSK pozostała 
początkowo we Włoszech, po czym wraz 
z całym 2. Korpusem przetransportowano 
ją do Wielkiej Brytanii, gdzie jej żołnierze 
zostali zdemobilizowani. 

Oznaka 3. DSK została oficjalnie 
zatwierdzona w Dzienniku Rozkazów NW 
I MON 1944, nr 1, poz. 2. Stanowiła ją 
sylwetka świerka w kolorze zielonym, 
umieszczonego na kwadratowym podkła- 
dzie w kolorze biało-czerwonym. Z racji 
obecności drzewka potocznie nazywana 
przez żołnierzy „świerkiem” bądź też 
„choinką”. Z tych samych powodów cała 
Dywizja obdarzona została przez żołnie- 
rzy alianckich mianem „Christmas Tree 
Division”. Oznaka noszona była przez 
Karpatczyków na lewym rękawie bluz 
i kurtek mundurowych, płaszczy, koszul 
tropikalnych. Przyszywana, mocowana na 
zatrzaskach i noszona na patce docze- 
kała się licznych wersji i odmian. Różniły 
się między sobą wymiarami, kształtem 
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podkładu, którym mógł być kwadrat, 
lub spotykany powszechniej prostokąt, 
sposobem wykonania - polegającym na 
zszywaniu, klejeniu elementów, hafcie 
maszynowym, hafcie ręcznym, malowa- 
niu — oraz zastosowanym materiałem, 
którym mogło być sukno, płótno, nici weł- 
niane, nici metalizowane oraz tworzywo 
sztuczne. Oznaka znalazła również swoje 
miejsce na pojazdach mechanicznych 
używanych w Dywizji - w tym wypad- 


Strzelec Jan Maruszeczko na fotografii 
dedykowanej koledze z wojska, datowa- 
nej w Tarencie dnia 5 marca 1946 r. Na 
lewej kieszeni bluzy battle dress przy- 
pięta miniatura oznaki 3. DSK. Poniżej 
niej miniatura odznaki 3. DSK (Repr. fot. 
T. Gąsior). 


ku mogła być malowana bezpośrednio 
na pojeździe, bądź też na specjalnej 
metalowej tablicy mocowanej do niego. 
Towarzyszyła żołnierzom umieszczana 
na licznych tablicach informacyjnych 
| drogowskazach ustawianych na szlaku 
działań. Pojawiła się także, wraz z innymi 
emblematami PSZ, AK oraz NSZ, na tak 
popularnych wśród żołnierzy 2, Korpusu 
ozdobnych bransoletach noszonych na 
przegubie dłoni oraz na szeregu rozma- 
itych przedmiotów użytkowych, takich jak 
np. papierośnice czy ozdobnie wykonane 
drewniane pudełka. Jej motyw wykorzy- 
stany został również w projekcie ustano- 
wionej w 1945 roku odznaki pamiątkowej, 
3. DSK, gdzie na wizerunku Krzyża Pa- 
miątkowego Monte Cassino umieszczono 
właśnie pochodzący z oznaki dywizyjnej 
świerk, który uzupełniono o skrót nazwy: 
„3. DSK" oraz rysunek odznaki SBSK. 
Nie można pominąć jej obecności na 
licznych drukach, by wspomnieć tylko 
czwartą stronę legitymacji odznaki pa- 
miątkowej, papier listowy, zaproszenia 
czy pocztówki. 

W okresie istnienia 3. DSK i jej pobytu 
na ziemi włoskiej, zrealizowany został po- 
mysł wykonania oznaki oddziału w formie 
emaliowanej miniatury przeznaczonej do 
noszenia na ubraniu cywilnym. Zamó- 
wienie złożono w istniejącym od 1919 
r. zakładzie grawerskim braci Filippo 
i Michele Lorioli — włoskiej firmie będącej 
m.in. producentem niezwykle bogatego 
asortymentu polskich orłów wojskowych, 
odznaczeń, odznak, oznak. Stało się to, 
jak można przypuszczać, z początkiem 
1946 r., wraz z innymi zamówieniami 
obejmującymi m.in. odznaki pamiątkowe 
3. DSK i ich miniatury. 


Miniatura oznaki 3. DSK występuje 
w licznych kolekcjach prywatnych i zbio- 
rach muzealnych. Jak dotąd nie doczeka- 
ła się praktycznie żadnego opracowania 
w literaturze przedmiotu. Wyjątek stanowi 
jedynie wzmianka zamieszczona na 
str. 72 w książce Mariana J. Brzezickiego 
„Medale i odznaki polskie I Polski dotyczą- 
ce bite poza Polską w latach 1939-1977", 
wydanej w Londynie w 1979 r. Poniższy 
tekst stanowi próbę opisu znanych wersji 
miniatury oraz wskazania na najbardziej 
charakterystyczne różnice pomiędzy nimi. 
Pierwsza z nich wykonana była z mosią- 
dzu. Miała kształt prostokąta o wymiarach 
150 x 120 mm. Awers pokryty emalią 
w kolorze białym, czerwonym i zielonym. 
Rewers gładki, z mocowaniem w postaci 
nieskomplikowanej agrafki z drutu, łączo- 
nej z mosiężnym kołem o nieregularnym 
obrysie średnicy około 8 mm, na którym 
umieszczona została sygnatura wytwór- 
cy: „LORIOLI FRATELLI MILANO”. Dość 
często zdarza slę, że litera „i” kończąca 
dwa pierwsze wyrazy sygnatury jest 
rieczytelna. 

Wersja druga charakteryzuje się wyko- 
naniem zbliżonym do poprzednio opisanej. 
Na rewersie znajduje się gwintowany 
trzpień z nakrętką o średnicy 16 mm, 
tłoczoną w mosiądzu lub w białym me- 
talu, z nazwą producenta: „F M LORIOLI 
MILANO ROMA" lub bez niej. Znany jest 


Gdzie można kupić „Odkrywcę” 


egzemplarz tej wersji z gwintem o mniej- 
szej średnicy — niestety, bez zachowanej 
oryginalnej nakrętki. 

Trzecia wersja miniatury różni się od 
drugiej tym, iż wykonana została w al- 
pace. 

Wersja czwarta była mosiężna. Awers 
wyróżnia się zmienionym rysunkiem sylwet- 
ki świetka. Pokryty jest on emalią o nieco 
ciemniejszym odcieniu niż w egzempla- 
rzach opisanych poprzednio. Na rewersie 
posiada połączoną z mosiężnym kołem 
(sygnowanym, analogicznym w wyglądzie 
do elementu opisanego wcześniej, przy 
zapięciu agrafkowym miniatury w wersji 
pierwszej) szpilkę o długości 44 mm, 
z widocznym na jej końcu karbowaniem 
zapewniającym pewniejsze wpięcie em- 
blematu. Opisana miniatura oznaki 3. DSK 
bez wątpienia zwraca na siebie uwagę 
ładnym i estetycznym wykonaniem. Na 
szczególne podkreślenie zasługuje fakt, 
że była to jedna z pierwszych tego typu 
miniatur wśród wszystkich oznak dywizy|- 
nych PSZ. W założeniu przeznaczona była 
do noszenia na ubraniu cywilnym — miała 
w sposób wyraźny zaświadczać o pełnio- 
nej w szeregach 3. DSK służbie. 

Po demobilizacji i rozwiązaniu PSZ, 
po rozproszeniu żołnierzy po całym 
wręcz świecie, tę przypisaną jej rolę 
pełniła. Zauważyć jednak trzeba, że 
ta niewielka swoimi wymiarami, nieco 


skromna w wyglądzie miniatura, ustę- 
powała z czasem w wielu wypadkach 
miejsca innym znakom — bardzie 
czytelnym i okazałym — takim jak nę 
przykład haftowane emblematy z wize 
runkiem oznaki 3. DSK, przeznaczone 
do noszenia na kieszeni cywilnej mary. 
narki. Mimo to znane są mi osobiście 
przypadki noszenia jej na początku Łoj 
wieku w klapie marynarki czy też wpiętej 
w krawat. Ciekawostką z pewnością jest 
także to, iż w latach 1946-1948, jeszcze 
w czasie istnienia 3. DSK w ramach 
2. Korpusu Polskiego miniatura mo 
być również sporadycznie przypinana 
na kieszeń munduru. Zjawisko to n 
było uregulowane żadnym przepiser 
i stanowiło jedynie przejaw indywidualnej — 
inicjatywy. 


Miniatury oznaki 3. DSK będące przed- 
miotem opisu pochodzą ze zbiorów Pana 
Franciszka Kaczmarka, Dariusza Miar- 
czyńskiego, Osoby pragnącej zachować 
anonimowość oraz ze zbiorów Electronic 
Museum, Canada. W tym miejscu niech 
mi będzie wolno serdecznie podziękować 5 4) 
Im oraz Panu dr. Łukaszowi Koniarkowi 

z 


z Zakładu Narodowego im. Ossolińskich 
za okazaną mi życzliwość i tak cenną 
pomoc. Osobne podziękowania składam 
Panu Tomaszowi Gąsiorowi — autorowi za- 
mieszczonych tu fotografii i reprodukcji. 


W punktach i salonach sieci: RUCH, EMPiK, HDS, Garmond-Press, 
Kolporter, Franpress w całej Polsce. Są także jeszcze inne miejsca. 
w których dostaniecie „Odkrywcę' 

Białystok — Muzeum Wojska, ul. J. Kilińskiego 7; 

Bielsko-Biala — „Bands” ś.c., ul. Słowackiego 12/1B 

Bolesławiec — Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych „Perfekt”. 
ul. Sierpnia 80 nr 12/13: 

Bydgoszcz — Pomorskie Muzeum Wojskowe, ul. Czerkaska 2: Sklep 
Militamy „Ranger”. ul. Sienkiewicza 1: 
Częstochowa — Antykwarnia Księgarnia „Niezależna”, 

ul. Kopernika 4, tel. (034) 324 94 67; 

Gdańsk —sklep „Miliaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko). „Gdańska 
Księgarnia Naukowa”, ul. Łagiewniki 56; księgarnia „Muza”, ul 
Gamcarska 33: „Paragraf 22: ul. Konopnickiej 38, ul. Łagiewniki 
52, Świętojańs 
Gdynia — „Desant”, ul. Portowa 4; 

Hel — Stowarzyszenie Przyjaciele Helu, Bulwar Nadmorski 2: 
Jawor — Muzeum Regionalne, ul. Klasztoma 6; 

Jedlina Zdrój — Pałac, ul. Zamkowa 8; 

Jelenia Góra — sklep „U Benia”, ul. Długa 11: 

Kętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego, pl. Zamkowy 1: 
Konln — księgarnia „Mawi”, ul. 3 Maja 2; 

Kraków — „Antyki — Militaria”, ul. Felicjanek 17: „Phantom”. 
ul. Sławkowska 13-15: 

Krosno — „Army Shop”. ul. Piłsudskiego 18: 

Leszno — „Kiosk”, ul. Węgierska; 

Lubań - PH. „Dawid”, ul. Żymierskiego 2: 

Łódź — Księgarnia Odkrywcy, ul. Próchnika 16, księgarnia Wojskowa. 
ul. Tuwima 34; 

Mielec — „Księgarnia Dębickich” s.c., ul. Mickiewicza 5. 

tel. 017/ 586 42 73 

Niechorze — Muzeum Rybołówstwa, al. Bursztynowa 28; 

Nowa Ruda — Kopalnia Węgla, ul. Obozowa 4: 

Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona): 

Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich: 

Piła. — PZMot Automobilklub Nadnotecki, ul. 11 Listopada 1: 
Poznań — księgamia „Dobra Książka”, pl. Wielkopolski 4; księgarnia 
Powszechna”. Stary Rynek 63/Kozia 20: Księgarnia Uniwersytecka, ul. 
Zwierzyniecka 7: antykwariat „Na Mostowej”. ul. Mostowa 26; 


Rzeszów — sklep „Agatka”. al. | Armii WP 1: kiosk, ul. Broniewskiego 
k/pawilonu Merkury; 

Serock — Sklep, Rynek 3 lok. 2 

Skarżysko-Kamienna — Muzeum Orła Białego, ul. Słoneczna 90: 
Sochaczew — Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola Bitwy nad Bzurą. 
ul. Kościuszki 
Szczecin — Kiosk „Mati”, ul. Jasna 82/84: PHU-Paul Dź, al. Wyzwolenia. 
— Przejście Podziemne; R 
Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi, Szosa Jeleniogórska 9. Stara Chata 
Walońska: 

Tomaszów Mazowiecki — Muzeum. ul. POW 11/15: 

Toruń — Fort IV Twierdza. ul. Chrobrego 86: 

Walcz — „Bar u Majora”” 

Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52: 

Warszawa — „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16: „Azymut”, ul. Corazziego 
4; sklep „Mapa”, ul. Ostrobramska 109; Sklep Podróżnika, ul. Kaliska 
8110: 

Władarz — trasa turystyczna: 

Wroclaw — sklep „V2”, ul. Cybulskiego 8; Centrum Informacji Turystycz- 
nej. Rynek 14: księgamia „Ossolineum”, ul. Kołątaja 16: księgarnia „Mar- 
co Polo”. ul. Wyszyńskiego 96; księgarnia Paragraf”. ul. Krupnicza 6/8; 
„Księgarnia Podróżnicza”. ul. Wita Stwosza 19; księgarnia. pl. Hirszfelda 
16/17: księgamia „Sfera”. ul. Szczytnicka 50/52: „Księgarnia Dolnośląska” 
ul. Świdnicka 28; księgarnia, podziemie Dworca PKR, księgamia. Dworzec 
PKS; księgamia „Eureka”, ul. Kołątaja 34 

Zamość — Muzeum Barwy i Oręża Arsenał”. ul. Zamkowa 2: 
Zgorzelec — księgarnia „Verbum”, ul. Piłsudskiego 8: 

Zielona Góra — Księgamia Akad al. Wojska Polskiego 69 

Zloty Stok — Kopalnia Złota. ul. Złota 7: 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika — 
www.odkrywca.pl albo zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemy w stopce 
redakcyjnej. 

Do nabycia „Gazeta Rycerska” nr 1 iod nr 3 do 21 

Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy” , 
w cenach preferencyjnych. % 


są 


Broń do walki wręcz używana podczas I wojny światowej 


PIOTR GALIK 


Pierwsza wojna światowa postrzegana jest jako okres dy- 
namicznego rozwoju techniki militarnej. Seryjna produkcja 

i masowe zastosowanie przez walczące armie samolotów, 
okrętów podwodnych, broni maszynowej, gazów bojowych, 

___ ciężkiej artylerii i czołgów trwale zmieniły wizerunek konflik- 
tów zbrojnych. Jednak — co może wydać się nieco zaska- 
kujące — był to także czas renesansu najstarszego chyba 
rodzaju oręża: broni do walki w bezpośrednim kontakcie 

z nieprzyjacielem. kzylizyi m się zatem temu zaskakują- 

ła taktyka walki pozycyjnej. 


cemu zjawisku, które wymusi 


„Tam wróg twój się kryje Jak 


szczur...” 


Polowe fortyfikacje towarzy- 
szą działaniom zbrojnym od 
starożytności. Charakter wojny 
pozycyjnej miały średniowiecz- 4 
ne oblężenia zamków, a także 
bitwy w epoce nowożytnej, jak 
choćby opisywane przez Henryka 
Sienkiewicza boje o Zbaraż, Częstochowę 
czy Kamieniec Podolski. W walki pozycyjne 
obfitował wiek XIX, by przypomnieć choć- 
by obronę Saragossy, boje o umocnienia 
Sewastopola (wojna krymska 1853-56), 
Czy wirginijskiego Petersburga (wojna 
secesyjna 1861-65). W ostathim ćwierć- 
wleczu tego stulecia rozwój nowoczesnej 
broni strzeleckiej i artylerii o znacznie 
większej niż dotąd celności, zasięgu 

| | szybkostrzelności zapowiadał radykalną 
zmianę taktyki. W związku z tym mocar- 
stwa, które stanęły u progu nieuchronnie 
nadciągającego konfliktu zbrojnego, latem 
roku 1914 nastawiały się na krótką, Kkil- 
kumiesięczną kampanię „zanim opadną 
liście z drzew”. Kres marzeń o takim za- 
kończeniu wojny położyła bitwa nad Aisne 
z września 1914 r. Wkrótce od brzegów 
Morza Północnego do granicy neutralnej 
Szwajcarii powstała skomplikowana linia 

" fowów strzeleckich i okopów, rozdzielo- 
nych śmiercionośną strefą ziemi niczyjej. 

Tak powstał front zachodni, krwawa ma- 

szynka do mięsa, pochłaniająca wciąż 

nowe setki | tysiące ofiar. Wojna pozycyjna 
stała się faktem. Przewaga obrony nad 
atakiem osiągnęła apogeum. Zdobycie 
niewielkich nawet odcinków terenu wroga, 
wymagało strat nieproporcjonalnie wiel- 
kich w stosunku do uzyskanych korzyści. 
isztą już samo bytowanie w okopach, 
lające całymi miesiącami, odsłaniało 
ohydne oblicze nowoczesnej wojny. Żoł- 
nierzy gnębiły wilgoć, brud, wszy, szczury, 
głód, hałas, niedostatek snu, a przede 
wszystkim nieustanne zagrożenie. Gaz 
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trujący, przypadkowy odłamek 
czy zabłąkana kula okaleczały 
lub pozbawiały życia nawet 
w chwilach, gdy „na Zacho- 
dzie było bez zmian”. Praw- 
dziwym dnem piekła okazała 
się bezpośrednia walka w okopach. Jeśli 
przeciwnik zdołał wedrzeć się do wnętrza 
umocnień, na nic zdawały się karabiny 
maszynowe i artyleria, królujące na ziemi 
niczyjej. Bitwa zamieniała się w szereg 
krótkich, brutalnych starć na najbliższy 
dystans, często dochodziło do walki wręcz. 
Szanse przetrwania zwiększało posiada- 
nie odpowiedniej broni, pozwalającej na 
uzyskanie przewagi w tak drastycznych 
warunkach. Broń biała powróciła więc do 
łask, choć tak niedawno wydawało się, że 
kula ostatecznie zdeklasowała bagnet... 


Jak nie kijem, to pałką! 


Wprawdzie specjalistyczne oddziały sztur- 
mowe pojawiły się na frontach Wielkiej 
Wojny stosunkowo późno, jednak już 
w pierwszym roku walk pozycyjnych poja- 
wiła się nowa specjalizacja bojowa — zwiad 
i zaskakujący atak umocnionych pozycji 
wroga. Brytyjczycy, zgodnie ze swoimi 
pragmatycznymi tradycjami, już w roku 
1915 organizowali na szczeblu batalio- 
nów nieformalne zespoły „trench raiders”, 
których zadanie polegało na przeprowa- 
dzaniu demoralizujących ataków. W ich 
trakcie starano się skrycie, z zaskoczenia, 
zabić jak najwięcej żołnierzy przeciwnika, 


Zimna stal i gorąca krew 


a podczas odwrotu uprowadzić jeńców, 
którzy mogli dostarczyć sztabom cennych 
informacji. Wsparcie ogniowe zapewniały 
granaty ręczne, karabiny i rewolwery, choć 
Ich użycie natychmiast dekonspirowało . 
atak i ściągało ogień odwetowy z sąsied- 
nich odcinków frontu. 

Wśród wielonarodowych formacji 
Imperium Brytyjskiego opinię najbardziej 
przedsiębiorczych „raidersów” zyskali 
Australijczycy, a indyjscy Gurkhowie — za 
sprawą charakterystycznych noży bojowych 
kukri — zasłynęli jako mistrzowie walki 
wręcz. Nieco w ich cieniu pozostają fran- 
cuscy „nettoyeurs de tranchóes" („czyści- 
ciele okopów”) i włoscy „Arditi” („żarliwi”), 
choć ci drudzy swoją pogardą śmierci 
i upodobaniem do walki na noże jaskrawo 
kontrastowali ze stereotypem Włocha — li- 
chego żołnierza. Symbolem nowej taktyki 
walki stał się jednak niemiecki | austro- 
węgierski „Stosstrupp”, czyli specjalistyczny 
pododdział wyszkolony i wyposażony do 
zadań szturmowych. Z czasem wizerunek 
żołnierza w stalowym hełmie, obwieszonego 
granatami | bronią, zatarł pamięć o jego 
wyspiarskich prekursorach w niepozornych, 
piechociarskich mundurach khaki... 

Brytyjska taktyka szybko znalazła 
naśladowców po obu stronach frontu. 


Szturmowcy posługiwali się przy tym 
szeregiem wysoce nieregulaminowych 
środków walki, jak różnego rodzaju noże, 
sztylety, kastety, a nawet kamienie włożone 
do długiej, wełnianej skarpety... Znane są 
także przypadki wykorzystywania w walce 
w okopach siekier, młotów, kilofów i nożyc 
do cięcia drutu kolczastego, czyli narzędzi 
typowych dla specjalistycznych oddziałów 
saperskich. Maczugi i pałki w niezliczonej 
liczbie odmian i wariantów pojawiały się 
w rękach szturmowców chyba wszystkich 
wojujących armii. Zwykle były to wytoczone 
z twardego drewna pałki zbliżone kształ- 
tem i rozmiarami do kija baseballowego, 
uzbrojone w metalowe kolce, np. typowe 
gwoździe do podkuwania wojskowych 
butów. Pojawiały się także specjalnie odle- 
wane końcówki (głowice) maczug, a nawet 
specjalnie skonstruowane pałki sprężyno- 
we z kanciastym ciężarkiem na końcu. Już 
sam widok takiego sprzętu mógł załamać 
morale przeciwnika... Innym często spoty- 
kanym „wspomagaczem” walki wręcz były 
kastety, odlewane lub sztancowane z mo- 
slądzu albo żeliwa. Niedogodnością dla ich 
użytkowników była konieczność unikania 
zadawania ciosów prostych, gdyż mogło 
to prowadzić do połamania kości palców 
bijącego. Doświadczeni szturmowcy pre- 
ferowali więc uderzenia sierpowe i „haki”, 
znacznie bezpieczniejsze dla zadającego 
je napastnika. Oficerowie niekiedy posłu- 
giwali się czymś w rodzaju „laski bojowej” 
obciążonej ołowiem, a czasem opatrzonej 
ostrzem, czyniącym z tego dżentelmeń- 
skiego gadżetu broń naprawdę niebez- 
pieczną, przy tym pomocną w pokonywa- 
niu zrytej kraterami ziemi niczyjej. Jednak 
najgroźniejszym chyba — i najpowszechniej 
posiadanym — orężem improwizowanym 

była zwyczajna i niepozorna łopatka, 
zwana saperką. Weteran wojenny 
i literat Erich Maria Remarque tak 

opisywał jej bojowe zastosowanie: 

„Podczas wypadu bywa obecnie mod- 
ne atakować wyłącznie za pomocą grana- 
tów ręcznych iłopat. Wyostrzona łopata jest 
lżejszą i wszechstronniejszą bronią, można 
ją nie tylko wbić komuś pod brodę, lecz 


przede wszystkim walić nią, ma to więcej 


rozmachu, szczególnie kiedy 
trafi się na skos pomiędzy 
bark a szyję, z łatwością 
przecina się w poprzek aż po 
piersi. Bagnet w pchnięciu 
często utkwi, wtedy trzeba 
dopiero silnie tamtego kopnąć w brzuch, 
aby go wydostać, a w międzyczasie same- 
mu z łatwością można coś oberwać. W do- 
datku niekiedy odłamuje się przy tym”. 


Biała broń do czarnej roboty 


W obliczu palącej potrzeby zapewnie- 
nia żołnierzom odpowiedniej do walki 
w okopach broni białej, w wielu krajach 


skilling. 


Maczuga używa- 
na w brytyjskim 
pułku Royal Inni- 


| ślamch 
starano się zaprojektować standardowy 
model noża lub sztyletu szturmowego. 
Nie w każdej armii się to udało. Przyjęty 
w austro-węgierskich siłach zbrojnych nóż 
szturmowy M 1917 był przykładem udanej, 
prostej i skutecznej broni do walki wręcz. 
Pod koniec wojny znaczna ilość tych 
grabendolchów trafiła do „zwyczajnych” 
oddziałów piechoty, w ramach nigdy nie- 
dokończonego procesu uszturmowienia 
sił zbrojnych Monarchii Naddunajskiej 
Zapotrzebowanie na ten rodzaj uzbrojenia 
było większe niż możliwości dostawców, 
dlatego spotykane są egzemplarze regu- 
laminowych bagnetów do karabinów sys- 
temu Mannlicher, przerobione na noże do 
walki wręcz poprzez skrócenie i przeszli- 
fowanie głowni oraz zastąpienie typowego 
jelca odpowiednio wyciętą stalową płytką. 
Ciekawe, że czasami regulaminowe noże 
M 1917 przerabiane były przez właści- 
cieli tak, by upodobnić je do bagnetów. 
O gustach się nie dyskutuje... Austro-wę- 
gierskie dolchmessery były także cenioną 
zdobyczą w oddziałach włoskich Arditi, 
którzy wszyscy — niezależnie od stopnia 
wojskowego — regulaminowo uzbrojeni byli 
w noże bojowe, wytwarzane w licznych 
odmianach z typowych bagnetów Vetterli- 
Vitali modello 1871 oraz Mannlicher-Carca- 
no modello 1891. Czasami wykorzystywano 
także zdobyczne bagnety austro-węgier- 
skie, a szczególnie modne były niklowane 
egzemplarze podoficerskie. 

Próba standaryzacji noży bojowych 
poniosła klęskę w armii francuskiej, 
gdzie obok regulaminowego Vengeura 
(„mściciela”) Mle 1916 używano całej 
gamy mniej lub bardziej udanych prze- 
róbek standardowego bagnetu, znanego 
w żołnierskim slangu jako „długa 


Niemiecka 
pałka sprę- 
żynowa. 


Amerykański 
nóż bojowy 
M1918 Mk l. 
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Sztylet bojowy bry- 
tyjskiej firmy Rob- 
bins of Dudley's. 
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Austro-węgierskie kastety 
firmy Delbruck z Grazu. 
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Rozalka”, a nawet improwizowanych 
szpikulców, wykuwanych z prętów do 
mocowania drutu kolczastego. Aż dziw 


rzyszyły produkowane specjalnie z myśl 
o frontowcach Nahkampfmessern, czyl 
noże do walki wręcz. Zazwyczaj były ont 
nieduże, z głownią o długości około 14 
15 cm, zakończoną obosiecznym pi 
z niewielkim jelcem, stanowiącym je 
dogodne oparcie dłoni podczas zada! 
ciosu. Odmiany luksusowe opatrywź 
były okładzinami rękojeści z jelenie 
poroża lub preparowanej kości. Spośl 
licznych producentów wymienić warto firm 
z Solingen w Nadrenii: J. H. Becker, Daniel 
Peres, Ernst Busch, Heinrich Kauffmann,. 
Carl Eickhorn, czy Puma-Werke oraz Deul- 
sche Maschinenfabrik AG z Duisburga, 
choć wytwórców było znacznie więcej. 
Pochwy tych noży często opatrzone były 
sprężynowym zaciskiem, umożliwiającym: 
mocowanie broni w cholewie buta (stąd 
spotykana czasem nazwa Stiefelmesser), 
za pasem lub przy zapięciu kurtki. Ale 
oprócz tego bogactwa wzorów spotkać 
można było aż do końca wojny przero- 
bione (skrócone) bagnety starego typu M. 
1871, a nawet szable. Żołnierze niemieccy 
unikali natomiast używania podczas 
szturmu regulaminowych bagne- 
tów, zwłaszcza budzącego grozę 
samym wyglądem wzoru 98/05 
OZZL A 
Austro-węgierski nóż sztur- 
mowy M 1917. 


Francuski 
„mściciel” 
M 1916. 
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nia piechoty. 


Francuskie improwizowane noże bojowe. 


J 


z piłą na grzbiecie głowni. Te tak zwane 
„noże rzeźnickie” uważane były bowiem 
przez Francuzów za narzędzia zbrodnicze, 
a ujęci z nimi Niemcy nie mogli liczyć na 
litość. Jak pisał Remarque: „Bagnety sami 
przepatrujemy. Dają bowiem takie, które po 
tępej stronie służyć mogą jednocześnie jako 
piły. Skoro tamci po tamtej stronie złapią 
kogo z tym, bez ratunku zostaje zakatru- 
plony. W sąsiednim odcinku odnałeźliśmy 
kamratów, którym za pomocą tych sztyle- 
obcięto nosy i wykłuto oczy, po czym 
jełniono im usta i nosy wiórami i w ten 
osób uduszono. Niektórzy rekruci mają 
cze bagnety tego rodzaju; odbieramy 
zaopatrujemy ich w Inne”. Wobec takiej 
groźby dowództwo niemieckie nakazało 
zeszlifowanie zębów piły w używanych 
izemplarzach lub całkowitą wymianę 
bagnetów tego wzoru na inne modele, nie 
idzące podobnych reakcji wroga. 
Przystąpienie Stanów Zjednoczonych 
do działań wojennych w roku 1917 (pierw- 
ze oddziały przybyły 
do Europy w czerwcu 
lego roku) skłoniło szta- 
Boe amerykańskich 
lo zaaprobowania spe- 
cyficznej broni do walki 
wręcz. Były to sztylet 
ze stalowym, najeżonym 
kolcami kabłąkiem jelca 
wzoru M 1917 oraz obo- 
sieczny nóż szturmowy 


ła znaczna masa, 
związku z tym sap- 
penpanzer nie był uży- 
wany w bezpośrednim 
starciu. 
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... izbagnetu — modelu 
wycofanego z uzbroje- 


Brytyjska maczu- 
ga improwizowana 


z koła zębatego. 


Rewolwer Webley z bagne- 
tem Pritchard, czyli broń 
(prze)kombinowana. 


Klasyczny niemiec- 
ki Nahkampfmesser 
z okresu 1915-1918. 


Maczuga 
szturmowa z kolczastą 
głowicą i plecioną z lin rękojeścią. 


z mosiężną kastetową rękojeścią 
M 1918. Ich seryjną produkcję zlecono 
firmom: Landers, Frary and Clark, Oneida 
Community Ltd, Henry Disston 8 Sons 
oraz American Cutlery Co. Broń wyglą- 
dała bardzo groźnie i była śmiertelnie 
skuteczna, jednak w przeciwieństwie do 
niemieckich noży, nie nadawała się raczej 
do użytku innego niż walka wręcz. Intere- 
sujące, że pierwowzorem głowni modelu 
M 1918 Mark I był francuski obosieczny 
sztylet Mle 1916. Nóż bojowy M 1918 
spodobał -się amerykańskim żołnierzom 
tak bardzo, że używany był także w Il 
wojnie światowej, Korei, a nawet Wietna- 
mie, a jego repliki produkowane są także 
współcześnie. 

Dowództwo brytyjskie tolerowało 
z kolei prywatne zakupy u szeregu pro- 
ducentów, którzy prześcigali się w coraz 
dziwniejszych projektach, łączących ce- 
chy kastetu i sztyletu. Pewną popularność 
zyskały noże bojowe firmy Clements, 
zwane „the throat cutter" („podrzynacz 
gardeł”) oraz „push-daggers” (sztylety 
poprzeczne) marki Robbins of Dudley's, 
wytwarzane także przez innych produ- 
centów. Jednak często zadowalano się 
tuningiem regulaminowego bagnetu M 
1907, który po skró- 
ceniu i dospawaniu 
prymitywnego kabłą- 
ka jelca stawał się 
niezłym nożem sztur- 
mowym. W Royal 
Army używano także 
najbardziej niezwy- 
kłej broni kombino- 
wanej, łączącej zalety 
(i wady) bębenkowca 
i bagnetu. Mowa tu 
o popularnym i nie- 
zawodnym rewolwe- 
rze służbowym We- 
bley Mk VI kalibru 
0.455 cala (11,56 
mm?) z dołączoną kol- 
bą i bagnetem Prit- 
chard, będącym de 


facto adaptacją francuskiego bagnetu 
Gras Mle 1874. Wyprodukowano jednak 
zaledwie około 200 egzemplarzy tej 
militarnej hybrydy. Do zamówienia rzą- 
dowego nie doszło, gdyż w praktyce ta 
ciekawa koncepcja niezbyt dobrze się 
sprawdzała. Pewny i niezawodny rewolwer 
o dużej sile rażenia miał zbyt mały zapas 
nabojów w sześciokomorowym bębnie, 
którego przeładowanie trwało za długo 
jak na wymogi akcji szturmowych. Ba- 
gnet natomiast, który w ręku wprawnego 
użytkownika byłby nawet niezłym nożem 
bojowym, po zamontowaniu „na sztywno” 
do rewolweru stawał się mało użyteczny. 
Tak to już jest, że narzędzie do wszyst- 
kiego zwykle bywa do niczego... 
Oczywiście oddziały szturmowe 
oprócz broni białej posługiwały się także 
różnego rodzaju bronią palną, granata- 
mi oraz sprzętem specjalistycznym, jak 
miotacze ognia czy ładunki saperskie do 
niszczenia zasieków. A jednak to właśnie , 
noże bojowe, maczugi, kastety, czyli 
sprzęt rodem z głębokiej starożytności, 
w warunkach pokojowych charaktery- 
styczny raczej dla świata przestępczego, 
stał się podczas wojny wyznacznikiem 
przynależności do ówczesnych oddziałów 
elitarnych, a w „zwykłej” piechocie — 
oznaką wysokiego morale i silnego ducha 
bojowego. [mj 


Zdjęcia: arch. Autora, internet 
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pozwalajcie niszczyć wiasnego 
życia I marzeń! 


Od co najmniej 15 lat kolekcjonuję wszyst- 
ko, co związane jest z militarną przeszło- 
ścią regionu w którym się urodziłem. 
W znakomitej większości są to przedmioty 
pochodzące z czasów II wojny światowej 
i walk tuż po wojnie. Wśród należących 
do mnie eksponatów (z dumą prezento- 
wanych w większym lub mniejszym gronie 
przyjaciół, również na kilku wystawach) 
znajdowały się przedmioty, które swoim 
wyglądem przypominały broń palną. Pew- 
nego dnia, w wyniku „spektakularnej” akcji 
organów ścigania utraciłem część swojej 
kolekcji, bezdyskusyjnie uznanej przez 
funkcjonariuszy za broń palną. Po niemalże 
dwu i półrocznych bojach z prokuraturą 
i biegłymi sądowymi, zostałem ostatecznie 
uznany za niewinnego, zaś moja kolekcja 
została odzyskana. Po tym wszystkim co 

* przeżyłem, chciałbym aby ci, którym dane 
będzie znaleźć się w podobnej sytuacji, 
mieli lżej, aby wiedzieli jak poradzić sobie 
w tak trudnej i przykrej sytuacji. 

Każdy, kto naprawdę zajmuje się mi- 
litariami wie, co to za hobby. Jak wiele 
znaczy, ile kosztuje czasu i pieniędzy. 
Jeżeli wraz z gromadzonymi ekspona- 
tami mamy możliwość zgłębiania swojej 
wiedzy, poznawania historii choćby tylko 
swojej „Małej Ojczyzny” pełnia szczęścia 
i radość z rozwijanej pasji, po prostu do- 
dają nam skrzydeł w codziennym szarym 
i monotonnym życiu. Wiara w to „że żyjemy 
nareszcie w normalnym kraju”, przekonanie 
o swojej niewinności, (bo przecież nie robi- 
my nie złego i zabronionego przez prawo), 
a przede wszystkim radość z rozwijanych 
zalnteresowań, skutecznie pozbawiają 
kolekcjonerów instynktu, którym obdarzo- 
ny był do niedawna chyba każdy Polak. 
Nawyków konspiracji. 

Oczywiście w tym momencie należy 
zadać pytanie: Konspiracji? A po co? 
Przecież czasy zaborów, wojen już dawno 
minęły! Od ponad 20 lat żyjemy w demo- 
kratycznej i wolnej Polsce, a od niedawna 
ponoć Europie, i nic nie wskazuje na to, 
żeby coś miało się zmienić. Pamiętamy 
o przeszłości, staramy się, aby historia 
Niepodległej nie zginęła, więc po co nam 
konspiracja? Niestety, tak tylko nam się 
wydaje. Chcemy w to wierzyć, bo jakiż 
sens ma nasze hobby, skoro miałoby nas 
zniszczyć? Po co się tym zajmować, po- 
głębiać swoją wiedzę, skoro i tak z nikim 
nie można się będzie nią podzielić? Cza- 
sami udaje się bardzo długo być w cieniu 
i robić swoje, czasami niemal od razu 
pakujemy się w kłopoty. Najczęściej idylla 
kończy się wkrótce po tym, kiedy dowia- 
duje się o nas społeczeństwo. Wiadomo 


k 


przecież, że społe- 
czeństwo to również 
organy ścigania, które 
w dzisiejszej Polsce 
najwidoczniej są zbyt 
słabe, aby skutecznie 
walczyć z prawdzi- 
wym światem prze- 
stępczym. Wygląda na 
to, że skoro stróżowie 
prawa mają problemy 
z ujęciem groźnych 
przestępców, zmusze- 
ni są ich „stworzyć”. 
Nieważne, że to lipa! 
To nawet lepiej! Za- 
miast szukać niebez- 
piecznych bandytów, 
łatwiej i bezpieczniej jest odwiedzić dom 
kolekcjonera! Wiadomo przecież, że nie 
będzie groźny, nie będzie stawiał oporu, 
a co najlepsze — dzięki jego kolekcji po- 
większą się wydatnie statystyki dotyczące 
ujawnienia nielegalnie posiadanej broni 
palnej! Posypią się nagrody, premie. Po 
raz kolejny radio i telewizja będą mogły 
obwieścić na cały kraj: „W miejscowości 
X, rozbito grupę przestępczą z bronią 
maszynową i granatami! W miejscowości 
Y odkryto magazyny mafii! Przejęto arse- 
nał.... broń maszynowa, granaty, a nawet, 
o dziwo bagnety i magazynki”. | nie ważne, 
że tak naprawdę to nie jest broń palna, 
że łatwiej tym komuś rozbić głowę niż 
spróbować oddać strzał, że ten granat 
to„wydmuszka”, która nigdy już nie wy- 
buchnie. Kogo to interesuje? Chyba tylko 
przerażonego kolekcjonera i jego rodzinę. 
Człowieku, trzeba było zbierać znaczki! 
Powie nadęty funkcjonariusz, który już 
w myślach zastanawia się na co wyda „ 
ciężko” zapracowaną premię. Zaskoczeni 
pocieszamy siebie i rodzinę: „Wszystko 
będzie dobrze... przecież jestem niewinny! 
Nie jestem bandytą..." Znając wszystkie 
swoje „zabawki” na wylot, każdą śrubkę 
i mechanizm, mamy pewność, że nie 
można z nich choćby raz wystrzelić, że to 
tylko mówiąc krótko złom, metaloplastyka, 
niekiedy kupa rdzy. Kochanej rdzy, którą 
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właśnie nam zabierają, być może już na 
zawsze. 


Wkrótce prokuratura przywraca nas na 
właściwy kurs. W związku z nielegalnym 
posiadaniem broni palnej tj. art. 263.2 
wnoszę o ukaranie oskarżonego karą... 
Człowiek przeciera oczy, chce coś po- 
wiedzieć, ale... jak zwykle nikt go nie 
słucha. Niebawem zaczyna oswajać się 
z myślą, że w końcu nawet nie jest źle. 
Mogło być gorzej! Przecież nie siedzę 
w areszcie, gdzie pewnie zmuszony był- 
bym zapoznać kilku „fajnych kumpli spod 
celi" | utracić bezpowrotnie któryś kawałek 
własnego życia. Wracasz do domu i sta- 
rasz się jakoś to wytrzymać. Wloką się 
dni, miesiące, masz dość! O atmosferze 
jaka panuje w rodzinie, poczuciu klęski 
i złośliwościach wyświadczanych przez 
różnych moralistów, którzy nigdy nie potra- 
fili znaleźć sobie żadnego hobby - lepiej 
nie wspominać! Człowiek zostaje moralnie 
napiętnowany, a jeżeli jeszcze poczyta 
o sobie w gazetach, to widząc się w lu- 
strze zaczyna mieć niejasne wrażenie, że 
gdzieś to już chyba kiedyś widział, może 
czytał? Ach tak... Dr Jekyll 8. Mr Hyde! 
Koszmar! 

Wreszcie po długim czasie nadchodzi 
Ten dzień. Dzień Sądu. Ława oskarżo- 
nych |... nareszcie szansa, że pozwolą 
Ci wreszcie się bronić, że nareszcie ktoś 
wysłucha co masz do powiedzenia, zada 
Ci kilka pytań. Nareszcie masz głos i moż- 
liwość aby walczyć! | dobrze dla Ciebie 
Przyjacielu, jeżeli masz coś mądrego do 
powiedzenia. Jeżeli jesteś słaby, dałeś 
się zastraszyć, już po Tobie. Krótki wyrok, 
najpewniej w zawieszeniu i żal do końca 
życia. Przegrany proces, koszty sądowe. 
Jeszcze długo nie będziesz miał ochoty 
na dawne hobby. Twoja kolekcja znika 
w hutniczym piecu, pozostają po niej 
jedynie wspomnienia. Czy to tak musi się 
skończyć? Nie! 

Żeby tak się nie stało, musisz podjąć 
wyzwanie. Musisz walczyć, przekonywać, 
udowadniać swoje racje. Wykazywać się 
wiedzą, którą nabywałeś wraz ze swoimi 
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„zabawkami”. To jedyna szansa! Musisz 
zmobilizować swój umysł do tego, aby 
przekonać Sąd, że człowiek, który uznał 
twoją kolekcję za broń palną, za przed- 
mioty niebezpieczne dla społeczeństwa.. 
myli się. Że nie jest, jak daje cały czas do 
zrozumienia specjalistą w tym temacie. Nie 
jest to łatwe, trwa bardzo długo, ale jeżeli 
jesteś niewinny, to jakie masz wyjście? Dać 
głowę pod topór? Bez walki? Skazać się 
samemu na życie bez pasji, bez tego co 
„kręciło” Cię jak nic innego? Wybór należy 
do Ciebie... 

To zaledwie krótki opis tego, co może 
spotkać osoby kolekcjonujące lub mające 
zamiar kolekcjonować wszelkiego rodzaju 
przedmioty, które zupełnie niesłusznie 
mogą zostać uznane przez stróżów prawa 
za broń palną. O ile prowadzi się statystyki 
dotyczące zatrzymań czy przejętej broni, 
o tyle nic nie wiadomo o ludziach, którzy 


niesłusznie zostali ukarani. Nikt nie liczy, 
ile takich osób przewinęło się przez sądy, 
choćby w ciągu jednego roku. Ile zupeł- 
nie niewinnych osób musi żyć z plamą 
w życiorysie, jaką jest wyrok skazujący. 
Statystyki milczą również na temat opinii, 
sporządzanych przez ekspertów i biegłych 
sądowych. O wadliwych, nierzetelnych 
ekspertyzach, którym Sąd nie dał wiary. 
O opiniach sporządzanych niekiedy w taki 
sposób, aby bez względu na okoliczności 
i fakty, udowodnić winę oskarżonego. 
| dopóki pewnego ranka nie roziegnie 
się dzwonek do naszych drzwi, wszyscy 
nadal będziemy wmawiać sobie, że to nas 
nie dotyczy, że ktoś miał pecha, albo się 
o to prosił. 

Materiał ten został przygotowany na 
podstawie własnych doświadczeń i jego 
głównym celem jest zasygnalizowanie 
z jak bardzo ważnym problemem wszyscy 


mamy do czynienia, a także dodania wiary 

i otuchy wszystkim tym, którzy walczą 

o swoje kolekcje — o dalszy ciąg własnych 
marzeń 

Michał Maciaszek 

Polskie Towarzystwo Historyczne 

oddział Nowy Targ 


Autor jest przedstawicielem Narodowej 
Federacji Strzeleckiej z siedzibą w Byd- 
goszczy, organizacji, która oprócz wielu 
celów statutowych, zajmuje się pomocą 
dla osób występujących przed Sądami 
w sprawach dotyczących broni palnej. 


Kontakt: Włodzimierz Rapkiewicz 

Prezes Narodowej Federacji Strzeleckiej 
ul. Śniadeckich 32 

85-011 Bydgoszcz 

Internet: www.nfs.pl e-mail: NFSĆNFS.pl 
tel. (052) 345 66 11 w godz. 10-18 


Baxtacz Kozłomaki 9 m kod fawiorzchnią Worja 
Ezewmonega / Kazykada. 


Meglandkcć z 13 D.BLEĘ Dyba, 
Hjugka Wnchadnią > 


07171 — Piotr Laskowski „Forty- 
fikacje Świnoujścia — przewodnik 
historyczny z mapą”, opr. miękka, 
str. 160, Rajd. Cena: 21.90 zł. 
Jest to drugie, rozszerzone 
i uwspółcześnione wydanie pierw- 
szej, dobrze znanej w środowisku 
miłośników świnoujskich fortyfikacji 
— monografii „Twierdza Świnouj- 
ście” opublikowanej w 1999 roku. 
W nowej książce można znaleźć 
szczegółowe opisy 26 najważ- 
niejszych obiektów warownych, 
powstałych w okolicach Świno- 
ujścia w ciągu ostatnich dwóch 
wieków: począwszy od dobrze 
znanych pruskich fortów strzegących ujścia Świny, poprzez 
masywne, betonowe dzieła z początku XX wieku i nowoczesne 
baterie hitlerowskie, aż po obiekty forteczne zaadaptowane lub 
zbudowane od podstaw przez Rosjan. 

Szkice historyczne ilustrowane są niemal 200 archiwalnymi 
ii współczesnymi zdjęciami (większość z nich po raz pierwszy 
publikowana), szkicami, przekrojami | planami sytuacyjnymi po- 
szczególnych obiektów. Do książki dołączono podręczną mapę 
w skali 1:26 000, pomagającą zlokalizować zabytkowe umocnienia 
w terenie. 


FORTYFIKACJE 
ŚWINOUJŚCIA 


07177 — Ewa Brodnicka-Ziegler, 
Wojciech Brodnicki „Sprzymie- 
rzeni z nocą. Kulisy działalności 
grupy dywersyjno-wywiadowczej 
ANDREAS HOFER w latach 1944- 
18467, opr. miękka, st. 261, Cw- 
derella Books. Cena: 37 
Relacja dokumentalna o ia 
z nieznanych epizodów Il wojny 
światowej. Powstała w oparciu 
o wielogodzinny wywiad udzie- 
lony E. Ziegler-Brodnickiej i W. 
Brodniekiemu w 1979 r. przez J 
Kiefla, wzbogacony | uzupełniony 
wspomnieniami innych uczest- 
ników wydarzeń, Grupa „Andreas Hofer" składała się z pięciu 
niemieckich komunistów z Komitetu Narodowego „Wolne Niemcy” 
| radzieckiego radiotelegrafisty. Zrzucono ich na spadochronach 
w nocy z 22 na 28 sierpnia 1944 r. w rejonie Częstochowy. 

| Meli dotrzeć do Berlina i do Królewca w Prusach Wschodnich, 
nawiązać kontakty z niemieckim ruchem oporu (zakładano, że 
takowy istnieje) oraz stworzyć bazę dla łączności radiowej i dla 


SPRZYMIERZEMI 
»- ZNOCA 


up dywertyro wywóoeczej 
Andrea Kole wach 1944-1945 


następnych grup dywersyjno-zwiadowczych. Co udało się im ę 


H osiągnąć? Czy wykonali zadanie? 


TWOJE 


ZAMÓW 


księgarnia 
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07193 — Marek Barszcz, Judyta Ku- 
rowska-Ciechańska, Ariel Ciechański 
„Technika”, opr. miękka, str. 368, Carta 
Blanca. Cena: 29.90 zł 

Dokąd można pojechać koleją retro? 
Jak pokonać śluzy i pochylnie kanałów 
wodnych? Kiedy powstała Kopalnia Soli 
„Wieliczka”? Jakie parowozy można 
obejrzeć w Wolsztynie? W jaki sposób 
wydobywano surowce mineralne i jak wy- 
konywano Z nich narzędzia? Przewodnik 
prezentuje urządzenia, obiekty inżynieryj- 
ne i technologie, które są świadectwem 
rozwoju cywilizacj, a także pokazują, 
w jaki sposób człowiek radził sobie 
z naturą. Przedstawia ich znaczenie 
historyczne | kulturowe oraz udowadnia, jak bardzo niedoceniane 
w Polsce są takie zabytki. Książka zawiera obszerne opisy, sche- 
maty budowy, zdjęcia, mapki z lokalizacją i informacje praktyczne 
dotyczące ponad 90 najciekawszych | najważniejszych obiektów 
techniki w naszym kraju. 


TECHNIKA 


07095 — Sven Hassel „Więzienie NKWD”, 
opr. miękka, str. 483, instytut Wydawni- 
czy Erica. Cena: 28 zł 

„Więzienie NKWD” to wstrząsający opis 
morderczych walk, jakie toczył Wehr- 
macht na terenie Związku Radzieckiego. 
Bohaterowie Hassela ponownie stają się 
marionetkami w rękach losu i dowódców- 
szaleńców. Zaprawieni już w działaniach 
wojennych stają w obliczu czegoś, czego 
dotychczas nie doświadczyli - NKWD 
zgotowało im piekło na ziemi. 


EZIENIE 
ZNKWD / 
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07176 —,Vladimir Beshanov „Czer- 
wony Blitzkrieg”, opr. twarda, str. 
304, Inicjał. Cena: 42 zł. 
„Czerwony Blitzkrieg” prezentuje 
fascynujące kulisy I przebieg zajęcia 
przez Związek Sowiecki we wrześniu 
1939 roku wschodnich terenów 
Rzeczypospolitej, a następnie Litwy, 
Łotwy, Estonii, Besarabii. Jak tak 
naprawdę wyglądał sowiecki „Pochód 
Wyzwoleńczy”? Co spowodowało, że 
państwa nadbałtyckie (oprócz Finlan- 
di), bez jednego wystrzału, oddały 
się pod władzę ZSRR? Dlaczego 
Rumunia oddała Besarabię? Jakimi g] 

środkami dysponowała wówczas Armia Czerwona, jaki był powód 

i płan zajęcia sąsiednich państw, | co z niego wyszło. 


LELUE knij i are 


WYŁ 


fora (kocem poczowymy 


telefon kontaktowy: 


data i podpis: 


07137 — Józef Seweryn „Byłem 
fryzjerem katów”, opr. miękka, 
str. 347, Pamięć Diaspory. Cena: 
35 zł 
„Niewiele jest książek dających tak 
ogromną wiedzę o KL Auschwitz 
jak wspomnienia Józefa Seweryna. 
Józet Seweryn Jego wyjątkowa pozycja w obozie 
umożliwiła mu obserwację i do- 
Byłem 


świadczenia nietypowe dla więż- 

fryzjerem niów obozów koncentracyjnych. 

Większość przebywała w jednym, 

katów niewielkim obszarze obozu - Se- 

© wer z racji swoich obowiązków 

poruszał się po całym terenie, miał 

również przepustkę uprawniającą do wyjścia poza główny obóz. 
Autor przez prawie dwa lata pracował w obozowych magazynach, 
a dzięki swoim umiejętnościom był fryzjerem, kelnerem i gońcem 


PRA 22 RPA IRA 
pó A 


Odkryj z nami historię na now. 
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07143 — Marek Kurzem „Maskotka. 
Nazistowski sekret mojego żydow- 
skiego ojca”, opr. miękka, str. 431, 
Replika. Cena: 39.90 zł 

Niezwykła, przerażająca historia 
żydowskiego dziecka, które zostało 
maskotką oddziału SS. Brutalna 
prawda o cenie, jaką gotowi jeste- 
śmy zapłacić za życie. Wstrząsająca 
opowieść przywołująca z mroków 
upiory przeszłości. 


07172 — Łucjan Chrzanowski 
„Wielka Wojna w Galicji. Al- 
bum fotografii archiwalnej”, opr. 
miękka, str. 160, Wydawnictwo 
Fort — Tomasz Idzikowski. Cena: 
25.60 zł 


„Dzięki niniejszemu albumowi, 
pożółkie fotografie przodków skry- 
wane na sirychach, po lalach 
ponownie ujrzały światło dzienne. 
Publikacja w interesujący spo- 
sób odkrywa przed Czytelnikiem 
świat, który bezpowrotnie odszedł 
e w przeszłość. Przemieszanie zdjęć 
o Sprzedam wykrywacz metali Minelab Sovereign GT. 8 ER Eos za 

Tel. 0604 908 805 zdjęciami pochodzącymi z nasyconych propagandowym językiem 


E: albumów, nadaje publikacji niepowtarzalny charakter. Trudno 
Sprzedam kurtki wojskowe wz. 89. Nowe, cena 130 samymi słowami oddać klimat czesów Wielkiej Wojny, niech 


"| zi. Tel. (022) 629 84 54 — Warszawa nową zajęcie”. 


Sprzedam: Krzyż Hiszpański Legion Kondor, Mauser 
4 model 71 z 1875 roku. Tel. 0604 701 052 


— świadkiem najbardziej wiarygodnym, bo często z przymusu 


kó 
inc 
By 
0 SS-manów. Z tego powodu stał się świadkiem wielu przestępstw 
ł w nich uczestniczącym” 


07217 — Peter Kenez „Odkłamana 
historia Związku Radzieckiego”, 
opr. twarda, str. 392, Bellona. 
NTOYZE | Cena: 52 zł 
(UBACZAWIANNAW w swojej pasjonującej monografii 
S DIA Związku Radzieckiego Peter Kenez 
z HISTORIA przedstawia napięcia społeczne 
p ZWIĄZKU | sprzeczności polityczne, które za- 
RADZIECKIEGO Inicjowały na początku dwudzieste- 
go wieku radykalną zmianę rządów 
w Rosji, uwieńczoną rewolucją 1917 
roku. Opisuje on lata dwudzieste, 
okres NEP-u i erę rządów Stalina 
Pokazuje, jak następcy wodza usi- 
łowali znaleźć sposób na rządzenie 
krajem bez jawnego odrzucania 
przeszłości. Autor bierze pod lupęg$ 
j lakże okres postkomunistyczny, przedstawiając rozwój Rosji pofg 
1991 roku i zadając pytania odnośnie do przyszłości kraju. 


Peter Kenez 
Sprzedam: fortepian do remontu za 100 zł, zegar 
4 stojący „art deco” za 1100 zł. Tel. (078) 254 97 25 


Kupon na AT ogłoszenie dla osób prywatnych 


OP YWCA 


Sia 


Aby zamieść w „Odbryecy” bezpatne głoz 


" 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 


Listownie 

wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY 

Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


Telefonicznie (całą dobę!) 

(0 prefix 42) 634 89 93 (rejestracja automatyczna) 
Faxem (całą dobę!) 

(0 prefix 42) 634 89 92 

(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 

E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl 

Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 


Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 
w biurze księgarni, 
tel. (0 prefix 42) 630 71 41 


NASZ REGULAMIN 


«© Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich 
starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 

© Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

« Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 13,50 zł. 
Tytułem opłat pocztowych. 

© Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towart 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

© Zaksiążki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy! 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowymi 

© Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


Zapraszamy wszystkich do Księgarni Odkrywcy na ul. Próchnika 16 w Łodzi. 


IWICZKI SKÓRZANE 
|SZKAMI 
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MAPA PT. „POZYCJA ODRY: 
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prosimy przesyłać na adres: 
Wrocław, ul. Kaszubska 4 


Krypty kwidzynskićj katedfy © 
odkrywają swoje rajeticć = 


Betonowe sekrety 
II Rzesz) 


więryał TĘ 


fabryka śmaierel m 4 
« 0: 
» średnio IEGZAOA 


+ kofly 


Uzupełnij swoje archiwum 
zanim wyczerpie się nakład! 


Dział prenumeraty: 
071 329 71 71 


